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O w o c e  r o k o w a ńKonferencja w Genewie byta wydarze- lem o ogromnym znaczeniu. Znaczenie 31 konferencji wybiegało o wiele dalej « P í d e l e  jej obrad: wybiegało w domenę a ki o pokój na całym świecie. Zrodziła się. ka konferencja w Berlinie, na spotkaniu wiel- wi jiiCZWÓr. ' ' wiadomo było, że stanie się ona eiKą próbą, w czasie której zetrą się z ca- 
f  ®dą przeciwstawne poglądy i przeciwstaw- r ra,,riter« y ; wytrwała wola pokoju obozu so- któ 1ZmU. ' 'dernokracji oraz interesy tych kół, re zainteresowane są w kontynuowaniu woj- i w napięciu politycznym na świecie. 

i . 9|,lla publiczna w krajach Europy i Azjfi I J ?  orna tył3 wagi tej próby dla dalszych j ) 3  walki o zabezpieczenie pokoju. I właśnie ( ,.3 3  . który przyniósł porozumienie — był . dniem, w którym siły pokoju odniosły wiel- Ąie zwycięstwo.Zwycięstwo to było wielostronne: o pierwsze — rozejm w Indochinach przy*i, T  nareszc'e. Po ośmiu łatach pokój bo-erskirn narodom Wietnamu, Patet Lao i meru. Daje on również narodowi WietnamunuetF™ zje^nocZienia kraju drogą wol­im̂  ^yuorow, perspektywę pokierowania swo- rhn'k • yni1 losami. Genewa spelniia — „ 3 , :v nie we wszystkich — to jednak w klu- 
Indocłpn Un *̂ach — słuszne żądanie narodównp f0 — zakończenie ośmioletniej „brud- fmn ^y°jjjy było wielkim sukcesem narodu sn ra^ n n ^ 0- * zarówno dlatego, że nie- uva ,w° jna wywoływała rumieniecj , / u n.a obliczu uczciwego Francuza, jak i *„a 3®°¡.ze wyniszczała Francję gospodarczo,■ ® n?|.! w Indochinach f r a n c u s c y  żoł- m e , ze osłabiała Francję pod względem woj- n ow-Vni. Wszystko to wpływało na osłabienie vv°BC'P .branc'ji jako wielkiego mocarstwa nin 3roPje, ułatwiając amerykańskim i zachod- ■niemieękim zwolennikom Wehrmachtu — nacisk ' szantaż.I ‘ - ‘'yięc Genewa, chociaż nie we wszystkich, jednak w kluczowych punktach spełniła uszne żądania narodu francuskiego.. Do suk-konferencji przyczyniło się także stano-he '<0| T/-%du francuskiego, biorącego w radiu-, ce_,ln:eresy narodowe Francji i uwzględniają- f'°  mteresy narodów Indochin.0 trzecie — rokowania w Genewie zamie- Sl? w wielki sukces narodu chińskiego, ra’ry ."’kroczył w orbitę światowych spraw po Pierwszy na taką skalę i w taki sposób,nilykto)Jako VV|elkie mocarstwo, bez którego nie moż-W "'cydować o polityce międzynarodowej. .ni riia'vdzie amerykańscy delegaci łącznie z uważaj^ 3  P uHesem nadal usiłowali „nie za- z a 'tru i <'.̂ 1,n"».ale przy jednym stole było tc> ków, jainc* nj’vvyt dla tak zaślepionych polity- u>. czy ĵe î orzy politycy amerykańscy. Chi- czy n‘jp r 3  Podoba ministrowi Dullesowi — nurcarstwa3 i "Czn'e zajęty miejsce wielkiego wszystkich’ ^ ni bardziej palący sta! się dla Wania nje  ̂r° Zsądnvch ludzi problem zlikwido- malnie n ° pUszczalnej sytuacji, w której for- 1lnv pozba wionę są należnych impraw w 0\2'Vczwarte — sukces Genewy był stilkce-sem sj( p0| . suKce,kojowej r>'?nU' ?yt sukcesem konsekwentnie po- Ghin, ' 3 °  -Vki rządu radzieckiego, rządu VVieimirnu°rt u - Ludovwi ' Demokratycznego aby dopiY)’ or.e nie ustawały w wysiłkach, jąc Sję j nvadzię do porozumienia, nie waha- czynie’ ust” sPrawa tego wymagała, po-3 PokoiowlaStWa’ wykazując niezłomną wo- sk;ej. Sm!- -, ° r°związania sprawy indochiń- Puhiio7 MpjCes Genewy — był sukcesem opinii ‘ t ria całym świecie, która domagała ,<>ny rokujące w Genewie wykazały duchem" w?v ducb rokowań górował nad setki 0fi'4rJny’ klóra codziennie przynosiła

0 szers7 ,3  1 g roziIa rozpaleniem konfliktu W tvrií  ̂ J aSlęgU‘°degral rof  ° sie °Pinii publicznej — niemałąmu na rucI’ pokoju który dwa lata te-■ ’ " d sesn u; d . . j ___  • i .KowstwCzymż'°wań 3 S{! w Budapeszcie wysunął hasło ro- stwv 3 ,r,idS ° ’ Podjęte przez najszersze war- C z y m JCZne w.różnych krajach, n a j b a J ?  dzisiaj sukces Genewy, jak nied o w o ,-j 3, ” z 1 f  J p r z e k o n u j ą c y m  r °  z w i ' m' z € m o ż n a  i t r z e b a  d r o r> ^  z y 'v a ć s p o r n e  s p r a w y  Genewy i l  0 k °  w a n? Czymże jest sukces kon— " ’• JakPrzei< ! ) „ 1 si,y i szantażu? j o w e a l inie °  nJ °  ż I i w o ś c i p o k o- u podstaw° s P P ł i s t  u i e n i a, leżałokraje o r,y3°r? zurnieniia* osiągniętego przez z,1ycn ustrojach politycznych
nie triumfem idei rokowań nad

i spo-

łecznycb. Czyż nie jest to znamienną wskazów­ką na przyszłość?Tak jest. Pokazuje konferencja genewska, że mimo różnic można znaleźć wspólny język, gdyż sprawa pokoju dotyczy jednako życia wszystkich krajów i wszystkich kontynentów —■ bez względu na ich ustrój. Wskazuje kon­ferencja ponadto, że wolę porozumienia w spornych sprawach można narzucić reakcyjnym i wojowniczym kołom, prze­ciwnym porozumieniu. Przecież Stany Zjedno­czone do końca nie kryły swojej wrogości wo­bec zakończenia wojny, uznanej przez amery­kański imperializm za „wojnę świętą.“ . Kiedy porozumienie zostało mimo to osiągnięte, Sta­ny Zjednoczone nie kryły niezadowolenia z tej „klęski“ , (jak nazwała rozejm amerykań­ska prasa) — i wydały separatystyczne oświadczenie, że jakkolwiek z o b o w i ą- z u j ą  s i ę  n i e  u ż y w a ć  s i ł y  d o  j e g o  p o g w a ł c e n i a ,  t o  j e d n a k  d o  p o r o ż u  m i e n i a  n i e  p r z y ­s t ę p u j ą .Wysiłki, czynione przez dyplomację USA w Genewie i poza Genewą miały cechy wyraź­nej desperacji. Wysiłki te uwieńczone zostały jednak klęską i to klęską podwójną. Z jednej strony — cele USA nie zostały osiągnięte i prestiż USA został poważnie naruszony. Aktem jego upadku było właśnie wyżej wspom­niane oświadczenie. Po drugie — różnice mię-, dzy państwami imperialistycznymi pogłębiły się w taki sposób, że nie można ich obecnie przesłonić żadnymi deklamacjami o „jedności Zachodu“ .Tak więc, jeśli się zastanowić nad wnioska­mi, jakie ptyną dla świata z sukcesu konfe­rencji genewskiej — najogólniej można wnioski te ująć tak:Genewa pokazała, że można rokować i to rokować skutecznie, rozwiązując problemy tak trudne i skomplikowane, • jak sprawa wojny w Indochinach. Czyż nie można więc i nie trzeba podejmować nowych wysiłków, aby rozwiązać w podobny sposób inne problemy istotne dla bezpieczeństwa świata? Można i trzeba rozwiązać problem Korei, aby zapew­nić w ten sposób bezpieczeństwo Azji. Można i trzeba rozwiązać problem Niemiec i zjedno­czyć ten kraj w państwo demokratyczne, po­kojowe, nie zagrażające swym sąsiadom, można i trzeba zapewnić bezpieczeństwo całej Europie. Można i trzeba rozwiązać zagadnienia tak istotne dla catego świata, jak rozbrojenie czy też zakaz broni atomowej i wodorowej.Milionom ludzi we wszystkich krajach, któ­rzy wysuwają te postulaty, tak istotne dla pokoju i bezpieczeństwa — konferencja w Ge­newie dodała bodźca do dalszej walki o zreali­zowanie ich żądań. Wysunięcie^ tych spraw w oświadczeniu rządu radzieckiego^ konferen­cji genewskiej przywitane zostało z powszech­nym uznaniem, tym bardziej, że jak głosi oświadczenie — rząd radziecki — „kierując się 
niezmiennie swą pokojową polityką będzie rów­
nież w przyszłości wytrwale i zdecydowanie 
kontynuował wysiłki w celu pomyślnego roz­
wiązania wspomnianych problemów, rozwiąza­
nia, które niewątpliwie stanowiłoby niezwykle 
doniosły krok na drodze do osłabienia napięcia 
międzynarodowego, utrwalenia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej“ .Naród polski obok głębokiego zadowolenia z sukcesu konferencji genewskiej, ze znaczenia tego sukcesu zarówno dla narodów Indochin, jak i dla sprawy pokoju, ma powód do uzasadnionej dumy z zaszczytu, , jakim jest zaproszenie Polski do komisji międzynarodo­wej, w której skład wchodzą Indie, Kanada i my — komisji, której przypadnie wielkie i odpowiedzialne zadanie czuwania nad wyko­naniem rozejmu oraz nad przeprowadzeniem za dwa lata wolnych wyborów w Wietnamie. Nie tylko więc naszą pokojową polityką za­graniczną i wewnętrzną, ale naszą konkretną rolą w stosunkach międzynarodowych przyczy­nia się nasz kraj do pokoju, zyskując szacunek, uznanie i zaufanie innych narodów, tak jak to już miało miejsce w Korei.Zaufania tego nie zawiedziemy. Sprawa po­koju — jest u nas bowiem sprawą honoru i obowiązku każdego Polaka i całego narodu Rzeczypospolitej Ludowej. Dlatego tak radoś­nie naród nasz przyjął wieść o porozumieniu osiągniętym w Genewie. Dlatego naród nasz — podobnie jak i inne narody, wierząc, że nie ma takich spornych spraw, których nie można byłoby rozwiązać przy okrągłym stole — ocze­kuje z nadzieją, że genewskie owoce wielkiej batalii o pokój nie będą jej ostatnimi owocami.Rozkaz generała Giapa o wstrzymaniu ognia w Wietnamie• S K ^ p AP>. AgWietnWych Agencja No-- 1 Chln Podaje powołującnap L r  wietnamską naczelny 23 bm Ludów Agencję.. . .  ..............  dowódca-uuowpi W,e namskiej Armii Wydal ’ ^eI’ ' Nguen Giap ognia w u r k/'z ^Przestania \V vv. Wietnamie.w slJ ) W3 zl<u z porozumieniem .»prawie przerwania działań

wojennych w Wietnamie, osią­gniętym na konferencji genew­skiej — głosi rozkaz — wszy­stkie jednostki regularnej Wiet­namskiej Armii Ludowej, od­działy wojsk nieregularnych or;rz partyzanci powinni przer­wać działania wojenne w nastę- pującyeh terminach:

w Wietnamie północnym — o godz. 7 rano (według czasu wietnamskiego) dnia 27 lipca 1954 r.;w Wietnamie centralnym — o godz. 7 rano dnia 1 sierpnia 1954 r.;w Wietnamie południowym — o godz. 7 rano dnia 11 sier­pnia 1951 r.
Konferencja wojskowa w Trung G iaWieniam^u Ja k  donosiS f t f  Ä  Gia^gzefo-nych Ä r  d3wództw naczel- W iW ,  msk,el Armii Ludo- cuskip zbr°.lnych Unii Pran­ej omawiali sprawę termi-

nu zaprzestania ognia. W posie- dzeniu wzięli udział eksperci.
22 bm. oficer łącznikowy do­wództwa naczelnego Wietnam­skiej Armii Ludowej spotkał się z oficerem łącznikowym strony francuskiej, aby zakomunikować mu decyzję dowództwa naczelne­

go Wietnamskiej Armii Ludowej w sprawie przekazania 30 bm. w Sam Son 150 rannych i chorych jeńców francuskich oraz 121 jeń­ców w Wiet Tri. 27 bm. ofice­rowie łącznikowi obu stron spot­kają się na miejscu, aby uzgod­nić godzinę przekazania jeńców.
PEKm DEPESZÄ KiM IR SENÄ DO PREZYDENTA HO SZI MINAł k i n  (PAP). _  RozgłośniR - 3 hen. ,anie podała, Że prezesS k  KRL-D. mar-óepesze r "^^sow a? Mina u, d • Prezydenta Ho SziPorozumieni,ąZkU3  ^ P ^ n i e n i  W  mierna w Genewie.rozumien!a7uU 3„.Z3 3 arciem P°-w sprawie piyterwa-

nia działań wojennych, będące­go wspaniałym zwycięstwem narodu wietnamskiego —  gło­si m. in. depesza — przesyłam Wam i za Waszym pośredni­ctwem całemu bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu ser­deczne, braterskie powinszowa­nia.

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej ży­czy bratniemu narodowi wiet­namskiemu nowych sukcesów i szybkiego zagojenia ran zada­nych przez długoletnią wojnę, życzy pokojowego zjednoczenia ojczyzny".

Szybkie i staranne przeprowadzenie żniw 
to bojowe zadanie wsi

Demokratyczny Berlin wita 
premiera Czon En-laia

Ws wszystkich wojewódz­
twach toczy sto walka o Jak 
najsprawniejsze przeprowa­
dzenie prac żniwnych opóź­
nionych na skutek niekorzyst­
nych warunków atmosferycz­
nych.OPOLE (kor. wt). Rolnicy Opolszczyzny skosili dotych­czas 65 proc. żyta i 25 proc. jęczmienia jarego. Najspraw­niej prace żniwne przebiegają w pow. opolskim, który 24 bm. pierwszy w województwie ukoń­czył koszenie żyta. Obecnie chłopi tego powiatu przeprowa­dzają Zwózkę żyta, koszenie jęczmienia jarego i pszenicy ozimej oraz dokonują podory- wek i sieją poplony.O całkowitym zakończeniu koszenia żyta zameldowało już także przeszło 30 spółdzielni produkcyjnych i 20 PGR-ów.Dobrze przebiega kampania żniwna w wielu gromadach po­wiatu strzeleckiego, oleskiego i kluczborsldego. ■Opolskim rolnikom z pomocą w akcji żniwnej przychodzą robotnicy z zakładów pracy. I tak np. w dniu 18 bm. do ze­społów P GR : Jędrzejów, Kopi­ce, Otmuchów, Kostów i Nie- wodniki wyjechało z Opola na 14-dniowy * turnus 190 robotni­ków z energetyki, gospodarki komunalnej i transportu drogo­wego. Wkrótce do pomocy wsi wyjeżdża z Opola druga — 215-osobowa grupa robotników.

(J. D.)❖ŁO DŻ (kor. wi.). w  pow.skierniewickim już pięć spół­dzielni produkcyjnych — Liso- wola, Godzianów, Paplice, Chełmce i Celigów — zakoń­czyło koszenie żyta.Kończą już również sprzęt żyta chłopi z powiatów łowic­kiego i rawskiego. Jednocześnie odbywają się omłoty i pierwsze dostawy zboża dla państwa. Sołtys z gromady Szczudłowa w pow. łowickim, odstawił już 500 kg zboża. Zboże na punkt

czeniu koszenia żyta. Przystą­pili teraz do sprzętu, jęczmienia jarego i grochu.
( c ą )

Towarzysze z Ursusa 
zasługują na uznanieW OJ. W A RSZA W SK IE (Obsl. 

wł.). Mimo niesprzyjających wa­runków atmosferycznych oraz po walonego a niekiedy pokręcone­go zboża przez burze i deszcze — w spółdzielniach produkcyjnych powiatu sochaczewskiego prace żniwne szybko postępują na­przód. Koszenie żyta zostało już tu w zasadzie ukończone; roz­poczęto sprzęt zbóż jarych a przede wszystkim szybko doj­rzewającego jęczmienia.Jak  dotychczas najsprawniej prace żniwne przebiegają w spółdzielniach produkcyjnych: Szymanów, Koszajec, Kozłów Biskupi, Matyldów i Teresin. W tej ostatniej aktywny udział w pracach żniwnych biorą kobiety.Wiele spółdzielni produkcyj­nych w powiecie sochaczew- skim młóci zboże wprost z pola

cach żniwnych, a krytykuje się opieszałych i nierobów. Wydaw­nictwa te w poważnym stopniu mobilizują zarówno załogę POM jak i spółdzielców do staranne­go i szybkiego przeprowadze­nia wszystkich prac żniwnych.
(k. t.)

Gospodarstwo, 
ale bez kierownikaB Y D G O SZC Z (kor. wł.). Wbydgoskich PGR-ach prace żni­wne są już w pełnym toku. W zjednoczeniu P G R  Bydgoszcz jak dotychczas — przoduje ze­spół PGR-Kotomierz.Ale i w tym na ogół przo­dującym zespole są pewne sła­bości, braki, które jeśli nie zo­staną usunięte w porę mogą po­ważnie zaważyć na przebiegu kampanii w zespole. Chcemy tu powiedzieć o gospodarstwie Gondecz.Podczas, gdy wiele gospo­darstw zespołu Kotomierz już 

21 lipca kończyło, względnie miało na ukończeniu, koszenie żyta, w gospodarstwie Gondecz dopiero zabierano się do prac

BERLIN (PAP). W związku z pobytem w NRD premiera Gzou En-lala odbył się w Ber­linie 24 bm. wielotysięczny wiec mieszkańców Berlina, zwołany przez Radę Narodową Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych.Uczestnicy wiecu zgotowali gorącą owację premierowi Czou En-laiowi.Przewodniczący Rady Naro­dowej Frontu Narodowego Nie­miec Demokratycznych dr Cor- rens zagaił wiec i witając w imieniu obecnych premiera Czou En-laia podkreślił donio­słe znaczenie jego wizyty w NRD.

stoi Związek Radziecki i świad­czą, że nie ma takich proble­mów, których nie można było­by rozwiązać w drodze pokojo­wej.Otto Grotewoh! wskazał na doniosłe znaczenie porozumie­nia między wszystkimi Niem­cami i stwierdził: „Niemcy po­winny należeć do Niemców“ . Podkreślił on również wielkie znaczenie oświadczenia rządu radzieckiego o konferencji ge­newskiej.

.... .........  —  żniwnych WartD tu dodać) że j mówienia przebiegowi i wvni-pod hasłem „pierwsze zboze zabieran0 się zbyt ślamazarnie, kom konferencją genewskiej,!

Ijcicc/ka dr. Johna ujawniła 
zgniliznę reżimu AdenaueraNawiązując do sytuacji w Niemczech zachodnich premier Otto Grotewohl oświadczył: 

Przemówienie Reżim Adenauera okazał się
premiera Czou En-laia żandarmem miliarderów ame-Następnie zabrał głos pre-1, rykańskich, ciągnących zvski tnier Czou En-lai. Przekazał o n ,*  zbrojeń . wojen. Jednakże w imieniu rządu i narodu Chin U/stem Adc.tauera cKwieje inęLudowych gorące pozdrowienia j ,zn? • ' • ' ,i . i „. Arenauura uiawniia ucieczkaberlinczykom , całemu narodo- zichoclnio-nienuec-w. niemieckiemu. ¡ . ^  fpdrral!!Po.() urzędu o-
M°wca P°swięcl! cz?sc prze’ I cl,ronv konstytucji“, dr. OttoJohna, do NRD. Otto John,

zobowiązanie, dostarczyli juz | Toteż zamiast snopów można państwu 90 kwintali żyta. W j byj0 znaleźć ścięte tylko kłosy, najbliższych dniach popłynie z ; w  gospodarstwie Gondecz nie tej spółdzielni dalsza partia ży-.J wykorzystuje się w pełni żni- ta na poczet obowiązkowych do- 1 staw zbóż ze zbioru 1954 r.Na ogół dobrze przebiegają prace żniwne w sochaczewskich spółdzielniach produkcyjnych, bo dobrze spisuje się obsługują­cy je POM Teresin. W tych tak gorących dniach kampanii żni- wno-omlotowej dzielnie poma­ga mu jego „szef“ — załoga Za­kładowy Mechanicznych Ursus.Towarzysze z Zakładów Me­chanicznych Ursus przysłali do POM-u w Teresinie specjalną ekipę monterów, wyposażonych w ciężarowy samochód, aparat spawalniczy i inne narzędzia.Ekipa ta zwana pogotowiem

wiecznegoskazane są
ka stała bezczynnie, mimo że ca­ły dzień panowała tu słoneczna pogoda. Nie zorganizowano w tym gospodarstwie również gru­py kosiarzy, którzy by wyka­szali zwichrzone kawałki zbóż i przygotowywali pdpowiednie stanowiska dla pracy żniwiarek i snopowiązałek.Za bałagan w organizacji pra­cy, jaki istnieje w gospodar­stwie Gondecz niemałą winę ponosi dyrekcja zespołu, która 'dosłownie na kilka dni przed rozpoczęciem żniw zwolniła z , technicznym wydatnie pomaga pracy kierownika gospodarstwa, skupu przywiózł także Stefan | Zg}odze POM szybko likwidować j Jeśli już postanowiono zwolnić Knżir.ierezak z gromady Kzczy- awarie i przestoje maszyn. P o - ,,, pracy niedbałego kierownika,gotowie to będzie pracowało w | to trzeba było się zatroszczyć i POM Teresin aż do zakończę- j wyszukać odpowiedniego czło- nia kampanii żniwno - omłoto- | wieka, któremu można by było wej. I powierzyć kierowanie gospo-Cenną inicjatywę wykazali to- I Carstwem. Tymczasem w Gon- warzysze z Ursusa drukując w deczu jest gospodarstwo, ale swej drukarni ulotki i błyska- bez kierownika, i to w okresie wice, w których popularyzuje kampanii zniwno-omłotowej. się ludzi przodujących w pra- I K -

napięcia ................................... ^-•, . . . , ,Premier Czou En-lai podkreślił n<ebezp.eczer.stwo doniosłą rolę NRD w walce o podz.alu Niemiec, zjednoczenie Niemiec. Stwier- i  ̂P anY. Adenauera wiąrek," choć w wypadku poło- dził on, że rozwiązanie próbie- r3 , . . s mej1 im aiuii . •żonego zboża i przy zastosowa-1 tTlu niemieckiego jest sprawą Ir" .  niem:ec\i._ nlU'’ ■ ' ;niu podnośników można nimi j de wszvstkim samego na- i -'tofa gotowa jest kontynuować kosić."Np. 21 bm. jedna żniwiar-

(ad)
pień (pow. łowicki).*POZN AŃ  (kor. wt-). W woj. poznańskim najsprawniej prze­biega sprzęt zbóż w powiatach: Turek, Kolo, Konin i Jarocin.24 bm. chłopi powiatu jaro­cińskiego zameldowali o zakoń-

Dzięki usprawnieniom — obniżyli kosztyB YDGOSZCZ. W szeregu za­kładów pracy woj. bydgoskiego poważny udział w walce o ob­niżkę kosztów własnych mają brygady’ robotniczo - inżynier­skie.W Zakładach Wytwórczych Sprzętu Teletechnicznego „T-8“ brygada kierowana przez tech­nika Henryka- Skórczewskiego — jedna spośród 7 istnieją­cych w zakładach — zastoso­wała w produkcji pomyst robot­nika modelarni Rudolfa Gó­rzyńskiego. Zaprojektował on

ulepszony sposób wykonywania bezpieczników, skraca-jący czas ich wytwarzania o połowę. Członkowie brygady, pracują cej pod kierownictwem inżynie­ra Tadeusza Janczewskiego o- pracowali projekt oraz skon­struowali ulepszony piec lakier­niczy, który całkowicie zaspo­kaja potrzeby Zakładów. Do­tychczas Zakłady „T-8“ musia­ły płacić innym zakładom po­ważne kwoty za wykonanie prac lakierniczych.Również w Pomorskich Za­

kładach Budowy Maszyn człon­kowie brygad robotniczo-mży- nierskich, ciążąc do obniżenia kosztów własnych produkcji, wprowadzili ostatnio liczne, cenne usprawnienia-. Brygada technika Jana Malinowskiego opracowała sposoby obróbki wielkich odlewów do produkcji aparatury chemicznej. Gdyby nie praca brygady Malinow­skiego, odlewy trzeba by prze­kazywać do wykończenia, innym zakładom, co pociągnęłoby do­datkowe koszty. (PAP)

rodu niemieckiego. „Zagadnie- i walk? s(w3 f;lk J?.k dlu| °nin pokoju i bezpieczeństwa n,  ! me zostanie usunięta lima de- Dalekim'Wschodzie, czy też w , marlcacvjna dzieląca Niemcy Europie — posiedział premier j L a  d w l c  cz?scl- Czou En-lai — powinny być ^rozstrzygane przez same naro- j BERLIN (PAP). Bawiący w dy w drodze rokowań“ . j Berlinie premier Czou En-laiNastępnie mówca wskazał; złożył 24 hm. w Parku Irep- na wielkie znaczenie dla sprn-! to w wieniec u stóp pomnika wy pokoju i rozwoju obu kra- żołnierzy radzieckich, którzy jów — Chin Ludowvch i NRD ; polegli w walkach o Berlin. — zacieśnienia sie miedzy ni- Obecni przy tym byli wiceprze- mi stosunków gospodarczych j wodniczący Izby Ludowej NRD i kulturalnych. Zapewni! on. że H- Matern, wicepremier i min. nąród chiński wraz ze wszvst- fPraw- zagranicznych NRD L. kimi miłującymi -pokój naro-; R" lZ* w'^epreuiieizy ; - .
darni wytrwałe będzie popierał ;:(X 1 1 ' . : K ln z ' Cr 3 ę r n,, i 1 : Biura Rob veznego KC SLD ,walkę narodu niemieckiego n - 7. u, .7 . ■ , . ■ nadburmistrz Wielkiego Berli-
pokoj , zjednoczenie ojczvzny ; p Hhert. za>lePca Wysokie-
przeewko rem, itaryzacj, N,e- 1 Komisarza ZSRR w Niem-
tniec zachodnich. czech B. P. Miroszniczenko,! ambasador Chin w NRD Czi I Pen-fei i inni.i 23 bm. premier Czou En-lai Następnie przemawia! pre- ' wraz z towarzyszącymi mu oso-bami złożył wieniec na grobie

Przemówienie 
premiera Grotęwohlamier NRD Otto Grotewohl. Podkreślił on wielką role jaką odegrały ZSRR, Chiny Ludowe bojowników rewolucyjnego ru­chu robotniczego na berlińskimi Demokratyczny Wietnam wj cmentarzu „Friedrichsfeld“ Wdziele pomyślnego zakończenia konferencji genewskiej. Sukce­sy te — oświadczył premier Grotewohl — oznaczają poważ­ne zwycięstwo obozu pokoju i demokracji, na którego czele

czasie sklad.-rtiia wieńca obecni byli wicepremier i minister spraw zagranicznych NRD L. Bolz, wicepremierzy H Loch i P. Scholz, nadburmistrz Wiel­kiego Beri i ta F. Ebert i inni.
Jeszcze jeden sukces Teatru Małego24 bm. znakomity zespół od- | Gribojedowa „Mądremu biada“ , znaczonego Orderem Lenina ! Publiczność wypełniająca salę Państwowego Akademickiego j teatru do ostatniego miejsca Teatru Małego wystąpił na sce- 1 zgotowała art.vstom moskiew- nie Teatru Polskiego z komedią ! skim burzliwą owację.

J eszcze żyto stało na polu zielo­ne, gdy w mieszkaniu prze­wodniczącego koła ZM P, Edka Jarmuły, w podrzeszowskiej wiosce Lipie — toczyły się wie­czorami długie rozmowy. Co tu zrobić — radzili młodzi — żeby tegoroczne żniwa — dziesiąte żniwa w Polsce Ludowej -~ przeprowadziła gromada lepiej, sprawniej i szybciej niż w la­tach ubiegłych. Musimy —• po­stanowili najaktywniejsi: Sze­liga, Chul, Lubas, Mazur — przeprowadzić żniwa po nowe­mu nie kosą i sierpem, jak to u nas dotychczas bywało, ale maszyną—  żniwiarką.Lipieccy chłopi przyjęli pro­jekt nieufnie. — Niech sobie gdzie indziej koszą żniwiarką. My wolimy nie ryzykować.Agitowali więc młodzi za „maszyną“ , jak umieli najmą-

M Ł O D Z I E Ż  P O M A G A(KO RESPO N D EN CJA WŁASNA „TRYBUNY LU D U “ )drzej 1 najgoręcej. Osiągnęli wreszcie to, że większość lipiec­kich gospodarzy zadecydowała: niech któryś z was, zetempow- ców, zacznie ciąć tą żniwiarką u siebie. Przyjdziemy i popa­trzymy. Będzie ciąć dobrze —* damy ciąć i u siebie, będzie knocić — nie damy.— To był nasz pierwszy suk­ces — opowiadają chłopcy — ale wtedy zrozumieliśmy, że na tym poprzestać nie, wolno. Że skoro bierzemy żniwa w nasze ręce, to o całej kampanii trze­ba myśleć — i o omłotach, i o odstawie...Przede wszystkim stworzono więc młodzieżowe grupy kośne.

Zorganizowano ich trzy — w każdej jeden „mechanik“ — chłopak choć trochę obźnajmio- ny ze ślusarką. Jedna grupa pracować ma na polu, na któ­rym kosić będzie żniwiarka, dwie pozostałe przeznaczone są do pomocy w tych gospodar­stwach, gdzie rąk do pracy ma­ło. Podobnie i na omłoty zor­ganizowali chłopcy zawczasu dwie młodzieżowe grupy. Będą one na zmianę pomagać w młocce wszystkim kolejno go­spodarzom. A mlocarnia? Spro­wadzili ją z głogowskiego GOM  jeszcze w przeddzień rozpoczę­cia żniw, a przy okazji omówili w gminie organizację tegorocz­nych odstaw. Bo jeżeli ma być

Foto W . P o p ij akowski

i szybko, i sprawnie, i uroczyście— trzeba jakoś zeszłoroczny sy­stem ulepszyć. Postanowiono więc za zgodą władz gminnych, że w Lipiu będzie w tym roku gromadzki punkt skupu — wiel­kie ułatwienie dlą wielu gospo­darzy nie posiadających koni.Zobowiązali się zetempowcy dopilnować jeszcze jednej spra­wy: podorywek i poplonów. Nie wszyscy jeszcze chłopi w gro­madzie rozumieją .lak bardzo to ważny „zabieg“ . A więc w do­mach rodzinnych i u sąsiadów agitować będzie cała młodzież— jak tu mówią „za łubinem“ na poplon. I znowu: tam, gdzie potrzebna będzie pomoc prak­tyczna — oczywiście pomogą.Najważniejsze i bodaj naj­trudniejsze było to, aby plan młodzieży przyjęła cała groma­da, żeby wspólnie z młodzieżą zgodziła się go zrealizować. Zwołano więc uroczyste zebra­nie gromadzkie. Młodzi mówili z takim zapałem i z taką wiarą nie tylko we własne, ale i w gromadzkie siły i dobre chęci, że... pociągnęli za sobą całą wio­skę. Dwudziestu spośród obec­nych na zebraniu gospodarzy od razu, na miejscu, podpisało z kierownikiem GOM -u umowę o wypożyczenie żniwiarki. Ustalo­no też szczegółową „marszrutę“ maszyny. A więc zacznie Jar- muła, potem będą ciąć u wdo­wy Wiewiórowej, potem u Ćwi- kowej... itd. itd. Do późnej no­cy przeciągnęło się gromadzkie zebranie. Uchwalili na nim chiopi jeszcze jedno: wyślą de­legację do sąsiedniej wioski Woli Cichej i wezwą tamtej­szych gospodarzy do .współza­wodnictwa o dobre i sprawne przeprowadzenie akcji żniwno- omłotowej.Dumni i radośni wracali tej

nocy do domów lipieccy chłopcy i dziewczęta... \W dwa tygodnie później, w pochmurny lipcowy ranek, wy- 
1 uszyła na pole Jarmuły żni­wiarka. Przodem poszli kosia­rze: Edek Jar muła i paru zet- empowców. Trzeba było prze­cież obkosić pole, by zrobić do­stęp dla maszyny. Na żniwiarce — stary Jarmuła, obok kierow­nik GO M -u. sołtys i nieodstę- pujący maszyny ani na krok — odpowiedzialny młodzieżowy „mechanik“ — Józek Kubiś. A za żniwiarką nieomal poiowa wioski. Gospodarze, kobiety z dziećmi na rękach, ledwo odro­śle od ziemi chłopaki 1 dziew­częta. Biegli tu na przełaj, przez pola, z wszystkich krańców wsi. Biegli, aby na własne oczy zo­baczyć. jak to ta maszyna na polu Jarmuły pracuje.Radości na polu było do­prawdy niemało. Zwłaszcza gdzieś tak koło południa, gdy szosą od Głogowa przymaszero- wała do wsi gromadka dzieci z pobliskiej kolonii. Była i har- j monia, rozbrzmiała piosenka, a za dziećmi górników z Rudy 

j Śląskiej podchwyciła melodię i I lipiecka młodzież: „Ciężki kłos się do ziemi ugina“... — Tym­czasem co starsze dziewczęta rzuciły się do pomocy przy wią­zaniu i ustawianiu snopków. Robota postępowała szybko na­przód. I gdy na obiad schodzili żniwiarze na krótko z pola. sta­ry Jarmuła obejrzał się za sie­bie i aż głową pokręcił z nie- ! dowierzaniem: taki kawał żyta w ciągu paru godzin skosić... Do i stojącej ciągle jeszcze koło żni­wiarki gromadki młodzieży po­deszli tym czasem przewodni­czący Prezydium GRN z Głogo­wa, sołtys, kierownik szkoły: | „Dobrą robotę zrobiliście chłop- | cy z tą żniwiarką. Jak  Lipie Li- ! piem takich żniw jeszcze nie było“ ...I I . W ĘGROW ICZ

(



TRYBUNA LUDU Nr ?05

W X R O C Z N I C Ę  O D R O D ZEN IA  P O LS K I

U p o c z y s i e  o b c h o
CH IN Y  j basador Polskiej RzeczypospoPEKIN (PAP). Z okazji ; . Ludowej na Węgrzech d y  z a  g r a n i c ą

Święta Odrodzenia Polski od- Boil(*an Maniera 22 bm. wieczo­r a  się u Pekinie uroczysta i renl Dwyd;il ur?«yste przyjęcie akademia. Akademię z a g a ił 'm i-B u d a p e s z c ie  w ogrodachni ster kultury Szen Jen-pine Jranf  ,Hotolu- Na przyjęciu, Przemówienia wygłosili prze-: Wsf°.d . ,llczni<: zgromadzonych wodnicząey Komitetu Kultury i j £?s.ct ob,f? ni. ,y !ł.: pierwszy se Oświaty Państ'. nimistracyjnej basador PRL Kiryluk
Albanii odbyła się w przeddzień Święta Narodowego PRL uro-

i-" m  i ™ - : • * «  p * ,  o . n J L -

nnych miastach NRD.
ALBANIATIRANA (PAP). W stolicy

prezes Rady Mini-r '* U  1 ' istrów Istvaíi Dobi — ńrzewod i l<eferat wygłosił minister zdro-Na akademii obecni byli: wi- í „iczacv Radv Pre7vd¡Jln»; o», i >vla Shtyila. Na uroczystości o-

va Szwe-Karl Marx-Stadt, Rostocku i w: Meksyku, Filipin, Syrii, Szwaj-1 stawiciele Towarzystw; mnvch miastach N Pn carii, [raLu, Rumunii, Czecho-1 cja—Polska.
Słowacji oraz przedstawiciele i n , , , , ..' nych ambasad i poselstw w! Prasa szwedzka zamieściła R;
gO:prmacca, wiceprzewodniczący se­natu Mole, zastępca sekretarza | KANADA

»

Depesze z okazji Święta Odrodzenia Polski

generalnego KP Włoch Luigi. ._ ____ ______  _ Longo, sekretarz generalny j JO R K  (PAP) Z Otta-„ „ „  , . _  - ........... nicząćy"Rady Prezydialnej"Re- I ,wia Slj tylla- Na uroczystości o-i Włoskiej Powszechnej Konfede-! wy donoszą, że charge d'affai-Ctfizewodniczący Centralnego, publtki, Erno Gero' i Andr is i bef nł, by!t: wicepremier Mifti, j racji Pracy i przewodniczące j j es Polskiej Rzeczypospolitej Rząuu Ludowego Chińskiej Re-; riegedus -  członkowie Biura I c?łonk<>wie rządu, przedstawi- j SFZZ Di Vittorio, członkowie; -“ dowej w Kanadzie E. Mar-puoliAi Ludowej Czu Teh, człon- i Polity ' . . . .  . ................kowie Biura Politycznego ”  munistycznej Partii Chieh, człon- j Politycznego Węmerskiei Partii I clele organizacji społecznych, parlamentu, przedstawiciele kół i jvyf|;fl z. okazJ» 10-leciaego Ko- i Pracujących oraz przedstawi-! pr,sy> raiHa> przodownicy pra- i gospodarczych, dziennikarze i Po.,skl LudoweJ przyjęcie na lin, wice-! ciele rządu Wegierskiei Renu- 1 cy 1 inni- Byli również obecni I inni. ' - , Którym obecni byli przędstawi-
r , . - '  . . -1 u , i---------  j __ i _____  ; c «  e w ładz kanarluiskich rn in

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

WarszawaZ okazji Święta Narodowego Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej proszę przyjąć, Towarzyszu ■deczne życzenia i szczere po- imieniu Prezydium Węgierskiej moim własnym. Naród ęgierski z radością śledzi wspaniałe osiągnięcia bratniego narodu polskiego, uzyskane w ciągu j dziesięciolecia w budowie swojej Ojczyzny i w 
[ dziele obrony pokoju. Szczerze życzymy brat- ; niemu narodowi polskiemu dalszych wielkich 
1 sukcesów.

Prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej 
ISTYAN DOGI

Do
*

premierzy, ministrowie wicemi- biiki Ludowej 7  placówek'dv- nistrowie, działacze polityczni i ; plomatycznych w Budapeszcie, społeczni oraz członkowie kor-. Przyjęcie upłynęło w nadzwy- pusu dyp oma tycznego. Po czę- czaj serdecznej atmosferze ' sc; oficjalnej odbyły się wystę-; &py artystyczne. ' ' j  BUDAPESZT (PAP). 22 bm.
% na łamach22 bm. ambasador PRL w ukazały

członkowie korpusu dypioma-i tycznego. *
prasy węgierskiejn . . . ,  się liczne publikacjePekinie Kiryluk wydał z okazji: poświęcone 10-ieciu Polski Lu­li) rocznicy wyzwolenia Polski dowej. M. in. „Szabad Nep" przyjęcie, na którym obecn 1 ■ - - 1- ' było ponad 800 osób.Przybyli m. in.: wiceprzew «liczący Centralnego Rządu Lu- ;-ny, reportaż literacki pióra zna- (iowego (,zu Teh, sekretarz g e -: n(‘go poety węgierskiego Gyór- neraJny KP Chin Liu Szao. wi- 1 gv Soniiyo oraz korespondencję cepremierzy i ministrowie, w i-: 2 Polski P. Lócsei pt. „Warsza- ceministrowie i członkowie kor-; wa,..w. przededniu święta“ .

ciele władz kanadyjskich, m. in. « ¡T w p m a  : ruin. Alaokay, marszałek senatu' i H. Robertson, członkowie kor-
T  okazji 10-lecla Polski Lu-1 SZTOKHOLM (PAP). 22 bm .! Pusu. dyplomatycznego, przed- dowej ambasada PRL w Tira-! w poselstwie polskim w Sztok-: stawiciele prasy i świata kul- nie wydała przyjęcie, na które ; Lołmie poseł nadzwyczajny i ; turalnego oraz delegaci Polonii przybyli członkowie rządu z \ mini ster pełnomocny PRL Ko-1 z różnycn części Kanady. Na premierem Szehu na czele, j szutski wydał w gmachu poseł- 1 przyjęciu było 500 osób.członkowie Biura Politycznego; stwa przyjęcie z okazji 10 foez- 

7  , RC Albańskiej Partii P ra c y ,1 nicy odrodzenia Polski.
. polscy marynarze i śpe-; wiciele świata nauki, sztuki i ■ udział 700 osób spośród postę- cjaliści pracujący w Albanii. literatury, dziennikarze, przed-i powej Polonii kanadyjskiej.Na przyjęciu był też obecny;bawiący w Albanii węgierski zespół artystyczny, który da!2,3 bm. prasa węgierska po- ; daia wiadomość o uroczystej ; akademii w Warszawie z oka- izji 10-lecia Polski Ludowej i zamieściła teksty przemówień • , - , .Bolesława Bieruta i N. A Bul- ; Je i P°deJmował w sal.ambasady przedstawicieli

........ _  Polskie filmy
w czołowych kinach MoskwyFR AN CJA  * •'PARYŻ (PAP) 23 bm am : MOSKWA (PAP). W związ- .skoje Choziajstwo“ i „Sowiet- basador P R L ‘w Paryżu St G a - ^ , 7; .  10 r?cznic?1 odrodzenia |skaja Torgowla“ .w salonach; , . 1 nowe kina ętolicy > „Litieraturnaja Gazieta“ zi ' jKraju Rad wyświetlały filmy ¡22 bm. zamieszcza artykuł Sta-

y  i tyr»1 c  L*! r» • >’  r >  r- F«  » i  U , ^  ™ ... !  : . ł   t a  I , — 1 . . 1    z

ramię przy ramieniu, w nierozerwalnej przyjaźni z narodami wielkiego Związku Radzieckiego, walczą o trwały pokój i współpracę między na­rodami na całym świecie.
Prezes Rady Ministrów 
Albańskiej Republiki Ludowej

MEHMET SZEHTJ*
Do

Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

WarszawaW imieniu Prezydium Zgromadzenia Ludowego Ludowej Republiki Albanii i swoim własnym proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, o przy­jęcie serdeczrych pozdrowień z okazji Waszego wielkiego Święta Narodowego — dziesiątej rocz­nicy wyzwolenia Polski przez okrytą chwałą Ar­mię Radziecką.Z całego serca życzymy bratniemu narodowi polskiemu nowych i coraz większych sukcesów w jego pokojowej twórczej pracy nad budową... .  ̂ , . .  ,  socjalizmu oraz w walce o pokój i przyjaźń mię-okazji wielkiego Święta Narodowego — dzy narodami.
Przewodniczący Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Albanii

HADŻI LESZI*DEPESZA OD SZA CH A  IRAN U  
i Jego Ekscelencjaumęczonej Ojczyzny, i Pan Aleksander Zawadzkipoziomu życiowego i Przewodniczący Rady Państw»przyszłości. . WarszawaZ całego serca życzę narodowi polskiemu dal- 7j okazji Polskiego Święta Narodowego rad szych wielkich sukcesów, które podobnie jak j jestem wyrazić Waszej Ekscelencji moje najser- wyniki osiągnięte dotychczas, w dużej mierze ; deczniejsze gratulacje, przyczynią się do zwycięstwa w walce, prowa- I dzemej pod przewodem Związku Radzieckiego i

Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

Warszawa Z
10-tej rocznicy Odrodzenia Polski, przesyłam w imieniu Rządu Węgierskiej Republiki Ludowej i naredu węgierskiego serdeczne życzenia zaprzy­jaźnionemu narodowi polskiemu oraz Wam, To­warzyszu Premierze osobiście.W miejscowości Welłer koło . Naród p e r s k i  dzieli z narodem polskim ra-Na i Toronto odbvia sic uroczysta ! , osf  z p?wodu wspaniałych sukcesów osiągmę- .'  y '- i tych w ubiegłym dziesięcioleciu przez bratni na-

Snlïtc5È£onsch Ägady

pusu dyplomatycznego. Przyję­cie upłynęło w serdecznej i przyjaznej atmosferze.K A ZA C H SK A , ARMEŃSKA I UKRAIŃSKA S mMOSKW A (PAP). W stolicy ; tej uroczystościkazacnsK.ej SRR Ałma A ta a loimyriiT tttkotwarto z okazji 10-łecid Polski I * REPUBLIKALudowej wielką foto-wystawę! D E M O K R A T Y C Z N A  Pt- J O  lat Polski Ludowej“ .; BERLIN (PAP). W akade- W- miastach i wsiach radzie-! mii, która odbyła się w Blan- CKiej Armenii odbyły się odczy-i kenburgu z okazji 10 rocznicydownktwa" wh P 0 łs c r \ t% m t • wzTęlo "ni! in.^udział 200 « ó b  i*10 rocznicy wyzwolenia. Liczne Iław ie  w dniu 21 b stwowęj filharmonii armeńskiej; z Niemiec zach.SRR odbył się uroczysty wie-: Goście z Niemiec zach. wv- czor z okazji Święta Odrodzę- j słali depesze z pozdrowieniami ma Polski. j do ambasadora PRL w BerliW Odessie otwarto w poi

o zabezpieczenie trwałego pokoju.
Prezes Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej 

IMRE NAGY*
DoDobrowolskiego naroduDelegacje polskich górników,!1“ .* -.¿aicazane piosenki“ . ¡ Wielkie święto narodu po.I robotników przemysłowych ¡ ;--Pl«^VS2.v .sta rtu  „Dwie bry-iskiego“ , ar.ykuł A. _ bofronowa ! rolnych, które przybyły j wszystkich okręgów ! składały na ręce Młodość Chopina“ i i o 10-ieciu Polski Ludowej, frag- .. , Francji, !inne' X > e n t  powieściambasadora i Dzienniki radzieckie podały j Brandysa „Obywatele , arty . . . .  - , „Gajewskiego życzenia dla naro-! obszerne informacje o przebić-¡kuł Zygmunta Broniarka o po- j J  AS k t e 1  ^ S l i W ^ d o w M ^ o f m  wił du i rządu polskiego z okazji i gu uroczystej akademii w War- \ wrocie Ho kram marynarzy i ~-.ej BtpubLkl Ludowej i moim wła

Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

W arszawa
Z okazji Święta Narodowego — ’ 10 rocznicy Kazimierza ; wyzwolenia Polski przez okrytą chwałą Armię Radziecką niech mi będzie wolno, Towarzyszu

MOHAMMAD REZA PAHLEYI *PISM O  OD AM BA SA D O R A  STANÓW  ZJED N O CZO N Y CH  A M ER Y K I 
Jego Ekscelencja 
Pan Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

WarszawaOtrzymałem instrukcje mego Rządu, aby z oka­zji Święta Polski przekazać na ręce Waszej Ekscelencji dobre życzenia dla narodu polskiego od narodu Stanów Zjednoczonych.
JOSEPH FLA CK*! statku handlowego .„Praca“ ,Na! grupy młodzieży przybyły w i i strojach ludowych. W i wzięło udział około tysiącZespoły pieśni i tańca mło-jCzeczotkinej i A. Łukowca pt. j U “ w‘ł • dzieży wychodźczej z różnych i „Święto wolności i szczęścia". cle dant

snym przesłać najszczersze pozdrowienia Wam, j bratniemu narodowi polskiemu i Rządowi Pol- ;i ... , . . j i - * «»auucuiu ucuuuowi poisKiemu
- .- - j .j  .„mach dziennika „Praw- !'vifrsz. Leopolda btat.a _ „bt, o- sklej Rzeczypospolitej Ludowej,przyjęciu jda“ ukazała się obszerna ko- i ia • wersz poety imrainsKiego | Naród albański żywi dla bratniego nąjodu pol-;iąc osób. irespondencja z Warszawy O . Dmyterko „ S u it  nad >Var- skiego uczucia głębokiej przyjaźni i .solidarności.,',,U r „ ----.n..-— ; a i . .i------ ■ j szawą“ . Zamieszczone w gaJSe-1 z wielką sympatią śledzi jego ofiarne wysiłkine o rozwoju gospodarki j i Wytrwałość w dziele budowy nowego śzczęśli-3 d ï ï 5tr Ç Î Ve; zyc^ , oni narodowi Pol- j ośrodków F ik c ji  wvstaoTv z i ” V SZCZÇàCia ' ¡narodowej Polski w y m o w n ie  i wego życia ł żyf Um  SK‘ L“ ‘ SK:emu <;ii!lszych sukcesów h ! bogatym programem'arfvstvcz-i ? ? ,enniki - Trud“ - „Komso- j ilustrują osiągnięcia ' naiwiu ; Niech żyje i 

} '  k!ujach 0dpssy Od-. pokojowym budownictwie oraz: ' P ' g - tycz imolskaja Prawda“ , „Moskow- îjxilskiego v  dziedzinie budów-! między narod£ù ù  ;.P° 1.' r zapewniają, że dążyć będą d o i ' ' "  W ŁO C H Y isk,aia Prawda“ zamieściły a r-; nictwa gospodarczego i kultu- jłskiej. W bibliotekach miasta I pogłębienia przyjaźni między u..łączono wystawy książek poi- narodem niemieckim i narodem s.iich pisarzy i poetów. Wysta-i polskim.wi cieszą się wielkim powadze- W uroczystej akademii we; się przyjęcie z okazji 10 roczni-j Frankfurcie nad Odrą wzięło j cy wyzwolenia Polski. Na uro- i udział ponad tysiąc osób. Uro- \ czystości obecni byli: ambasa- ' czystości z okazji Święta Na-i dorowie ZSRR, W. Brytanii, rodowego Polski odbyły się| Francji, Indii, Indonezji, Pakis- również w Dreźnie, Lipsku, I tanu, Iranu, Egiptu, Turcji,

D EPESZA  OD K R Ó LA  BELGÓW  
Jego Ekscelencja 
Pan Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

V/arszawa
Z okazji Polskiego Święta Narodowego proszę życzy mu coraz większych sukcesów. Waszą Ekscelencję o przyjęcie moich szczerych i coraz bardziej krzepnie przyjaźń życzeń pomyślności dla narodu polskiego.-rodami albańskim i polskim, które BA U D O U INtykuły wstępne pt. „Wielkie jralneoo.'

mem.
W ĘGRYBUDAPESZT (PAP). Z oka zji 10-lecia Polski Ludowej am

RZYM (PAP). 22 bm. w am-¡święto narodu polskiego“ . i . Sowietskaia Kultura“ za -1 ba sadzie PRL w Rzymie odbyło W dzienniku „Komsomolska-; mieściła artykuł wiceministra ija Prawda“ ukazał się artykuł ¡kultury i sztuki PRL Jana | przewodniczącego Zarządu j Wilczka oraz artykuł głównego Głównego ZMP Stanisława Pi- j architekta Pałacu Kultury ' i ławki. Artykuły poświecone 10 ¡Nauki w Warszawie, członka rocznicy Polski Ludowej z a -! rzeczywistego Akademii Archi- mieściły również gazety: „Siei- j tektury ZSRR L. Rudniewa. '

Wicepremier Fam Wari Dong w Berlinie
Genewa winna być wstępem do pokojowego rozwigzania

innych spornych problemów
D e p e s z a  IW lir u  

do < zou Eo-laiuPEKIN (PAP). Premier Ne­hru wystosował do premierat^ d «isD riebaHP'\P ' i 7hi„ f BE -̂LIN <PAP.)-. WyrJjki kon-j rżeniem wielkiej wagi i waż-inach powinien być wstępem do i Czou En-laia depeszę treści na-
P°aczas debaty w Izbie Gmm ferencji genewskiej spotkały się nym wkładem w sprawę utrwa- ureg--’ ------ ----------------  -------- ’ • y 5ujuLlt:u'.aI lJ  „ Ja b ^ z y s to w s k i' 2 wielkim zadowoleniem postę-1 lenia pokoju na całym świecie. I Parc'Jonu Hynd, składając gratula-; powych odfamów społeczeństwa cje nnn. Edenowi i innym ucze-i niemieckiego.. ___ eckiego.st.likom delegacji brytyjskiej na „Neues Deutschland“ podkre-kv<rilöronpiü irom nu.- -, > , ,  . . . . .  * RZYM (PAP). Senat włoskkunlerencję genewską, zapytał; śja; ¿e ‘ w ^ k f  konferenejf^e- i ‘ J zb.a Drutowanych przyjęły „c/> ze względu na wymki i . • ■ . , J *». 1 oklaskami wiadomość O podpl-n astroje k o n fe re n c ji g e n e u s k ie j newskiej s ą  dowodem, ze me | - . ;“  ' ‘ mo „o „u I a“ ,,,u lozejiiiu włoskiej partii socjalistycznej opublikowało o- świadczenie, w którym zwraca uwagę narodu na wnioski, któ

uregulowania problemu małych i stępującej narodów dążących do wolności ' niezawisłości, a szczególnie ! problemu narodów Maroka i

GENEW A (PAP). Wicepre­mier. Wietnamskiej Republiki Demokratycznej Fam Wan Dong, który przewodniczy! de­legacji swego kraju na konfe­rencję genewską, opuści! 24 bm. Genewę.Wicepremiera Fam Wari Don­ga żegna1; na lotnisku w Ge­newie członkowie delegacji chiń­skiej na konferencję genewską, poseł Chin Ludowych w Szwaj- \ carii Feng Suan, pose! ZSRR

BERLIN  (PAP). 24 bm. przy- j by! z Genewy do Berlina wi­cepremier WRD, Fam Wan i Dong.Przed odlotem do Berlina wi- : cepremier Fam Wan Dong zlo- I ży! na lotnisku w Genewie na- ; stępujące oświadczenie:„P ra g n ie m y  ja k  n a jsz y b c ie j po- I w rócić t!o d o m u ... P odpisanie po- \ rozum ień  — to la k t  bardzo po- ; m y śln y , tęcz na ty m  nie ko n iec . | W aru n k i p orozum ień  trzeb a w y ­k o n a ć , i to w y k o n ać n a le ż y c ie “ . ;Zwracając się do korespon- Iw Szwajcarii Moloczkow oraz iprzedstawiciele wtadz szwajcar-1 denta agencji A FP  Fam Wan skich. I Dong powiedział:

„C h c ia łb y m , ab y ście  pow iedzieli F ra n c ji i fra n cu sk ie j opinii p u ­b licz n e j, że n a jw a żn iejsz ą  rzeczą zarów no p rzy podpisaniu porozu­mień. ja k  i w toku ich  re a liz a cji jest za ufan ie  m ięd zy  obu n aszy ­m i n aro d am i, t j .  m ięd zy  w am i — F ra n cu za m i, a nam i — o b y w a­telam i W ietn am sk iej R e p u b lik i D e m o k ra ty czn e j. Je ż e li  spełnim y w arunki porozum ień n atężycie , jeżeli będziem y je  w yk o n yw a li w atm osferze za u fan ia  to w szyst­ko ułoży się ja k  n a jle p ie j. N a ­w iązaliśm y dobre stosun ki m ię­dzy obu n aszym i k ra ja m i, i to stało się podstaw ą n aszej p o li­ty k i“ .

m e n ależałob y zastanow ić się nad ma n-t śv ic •> takich śnornwh ! San'U r0zeJiTIU w Indochinacfl. ty m . ab y  zaproponow ać obecnie *  , , K ,,e  iakii,i sporn.u.i Kierownictwop o d jęcie  rokow ań w celu  uregu- problemów, których nie można lo w an ia  proM em u n iem ie ck ie g o ?“ . ! ()v rozstrzygnąć drogą rokowań.Mm. Eden odpowiedział: ; Ten vvażny wniosek ma szcze-„O czy w iśc ie , m am y  n ad zie ję , że w y n ik i k o n fe re n c ji genew skiej spow odują zm ianę ustosun kow a­n ia  się w obec in n y cb  zagadn ień . U c zy n im y  w szystko, co leży  w naszej m o cy , gdy u zn a m y , że okoliczn ości sp rz y ja ją  podjęciu  ta k ie j próby“ . rjw, LONDYN (PAP). Członek parlamentu Jabourzysfa A. Gręenwood przemawiając w Newcastle oświadczył, iż „zw y cięstw o  cierpliw ości i zdro­w ego rozsądku w G e n e w ie staao- v iio p o u czającą  łekc ę tua .«.los- n ych d e fety stó w , którzy uw ażali zim n ą w ojnę za n ieu ch ro n n ą... t  zas ju ż , ab yśm y  dali w yraz go tow ości w yrzeczen ia się naszego n enezp ev ;.eyo p anu rem tuia za cjl N iem ie c oraz przeprowradzi- ł pow ażne rokow an ia z R o sją  w spraw ie zjed n oczen ia N ie m ie c“ .Były minister handiu H. Wil­son stwierdził na wiecu w We­stern

gólne znaczenie d!a Niemców. Jeśli bowiem można było w Ge­newie dojść w drodze rokowań do porozumienia w sprawie In- docłifn. to czemu nie można o- siągnąć tego samego w spra­wie rozbitych na dwie części Niemiec.Organ Unii Chrześcijańsko Demokratycznej „Neue stwierdza, że obecnie należy wytężyć wszystkie siły, aby również i w sprawie N:em:ec przedstawiciele Wschodu i Za­chodu przystąpili do rokowań.

Tunisu.
A dla nich tragedia

P rzesyłam  Je g o  E k s c e le n c ji i I rządow i C h iń sk ie j R e p u b lik i L u - j dow ej serdeczne pow in szow ania j z pow odu p orozu m ien ia w spra- I w-', m u o c h m , zaw artego w  G e ­n ew ie . W dzieio to w niósł P a n  i w ie lk i, o fia rn y  w kład . P orozum ie- ; n ie  to pozw ala ży w ić n ad zie ję , , że w ślad za n im  n astąp ią dal- I sze, co p rzy czy n i się do zapew - ! p ie n ia  k rajo m  a z ja ty c k im  p oko­jo w ego rozw oju , usun ie groźbę j madzeniu Narodowym ■wojny, w p ły n ie na złagodzenie n a p ię cia  m iędzyn arodow ego“ .

Francuskie Zgromadzenie Narodowe zaaprobowało porozumienia w.spraw ie M o ch ín
Echa ośh tadrżenia 

dr Johna

M OSKW A (PAP). W „Praw-; dzie“ ukazała się korespanden- j cja I. Fiłippowa z Nowego Jorku, i w której autor stwierdza m. im  :— Koła agresywne USA po-1 re powinny wyciągnąć Włochy witały z niezadowoleniem i , z nowej sytuacji międzynarodo-1zdenerwowaniem porozumienie; wej wynikłej w rezultacie kon- i z? warts na konferencji genew-
' f Ą  £e ,iewskiej. \Vlochv . S N S S . S ” ’ ; » « "  0 >»et «  W  C estwierdza sie w oświadczeniu..  ! . . .  , 0ł TToa ^  i, nosiliśmy, prezydent bońskiegopowinny mieć rząd który ^trafiłby odważnie i zdecydowa- j zagranicznych Izby Reprezen- ^ S L P^iu>„cz „ l J . , ^ enaue?'a)nie przystosować swą politykę | tantów podkreślił — jak pedał osko- | zagraniczną do zmieniającej się j dziennik „New York Times“ —Z e ń " ; sytuacji międzynarodowej i za-; że „Stany Zjednoczone wyra- ' miast uparcie kroczyć droga u - ;ża-ią ubolewanie z powodu wie- macniania i tworzenia bloków I1“..^Pektów  tego rozwiązania“ .

PARYŻ (PAP). Jak już do-i dząła, że Zgromadzenie Naro-j chwaliło następnie plan dał- nosiliśmy, we francuskim Z gro do we aprobuje działalność rzą-j szych swych prac. Debata nad odbyła du Mende_s-France‘a, została-; sytuacją ekonomiczną i finan- się debata nad sprawozdaniem

wojskowych, wnieść swój wkład ! ^ l “/ on£ rf men(ów. ostro ata"J i . . . .  J . . kowało porozumienia genew-u spełnienie u.elkiego za da nu: skie. przewidujące przywrócenie stojącego obecnie przed naro-, pokoju w Indochinach. darni Europy. Naród włoski po-) Również reakcyjna prasa a- winien dążyć do tego, aby dą-1 mery kańska atakuje ze wściek- . , , żenie wszystkich narodów d o ll°śoią uchwały genewskie wjtyezna Prasa austriacka z uczu- j pokojl| z m \azi0 swój wvraz w i sprawie . Indochin. Komentatorkoncernu prasowego Scripps — ;WIEDEN (PAP). Demokra

dr Otto John opuścił granice Niemiec zach. i zgłosił się do władz NRD. Dr John złożył przez radio oświadczenie, w któ­rym wyjaśnił powody swej de­cyzji.Krok dr Johna wywarł w ca­łych Niemczech wielkie wraże-

premiera Mendes-FraricGa z przebiegu rokowań w Genewie w sprawie przywrócenia poko­ju w Indochinach. ,Po dyskusji odbyło się gło­sowanie nad zgłoszonymi pro­jektami rezolucji. Projekty zgło­szono w imieniu radykałów i w imieniu MRP. Rezolucja zgło­szona przez grupę parlamen­tarną MRP, która nie stwier-

■ją ekonomicznąodrzucona .182 głosami. sową Francji wyznaczona zo-Za rezolucją zgłoszoną przez j stała na 3.... -4. sierpnia. 5 i 6radykałów i akceptowaną przez j sierpnia odbędzie się dyskusja rząd głosowało 471 deputowń-j nad reformą konstytucji, nych, a przeciwko 14. Deputo-1 Postanowiono, że debata nad wani z. ramienia MRP wstrzy- układem paryskim przeprowa- m;+li się od głosu. Tak więc, za- j dżona zostanie po konferencji warte w Genewie porozumienia; przedstawicieli sześciu krajów w sprawie Indochin zostały | — uczestników „europejskiej zaaprobowane absolutną więk- i wspólnoty obronnej“ . Jak wia- szością głosów». j domo, konferencja fe ma sięZgromadzenie Narodowe u-; odbyć w Brukseli 10 sierpnia.
Ogniwo wzajemnej' przyjaźni24 bm. przy współudziale ze-

Artyści polscy o swym 
pobycie we Francji

, ...... Super Mare że należy ciem głębokiego zadowolenia ¡-rea,n SV5ternie bezpieczeń-! n  . , .. ,C'Jecn.s dązyc do zwołania kon przyjęła wiadomość o pozytyw;- ; stwa 'międzynarodowego, które ' Howarda’ Denms’ °k.resla referencji czterecii mocarstw w nym zakończeniu konferencji sprawie Niemiec oraz zapropo- genewskiej.nowac przerwanie rozmow na terrwt „europejskiej' wspólnoty obronnej". Wilson d(xiał, że rezultaty konferencji genew skiej świadczą o tym, jak dużo moż­na zrobić, gdy Anglia i Rosja
W związku z pomyślnym za­kończeniem konferencji genew­skiej prasa austriacka opubli­kowała oświadczenia ministra spraw zagranicznych F ig a  i wicekanclerza Schaerfa. ¡Ttórv

jest koniecznym warunkfen przywrócenia jedności Europy'i*WÍEDF.N (PAP). \\ unienii 80 miln. opubliko którym go

uchwały jako.........katastrofę“ .Amerykańska prasa burżua- _ _zgina -  Pisze dalej Filippow -  zbliżonych do“ wySokich komiśa- jest szczególnie zaniepokojona n y  zachodnich. Sprawa dr Jo- , ; r-kolicznoscią, ze w wyniku za- hna byla orzedmintern „hrnd

(stawienia odbywały się w tea- ti-ze im. Sarah Bernhardt, któ- I ra przyjaźniła się z naszą wieł- _ _ _ _ _  ________  ;ką aktorką Heleną Modrzejew­ską i w r. 1882 dała szereg go- żadne nagrody nie były prze- ; ścinnych występów w Warsza- wudziane. ; wie> przedstawiciele zespołuW Festiwalu wzięto udział 12 :Państw- Teatru Kameralnego zespołów zagranicznych i 13 z e - ioflarowal1 dyrektorowi Festi­walu p. Julien teczkę z pol-

przejawiają inicjatywę organ i - ; stwierdza w swvm oświadczę-; rozejmu w Indochinach. Rozejm ' sywnych USA wywołuje fakt, zowania rozmów między Wscho- i niu. że zawarcie porozumienia ; ten jest m. in rezultatem wy- j że porozumienie genewskie wdem a Zachodem. w sprawie Indochin jest wvd;e
R Londynie na p/n f/ruf4/

trwalej walki SFZZ ' j sprawie Indochin uznaje prawa
SFZZ  'pozdrawia bohaterskie; ¡;arodu wietnamskiego do niez.a- narody Wietnamu, Klimem

nie. Niemiecka prasa demokra- i spolu p aństw. Teatru Kame- tyczna zamieszcza na swych ła- U-alrtfego odbyła się w Min. K ul- macri fotokopię oświadczenia dr tury i Sztuki konferencja pra- Johna z jego własnoręcznym I sowa, poświęcona omówieniu podpisem. j wielkich sukcesów artystów te­l l  zy bycie dr Johna do NRD ; g0 teatru odniesionych ostatnio 
1 potępienie przez niego polityki j we Francji.Adenauera wywołało ogromną; j ak podkreślił dyrektorkonsternację w kołach rządzą- Centr. Zarzadu Teatrów, Oner. . ,cych w Bonn oraz w sferach j Filharmonii _  St. W. B a lic -;spcnow francuskich z Paryża i k recenzjami z tvch nrzed-kl. m m  M M .  T e a .™  K ,-  »  S S  ■ w J T i a W L ’ S -meralnego_ dobrze .petnrt >'.»>“  w ieJ- - dawnej garderobie, artyści pol-Występy polskiego teatru. wiązankę kwiatów.; bok teatru Brechta z NRD, c ie - ; Odwiedzili również jej grób na 

( szyły się największym powo- i cmentarzu Pere Lachaise, skla-Pierwszv nn „minio dzeniem i uznaniem. jCiając wieniec,t lei wszy po wojnie w j stęp, . , „Swe ogromne sukcesy — pod-naszego teatru w Europie za- Cała prasa francuska zgodnie • kreśUł na zakończenie konfe-chodniej, gorące przyjęcie z ja- podkreślała wysokie walory ; rencji reżyser B. Korzeniewskikim się spotkał zarówno ze 1 polskiej sztuki teatralnej, me-   zawdzięcza Państw Teatrstrony publiczności jak i kry- j zwykłą precyzję reżyserii oraz j Kameralny ofiarnej pracy za- tyki francuskiej były.dowodem, ¡znakomitą grę aktorsw. i równo zespołu artystycznego_ ; że polski teatr kontynuuje swe Podczas swej bytności we ! jak i technicznego“ .Y\ botn^odbyła się V sesja , najlepsze tradycje i nadal za-; Francji artyści polscy podkre- Po konferencji minister Kul-

zadanie. Występy naszego ze- ..............................  . , ,  ,............................  azem o na- dTlesl(<clu rożnych teatrach.rozwijania ;
Polsko-bułgarska 

współpraca 
n a uk o u o-1ech n i c z n a

: j wisłego bytu narodowego.n , . , , , . 1: Prasa burżuazyjna U SA  ata-I atet Lao oraz wyraża wdzię- _kuje szczególnie artykuł dekla- cznośe masom pracującym racji genewskiej, przewidującyFrancji i całego świata, które przeprowadzenie wolnych wy- „  . . . .  - ------  - ------- — , - ...... ,---------------------- -w poważnym stopniu przvczv- bdrów w Wietnamie w celu Współpracy Naukowo- liczany jest do czołowych tea- ślali na każdym kroku, że swój i tury i Sztuki W. Sokorski prz--’ni!v się do przerwania woim Przywrócenia jedności kraju. Z . między Polską-trów europejskich. przyjazd uważają za jeszcze, jął przedstawicieli zespołu«, 'indneliina/-!' ' komentarzy prasowych przebija „  j T 1? Ludową i Buł- Tegoroczny paryski Między- jedno ogniwo we wzajemnej ; Państw. Teatrunieukrywany niepokój w związ- ; 1,  , Ludową. Na ; narodowy Festiwal Sztuki Dra- i przyjaźni między narodem poi- i gratulując imw Indochinac „ nieuitrywany mepoKoj w związ- .. . . - . — , -----------„*  ku z tym, że wybory te mogą ses-)1 zlozone zostało sprawozda- matycznej był przeglądem skim i francuskimP EK IN  (PAP). Jak  podaje ra- przynieść zwycięstwo silom pa- m e.°  ?ńacy ^ arn*sń za okres od sztuk teatralnych, na którym W związku z tyra, że przed-dio tokijskie, wiadomość o po- triotycznym na tery rium ca- i 18'3  ̂ r- do czerwca 1954 r. -----------------------------------------------------------; myślnym zakończeniu konferen- lego Wietnamu i doprowadzić do . Stwieidzono. że pomoc udzieia-■ cji genewskiej odbiła się szero- utworzeniia deimckratycznego na meouptatnie w ramach
sukcesu. Kameralnego,

odniesionego(PAP)
kim echem w Japonii.Prawicowy odłam partii so­cjalistycznej ocenia wyniki kon- państwa wietnamskiego.
ferencji genewskiej jako zwy j cięstwo dyplomacji opierającej się na rokowaniach i klęskę po­lityki „z pozycji siły“ . Rząd Jo-

Prowokacyjne manewry 
wojsk amerykańskich 

na Okinawie

współpracy naukowo-technicznej została wykorzystana w gospo­darce narodowej obu krajów.Przyjęto nowe uchwały, na ; podstawie których Polska u-
„Tydzień Kultury Polskiej“ w NRDBERLIN  (PAP). W lamach jbinder ponad 5 tys. mieszkań- [okazji dżiesięciolecia odrodze- obchodzonego obecnie w NRD | ców Berlina. | nia Polski podkreślił wielkie„Tygodnia Kultury Polskiej“ od- j Przed rozpoczęciem programu j sukcesy, jakie odniosła Polskadzieli Bułaarti pomocy w d-/i„ ' b*yl się 23. brf'. w BerIinie wy- przemawiał sekretarz generalny! Ludowa w dziedzinie gospodar az.ieu nuigaru pomocy w dzie- step amatorskiego zesoolu ro- 1 Towarzystwa lam nnW  Tr,,n„_ i „zei i __ .■PEK IN  (PAP). Agencja No-| dzmle szidy — stwierdzają prawicowi [ wych Chin podaje, że jednocześ-; <c,e* ° l socjaliści — powinien zrewłdo- . nie z zawarciem porozumienia o I maszynowego, wać swą politykę w świetle tych i rozejmie w Indochinach, USA i miast udzlel1 Polsce pomocy w i nowych wydarzeń w Azji i na przeprowadziły na Okinawie 20 j dziedzinie rolnictwa, przemysłu ; całym świecie. i 21 bm. manewry, w których j rolno-spożywczego i gospodarkiM OSKW A (PAP). Agencja , wzięły udział amerykańska ma- ; komunalnej. (FAP) ,T A SS podaje z Bejrutu, że spo- ! rynarka wojenna, lotnictwo oraz | —łeczeństwo Libanu i Syrii przy- ; siły lądowe i piechota morska. pożar w Hongkongujęło z wielkim zadowoleniem Manewry te traktowane sa w

Poważne skutki 
powodzi w Austrii

— Vo i tak, misterdzieju, już 10 lat trzymają się przu 
vładzy— Phi! Wielka mi sztuka. To naród ich trzyma..,

cji genewskiej, radio syryjskie w ustanowieniu pokoju i bez- przeszło ,30 osób odniosło oparzę- i li'vch 1 070 l stwierdza, że rozejm w Indochi- pieczeństwa w tej strefie. ¡ dachu nad gtowąfÓb P°ZOS'al°  1 dzo.wch, Z| m

W IE D EŃ  (PA P). N a s k u te k  po ł A v n v v  _ AT. A . r ; w odzi, ja k a  n aw ied ziła  A u strio ,LO N D YN  ( P A l - A g e n c j a  R eu tera  ; poniosło śm ie rć  9 o sób, a  p raw ie
1 40 ty s . osó b  e w a k u o w a n o  z obsza- I rów  z a to p io n y ch .Z ato p io n y ch  zostało  p o n ad  92 a ty s . h a ziem i u p ra w n e j, zn iszczo- bu d y n ków : 2.114 hu­lało  pow ażnie uszko- raostów  z b u rz o n y c h , i

D n ia 23 lip ca  1954 r. zm arł p rzeżyw szy  lat 63
Mgr ¡liż. Z Y G M U N T  D O M A Ń SK Ipracow nik M in isterstw a Przem ysłu  M ate riałó w  B u d ow lan y ch  la u re at N a gro d y  P ań stw o w ej, odznaczony Z ło ty m  K rzyże m  Z asłu gi.W Z m a rły m  polski przem ysł m ateriałów  b u d ow lan y ch  traci za* słuzonego racjo n alizato ra , dobrego sp e cja listę  i oddanego to w arzy ­sza p ra cy .M IN IS T E R S T W O  P R Z E M Y S Ł U  M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

gmmm» n« nam liii  .............
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Z n a m y  i podziwiamyJ N a u k a  p o l s k a  w  o k r e s i e  10- l e c i a
wasze osiqg12 czerwca 1950 roku tow.Mao Tse-tung, przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej, akredytując ambasadora nad- zwyczajnego i pełnomocnego PRL — powiedział: „Podczas antyfaszystowskiej wojny świa­towej śledziliśmy z głęboką sympatią i zainteresowaniem uporczywą i bohaterską walkę narodu polskiego. Dzisiaj zaś jesteśmy pełni podziwu dla wspaniałych osiągnięć narodu polskiego w budowie swejojczyzny. Jestem przekonany, . . . . . .że wzrastajaca współpraca p">- w<-l'o: wiemy również, zę naród lityczna, gospodarcza i kultu-1 P°tósL P°^J? . zad„anl1? Pjanu b- ralna iiiędzy Chinami i Pol-

Teiiff TuoN a cze ln y  red a kto r „Z e n m in ż ib a o “sem i bohaterską pracą naro­du polskiego. Wystawa ta po­kazała narri wyraźnie, że „pol­skie tempo“ jest rzeczywiście zadziwiające. Osiągnięcia naro­du polskiego w budownictwie w ciągu tych 10 lat coraz bar­dziej są znane mieszkańcom Chin. Wiemy, że Polska Rzecz­pospolita Ludowa szybko odbu- 
j dowala swą gospodarkę naro- I dową tak zniszczoną w czasie

Odbudowa 1 rozbudowa nau­ki naszego kraju w latach 1944— 1954 odbywała się równo­legle z rozwojem Państwa Lu­dowego, oba te procesy stano­wią jedność. Po zakończonej|że wspólny jest cel, dla które- | go walczą. Ten wspólny cel stwarza, że wierzymy, iż ogrom­na przyszłość jest przed nami, I wojnie, która przyniosła jeśli chodzi o rozwój współ-1 olbrzymie zniszczenie całego pracy gospodarczej i kultura!- j kraju, w ciągu pierwszych paru nej pomiędzy narodem cliiń- j lat palącym zagadnieniem stada skini i polskim.

konsekwentnie zwalczać bę­dziemy rutynę i konser­
watyzm, skostnienie i dogma- 
t.yZm, cały ciążący jeszcze na nas balast obumierającego świa­
ta opa,rtego na wyzysku ezlo- z sobą nnefca pracy a rodzącego ja- 

H szyzm i wojnę, ruiny i ¿dzicze- 
skuteczniej, unikając

Prot dr J . Ilrmbowski
P re zes  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u knauk społecznych, 2) Wydział nauk biologicznych, 3) Wydział nauk matematyczno - fizycz­nych, chemicznych i geologo-

lemu

ską nte tylko będzie korzystna dla narodów obu krajów," lecz przyczyni się również do dal­szego^ zacieśnienia i umocnie­nia światowego obozu demo­kracji i pokoju“ .Szczególnego znaczenia na­bierają te stówa teraz w X rocznicę wyzwolenia narodu polskiego. Ludzie w naszym kraju są dziś świadkami tego, jak naród wasz pod wodza PZPR i rządu PRL po wielu wysiłkach minionych dziesięciu lat — realizuje plan 6-letni, stwarzający ekonomicz­ne podstawy socjalizmu.Każde zwycięstwo narodu | wspólna droga polskiego dodaje -nowych sit ca- j pokój i obozowi pokoju i demo- ji i staje się natchnieniem dla narodu chińskiego.Mówiono nam. że pó wojnie powstało w Europie powiedze­nie „polskie tempo“ , które wskazuje na szczery podziw dla niespotykanej siły woli i za­dziwiającej szybkości z jaką na­ród polski odbudowuje swą oj­czyznę.Mimo, że wielka przestrzeń dzieli Chiny od Polski — to już dziesiątki tysięcy ludzi w na­szym kraju widziało także re- zuitaty „.Dolskiego tempa“ .Ciąg!e jeszcze pamiętamy dzień 26 września 1953 r. — dzień otwarcia w Pekinie polskiej wy­stawy gospodarczej. Na wysta­wie widzieliśmy trzy długora- mtenne sięgające w niebo dźwi­gi, jak również ogromne ehżkio maszyny; w szeregu pawilonów wystawiono nie tylko wvrobv polskiego

letniego i dąży do zbudowar Polski socjalistycznej.Biedna, zacofana Polska lat dawnych znajdująca się pod pa­nowaniem obcych kapitalistów zniknęła na zawsze; Polska dnia dzisiejszego jest wysoko rozwiniętym i postępowym kra­jem przemysłowym. Wszystko to napawa nas nadzieją i wzmacnia nasze zaufanie . do budownictwa soc j a 1 i s t yc z n egospołeczeństwa w Chinach. Przy­pominam sobie oibrzymi globus umieszczony na centralnym pla­cu wystawy gospodarczej PRL w Pekinie. Na globusie tym widniał następujący napis: „Jednoczy nas nasza przyjaźń, wspólny cel — socjalizm“ . W tych la­tach Polska i Chińska Republi­ka Ludowa znajdujące się w światowym obozie demokracji i socjalizmu, któremu przewodziwielki Związek Radziecki ...rozwijały przyjazne stosunki i współpracę na polu gospodar­czym i kulturalnym. Dzisiaj naj sowęj ogromnych przestrzeniach od Morza Bałtyckiego aż po Ocean' Spokojny, pod zwycięskim sztandarem marksizm u- Icnini-

Stosunki handlowe pomiędzy | naszymi kiajami rozwijają się | nieprzerwanie. Wymiana han­dlowa pomiędzy Polską i Chi-, i nami w 1953 roku zwiększyła i się ponad 3-krotnie- w porów- 
j naniu ‘z rokiem 1.950. Chińsko- ; Dolski układ o wymianie to­warowej i płatnościach pod- 
j pisany nie tak dawno w 
j Warszawie przewiduje dalszy | wzrost handlu w ■ 1954 ro- | ku. Chiny dostarczą Polsce me- 
j tali nieżelaznych, minerałów, 
j surowców, bawełny, herbaty i 
j tytoniu; Polska żaś eksporto­

we -  im sKuteczmej, unocając ¿„graficznych oraz 4) Wydział... ......._ Mwizny myślowej, przv*uwj«ć | nauk technicznych. ' Poszcze-się sprawa odbudowy wszyst-1 będziemy metodę matenahzinu j gójne wydziały rozporządza- kich dziedzin życia państwowe- j dialektycznego, tym bardziej, ^  s!ecją placówek naukowe­go, zapewnienia ludziom pracy I tVm bardztej zwyetęs -te | ba4awczycb, których w ro- możliwvch warunków istnienia. | w#*ze ^ysitla w damra-1 ¡954 Akademia posiadaJednocześnie Polska -przystąpi- i mu prawdy, w wydzieraniu j w tym 15 placówek sa­la do odbudowy zrujnowanych j Przyrodzie jej tajemnic, w P ^ e - . m<)cłzi-elnyCh i 35 pomocnic warsztatów pracy naukowej i dydaktycznej. Dzięki intensyw­nej pracy uczonych polskich i dzięki wydatnej pomocy cnate-
kształcaniu świata, w btidouue 
nowego, lepszego świata".Przygotowania do trwały około półtora roku, objępracow- wszei- Zgroma- i cowa-ła

Chinj wać będzie do | urządzenia dlaI ce dla przemysłu chemicznego | i • artykuły użytku powszechne- 
i go. Wszystko to w dużej tnie I rze przyczynia się do stale ro- ! zwijającej się gospodarki i de | wzrostu poziomu życia ludno iści-naszych obu krajów, a tym 
i samym stwarza lepsze zaopa 
j rżenie rynku całego obozu de­mokratycznego'. kulturalna od-

rialnej ze strony państwa, gtę- iy one wielew setek boko rozumiejącego potrzebę i- ników naukowych wagę nauk:, rekonstrukcja po-1 kich Specjalności.stępowała w szybkim tempie.|dzili oni rozlegle ________. . .  _  .Należy jasno uświadomić sobie j dotyczące historii nauki poi-1 darki i kultury narodowej rozmiary zniszczeń wojennych i skj£jt jej stanu obecnego, jej | tyfczne te stanowią główną pod- i ocenić ogrom wykonanej pra-1 potrzeb i braków, prawidło-i stawę planu badan zarówno pła­cy. W roku 1937/38 Polska I uych kierunków jej dalszego j cówekAkademii, jak i wszyst-maszyny, j 27 wyższych uczelni z faor\k, suiOW '93 wydziałami i 603 zakładami j za wytyczne dalszej pracy or naukowymi. W bibliotekach i g-anizacyjtiej. Do najważniej naukowych znajdowało się oko- j SZyCj, zdobyczy Kongresu na- lo 8 milionów tomów. Wojna j leżnio opracowanie projektu or­ganizacji Polskiej Akademii

rolę w przyj a z-Wspólpraca grywa ważnąnych stosunkach pomiędzy na­szym: krajami. W ostatnich la tach Chiny i Polska dokonały j bardzo wiele w dziedzinie wy- i iniany doświadczeń nauki, o - ! światy, literatury, sztuki, jak również wymiany radiowej, pra- fiimów i sportu.

spowodowała całkowitą zagładęj 357 zakładów wyższych uczelni! i znaczne uszkodzenie 246 za-; kładów. Straty bibliotek nauko-: wvch Warszawy wyniosły 76; proc., Poznania 68 proc. Straty : personalne w niektórych dzia­łach nauki przekroczyły 40

cniania gruntu w drodze elek-fnam zapoznanie się ze zdoby-troosmotycznej fprof. R. Ce- czarni postępowej nauki radzie- ’bertowicz), prace w dziedzinie | ckiej w wiciu dziedzinach wie- p rod u kej i związków azoto- j dzv w  lede roku ¡953 de)ega.wych (prof J .  Uobler), cja" PreZydium Polskiej Akade- prace w zakresie mecha-' J .. . .  / , .Jnizacji rolnictwa (prof. C. Ka- j m l 1 . s u . rt °oby.a trzytygodmo- nafojski), w zakresie metaiur- i w3 wycieczkę do Moskwy, Le­gii (prof. A. Krupkowski), ó- j ni.ngradu i Kijowa, za-znaja- pracowanie szeregu projektów j rniając się z organizacją nauki wielkich mostów (prof. F. Sze-' radzieckiej i z pracą jej insty- lągotoski). opracowanie meto-1 tatów naukowo - badawczych dy produkcji garbników synte- oraz nawiązując ścisłą wspóJ- tycznych (prof. T. Urbański),! a z Akademia Nauk w prace w zakresy o b ie k ty w n e g o :^ ^  k informacji ,- 35 pomocniczych. ; okres! ani a współczynnika bez-; . , . .. , ° JlW placówkach ' tych około'! pieczenstw» budowli (prof. W. ^ « m e n ta c j, naukowej. Ponad 2.000 pracowników naukowych j Wierzbicki), osiągnięcia naszych studehtow 1Kompresu i prowadzi badania w zakresie i dziedzinie .przewietrzania ko-: aspirantów studiuje w szkołach 43 dyscyplin i nad około 1.400 j palii (prof. \V. Budryk), pract- i wyższych i instytutach badaw- tematami naukowymi. Należy i w zakresie radiotechniki (prof., czych ZSRR. Piękny dar Związ- zaznaczyć, że Akademia oprą-1 J .  Groszkowski i prof. P. Szu!-i ku Radzieckiego w postaci Pn- wytyczne do badań j kin z zespołem), zdobycze w materiały i szczególnie ważnych dla gaspo- j zakresie farmakologii, unieza-j' wy-1 ieżnlające Polskę od importuj wielu ważnych leków (prof. .1.Supniewski), prace w dziedzi-j nie konserwacji zabytków (prof.J . Zachwatowicz), wybitne pro­jekty architektoniczne (prof. B. j Pniewski). Wszyscy wymienie­ni uczeni sa członkami Polskiej;Akademii Nauk.
oz woj u. Materiały te posłużyły -kich innych placówek nauko • ■ wych kraju. Prócz wydziałów iplacówek badawczych posiada

Nauk.

j proc.
I nil.

Polska posiadała szereg to­warzystw naukowych ogólnych, wśród nich największymi były Polska Akademia w Krakowie i OJuż w dniu 30 paździor-; Naukowe Warszawskie, unie nika- roku 1944 ukazał się de-j te organizacje mają swoje kar kret, powołujący do życia ‘ łJni- j ty zasług w dziejach nauki poi- wersytet. M arii' Curie-Skłodow- [ skiej. Zwłaszcza w latach nie- skief w Lublinie, a w. roku i woli narodowej, gdy Polska by-

Akademia s i e ć  komitetów nau- kowyęh, których członkami są nie tylko członkowie Akademii, lecz także inni wybitni uczeni. Za pośrednictwem komitetów Akademia ma duży wpływ na­życie naukowe całego kraju, inicjuje ona i kontroluje szereg Umiejętności j badan; mających podstawowe Towarzystwoj znaczenie dla rozwoju gospo­darczego i kulturalnego Poi- ski.

Równolegle z produkcją nau kową rozwija się akcja wydaw­nicza, a szczególnie wybitny jest wzrost wydawnictw Aka­demii Nauk. Plan wydawni :z\ na rok-1954 wynosi 3.700 arku­szy wobec 2.000 arkuszy w ro-

tacu Kultury i Nauki, wznoszą­cego  się w centrum Warszawy, 
i jest symbolem trwałej przyja­źni i współpracy naszych naro­dów. W Pałacu tym znajdzie się Polska Akademia Nauk, obok niej zaś będzie się mieści­ło Towarzystwo Wiedzy Po­wszechnej. 1 to również jest pięknym symbolem: najwyższa mstytucja naukowa kraju sąsia­duje z towarzystwem, którego zadaniem jest oddanie zdoby­czy naukowych do użytku naj­szerszych mas ludzi pracy.Nawiązujemy przyjazne sto-, sunk: współpracy z postępowy-ku poprzednim. Ogółem ilość : mi uczonymi wszystkich krajów.

Polskasł! przekroczyła I ła pozbawiona samodzielnego Z natury rzeczy olbrzymi wysiłek, włożony w pracę orga­nizacyjną w bardzo znacznej mi >rze .zaabsorbował pracowtii-

zmu jesteśmy ¡uz scisie zje :1-noczoni we wspólnej walce o po­kój i postęp ludzkości jak członkowie kochającej się, wielkiej. rodziny. Ta braterska nienaruszalna przyjaźń i praw­dziwa współpraca stwarza silę zdolną zwyciężyć i zapewnić pokój na święcie.Wysiłki narodu I rządu poi skiego podejmowane dia poko­jowego rozwiązania problemu niemieckiego i ustanowienia systemu bezpieczeństwa zbk>n> . , przemysłu ciężkiego i Wego w Europie, jak również1 lecz również dzieła! działalność przedstawicieli Pol-polskiej kurtury i'sztuki. W c ią - ; ski w neutralnej kt mnisji totej• wystawy 235 tysięcy j ino woj w Korci odegrały poważ «»palii, j ną rolę w rozwiązaniu zagad- ... ,roznych organizacji i j nień 'międzynarodowych syste- szkół J r i |V 'm ,niS!o  z. różnych ! m©m rokowań. Przyczyniło się nr/yh-ls 1' 1 1 cnlekf° l'raj 11 j to do zmniejszenia napięcia w » ' /  ° p,fh inu- ^  obej-1 sytuacji międzynarodowej orazrze< wystawę. Wielu z nich za-i do ‘pisało swe wrażenia dze wystawy“ ich wskazywały na t.-C zachwweni

■gomamy I — współ - i laureat !
Kopernik ..- wielki uczonypolski, Chopip .... wielki kom­pozytor., Mickiewicz -  poeta, Kruczkowski czesny pisarz' polsk M i e d 1 y r 1 a rodo we j Nagrody Sta­linowskiej — bliscv są i drodzy narodowi chińskiemu. Zachwy­cające tańce i piosenki ząspoiu „Mazowsze“ , wysoki poziom ideologiczny wielu polskich fil­mów wywarły niezapomniane wrażenie na szerokich masach narodu chińskiego.Z : okazji X rocznicy wy­zwolenia Polski przesyłamy wy­razy uznania narodowi polskie­mu., który pod przewodem Pol­skiej Zjednoczonej Partii Robot-

1945/46orzedwojenny stan posiadania. M u - państwowego, skupiały, . . .w zakresie szkól wyższych. W ¡w e siły intelektualne kraju. P o ! kow nauki dopiero w ostat roku 1954 liczba wyższych | drugiej wojnie światowej sto- uczelni wynosi 84, liczba sam o-!*“ ™ ' ,  ustrojowe i polityczne dzielnych instytutów naukowo- i Polski zmieniły się jednak

3pr<.1 i da 51 o Lv;m tym wymaganiom, w

12 dnludzi z różnych faiiry członków rń/m.v'V:
zapewnienia

niczej i Rządu Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej dąży uo zbudowania , socjalizmu. Ser­decznie witamy nowe osiągnię­cia polskiej klasy robotniczej. Każda wiadomość o waszym sukcesie dochodząca nas,z War szawy, z Nowej Huty, znad wprowadzenia i brzegu Wisły czy z górniczego w „księ iw życie układu rozejmowego w j okręgu Śląska wzbudza serdecz- Wypowiedzi i Korei. i ne uczucia narodu chińskiego.L>, że by i i ! Zarówno naród polski jak i ; -Jesteśmy bowiem przekonani .»| :vm, że każde osiągnięcie w ! jakimkolwiek bratnim kraju 
i jest jak gdyby naszym osiąg j nięciem, i przyczyni się do |K>d- j niesienia dobrobytu w 'naszym | kraju, przysporzy bogactwa na- i szetnu narodowi i wzmocni nasz j braterski zjednoczony obóz po- 
j koju i demokracji.

za-badawczych wynosi 85 (przędą sadniczo, zaistniały nowe po­wolna bvto ich l i ) .  W 64 bi-! trzeby. których nie znała, po- bli Stekach posiadamy około 121 przednia epoka, trzeba było roi- miii mów tomów. W Polsce jest j począć walkę o budownictwo 65 towarzystw naukowych, ii- j państwowe, o nowy ustrój spo- czą orle 45.000 członków. | toczny, o wychowanie nowego¡człowieka. Nasze dawne towa-W pierwszych latach omawia-1 rzvstwa naukowe nie mogłynego okresu szybka odbudOt warsztatów pracy badawczej dydaktycznej odbywała s przeważnie na modlę przedwo- I jenną. Naukowcy polscy włożyli I w tę pracę maksimum wysiłku I i dobrej woli, nie. zawsze jed- | nak zdołali należycie ocenić no wą funkcję, jaką nauka powin­na pełnić w życiu państwa de­mokracji ludowej. Zrodziła się stąd walka- o nową postawę

lich latach wstąpiliśmy w fazę systematycznych, planowych ba­dan naukowych, które już za­częły przynosić ważne zdoby­cze. Świadczy o tym fakt przy­znania wysokich nagród pań­stwowych wielu wybitnymliczonym polskim. W latach1949— 1953 przyznano uczo­nym polskim, pracującym w bardzo różnych dziedzinach nauki. 178 nagród pa-ństwo-ciągu pielęgnowały i wych. Wielu uczonych znalazło

! wydawnictw naukowych w Pol- : sce wzrosła z. 186 tytułów w ro- : ku 1945 do 2,717 tytułów w ro ; ku 1952.I Z roku na rok zacieśniają się ! coraz bardziej kontakty nauki 1 polskiej" z zagranicą. W roku ' 1954 Akademia zrealizuje wy- ' jazd za granicę ponad 130 uczonych całego kraju, w tym 30 osób do Związku Radzie- , ckiego, 70 osób do krajów de- i mokracji ludowej i 30 do kra- ! jów kapitalistycznych. W tymże czasie przewiduje się pobyt w Polsce około 80 uczonych za­granicznych. W roku 1954 prze- specjal-

Siedzimy postępy nauki na ca­łym świeci? i przyswajamy Pol­sce wszystko, co w niej jest twórczego i postępowego. Pra­gniemy utrwalić przyjazne sto­sunki z. narodami, które na ca­łym śwtecie mają zasadniczo te same interesy.jest wkład nauki pol- waiki o pokój. Uczeni kraju odegrali ważną tej walce. Swiato-

iawne trudycje, które w no-; sję ponadto wśród laureatów w i widziane jest za warcie sf epoce stały się anachroni-j dziale postępu technicznego;nych umów Polskiej Aka i. Z tych właśnie wzglę- i oraz w dziale literatury i sztu- Nauk z Akademiami Nau:wej źme.i (iówinstancję naczelną w nauce, in-j nagrody w zakresie maternaly-Z tych właśnie wzglę- i oraz w dziale literatury i sztu- rtależalo stworzyć- nową | ki. Wymienić, można zwłasżcZa

ogromnym sukce- chinsl-ki są głęboko przekonane.
»Dzieci Hiroszimy"  

wielkie wydarzenie festiwalu(KORESPON DEN CJA W ŁASNA Z K A R LO W CH  VAR0W ) |rżeniem cto’ba wyńa- : śmierć dzieci, nieuleczalnie cho- jfestiwalu bv.a « ° 'Vy-Ch dni ' r'Vch ~  ofiar atomowych zbrod- i j a p o ^ o  m8n lu a„iPezr- nia^ -  G dy ściemnił się ekran ! leznej produkcji pt.:

uczonego, walka o przezm żenie idealistycznych kieru naukowych, o przezwycię staraj metodologii. Tę. do-r role wziął na siebie i Ko Nauki Polskiej, odbyty w sza wie w iipcu 195! roku.
rycię-nków

stytucję służącą bezpośrednio | ^  fizyki, chemii interesom budownictwa śtx:jałi-1 chemii fizycznej, stycznego. Polska Akademia ¡ęontologii. prac Umiejętności i Towarzystwo : geomorfologiczną, Naukowe Warszawskie uległy
organicznej, biologii, pa- nad mapami hydrografi- ; stosunki

Duży skiej do naszego rolę wwy Kongres Intelektualistów we Wrocławiu w roku 1948 siat sic początkiem wiel­kiego ruchu pokojowego, któ­ry og:-irn«ąf cały świat, żied- noczył wszystkie narody. W7 ro­ku 1950 odbył się w Warszawie , ,  , II Światowy Kongres Pokoju,z Akadem.ami . auk \. e- j  p0|SCy przystąpili dogier i Czechosłowacji w srira_; Św iatowej Federacji Pracowni- wie współpracy naukowej i W'Vy ków Naukowych, potężnej orga- miany doświadczeń. ■ nizacji, która jednoczy uczo-Szczególnie żywe są nasze: nych około 50 krajów w ich " z  nauką Związku Ra-i wnlce 0 postęp społeczny, o de-

Kloniii

ezną,. użycia -ziemi w Polsce, j dzięc.kiegp. Uczeni .radzieccy są kwidacji, przekazując swoi; geologiczną. W zakresie nauk; naszymi częstymi gościn i. ozieradzieccy są mókrację.Jeden z zachodnich uczestni-
igresWar

! dorobek i swój majątek na- rzecz | humanistycznych wymienię rra-  ̂i utworzonej Polskiej Akademii j ce zmierzające do syntezy i! Nauk. | historii Polski i krajów o-Nowa Akademia zjednoczyła { Siennych .h isto rii literatury, i d 150 najwybitniejszych | sztUKi polskie], s/atoko za*
.....—  u . L u  - - - - ‘ i hadnni|iiczo*nvch wszelkich specjalno i krojone badania nad począł- 

Podstawowym zadaniem nau-\ . ■■ Dewnv' spneio kacni państwa polskiego, o-
Z ° Wymo i£ ł  I wielkim ‘ jednolitym instytutem j Pucowanie słownika staropol- kiesie historycznym pisai. j - • skiesro. atlasu sfwar polskich.Bolesław Bierut w Uście do j naukowym. roZporządzaj^ym • « średniowiecz-eloma rożnym. ^ arSzt^ ! ne]. Dużo pracy poświęcono h i-. , , , f . f . . , . .pracy badawczej, aie o jednymj ^ ¡ j  tjauki polskiej, specjalnie! lnicach, konferencję fizjologów ; pod jednym kierownictwie | 0|<resu odrodzenia 'i Oświecę- j w Krynicy, zjazd historyków! noś<uczestników 

włączyć się
kongresu — jest 

mocniej, głębiej i
wszechstronniej niż dotacl w ten 
twórczy i decydujący o znacie 
niu Polski w świecić wysiłek 
narodu., 
zmem

pianie iAkademia powabnia do życia 1 ustawą z października 1951

ą się z nami swym rozległym I ków Kongresu Nauki pisa): upodstawy rozwoju nauki na­szyci! czasów leży zagadnienie, jak rozwinie się nauka w pań­stwie postępowym, które .roz­porządza praktycznie bezgrani­cznymi środkami, w którym nauka służy ludowi, i które wciąga do współpracy elementy lajiepsze, dobrane wyłącznie kątem widzenia ich zdol- i cech ich charakteru. To

Idoświadczeniem i pomagają dam skutecznie w znalezieniu dla nauki polskiej właściwych dróg rozwoju, ich udział w sze­regu ważnych poczynań nauko wych Polski by 1 wybitny, że wymienię I Kongres Nauki Pol skiej, konferencję biologów.: agrobiologów i medyków w Ku
ma.

Im  z większym  piety- składa się z czterech wydzia-j Osobno Wspomnę o |\v Otwocku, sesję kopernikań- zagadnienie możemy dziś uwa- ha<la- ■ *Ką Polskiej Akademii Nauk. żać w zasadzie za rozwiązane:
pielęgnować będziemy; iów, obejmujących 

najlepsze tradycje naszej nauki, j wszystkie dziedziny tri!. bardziej nieustępliwie i ludzkiej. Są to: 1) łącznie ! niach naukowych, bezpośrednio wiedzy j związanych z praktyką. Należą Wydział I tu: opracowanie metody wznia sesję chemicznej przeróbki wę-■ nauka w Państwie Ludowym gla i wiele innych. Udział kole-; ma przed sobą bezgraniczne gów radzieckich wielce ułatwił I możliwości.
„„ , .  . . . . . .  „Dzieci Hi-oszimy", którego ostrze skiero- ' -me jest przeciwko wojnie przeciwko wojnie atomowej szczególności. Akcja filmug-.ywa się w roku 1952. roszimy powraca Je j oczami oglądamy straszliwe budzące grozę i nienawiść

aw
OZ- iDo Hi- nauczycielka. ;

Zapaliły się światia na sali, fe­stiwalowe hasta walki o pokój,
0 przyjaźń między narodami, o szlachetne dążenia ludzkości na stale przecież wypisane nad e- kraneni — przemówiły do nas z nową siłą. Słowa rzutowane na obrazy fiłniu „Dzieci Hiroszi­my* napełniły się jeszcze bar-’ szczęścia inHzi •••• •—_ nie- ; dziej konkretną treścią. PoSPad'* =  ! C  I nechu padtoichM  f f i y ' w £ ' I S ? b ^  wyrazem uznama

dziw.-ińlihya^Uro-y J Zieci bez ! t£|kże wyraz solidarności wi- nad Hiroszimo r 'n ‘ Ktora zawisfn : dzów z wyrażoną na ekranie d^ś A93 3 r-„df> ! pokoju -  manifestacjanieugiętej woli , walki o pokój. Tak, jak pragnęli tego realiza­torzy, którzy jako inwokację do filmu dali słowa: „Aby nigdy nie padały atomowe bomby, aby nigdy nie było wojny“ .Festiwal zbliża się ku końco­wi. W niedzielę ogłoszone zosta­ną wyniki i rozdane nagrody.

u d ział r o b o t n i c z e j  ł o d z i  w b i t w i e  o r ■
Jak nadal wzmagać ność mas robotniczych sktyw- Uodzi iich organizacji partyjnej wj walce o wzrost produkcji roi- i o socjalistyczną przebił- i dowę wsi — taki był główny twórców filmu, dla wyrażo- i temat wspólnego plenum Korni- przez nich idei i wspama- j tętn Wojewódzkiego i Komitetu

rozwoj
Z obrad  w sp ó ln e g o  plenum KW i KŁ PZPR w Ł o d z i

t okaleczonych. \ lego opracowania tematu. Byt to i Łódzkiego PZPR . które obrado! wdziś nie opuszcza po raz odzywają miasta. Raz sie skutki a-tomowego nalotu zabierając co­raz to nowe i nowe ofiary Os- i Karzvcie!ska wymowa tego f;l- mu głęboko wstrząsnęła szczel- me wypełnioną sala. festiwal,>- ! "ego kina. Jeszcze wiele godzin po pokazie nie mogliśmy zapom- j niec ~ i nie zapomnimy niody -  widoku kalek, skazanych na I

walce o podniesienie rolnictwa bardzo wydatnie wzrosła. Licz­ne słabości ruchu łączności miasta ze wsią zastały pomyśl­nie pokonane. Poważnie zwięk­szyła się liczba e!<ip łączności w Łodzi, rozszerzył się i polep­szy) ich skład. Organizacje partyjne łódzkich fabryk coraz dziedzinie pod-1 żywiej interesują się pracą ekip.lepiej nimi kierują, uczestnicy ekip objęci są specjalnym s/ko PZPR. Zarówno w referacie j [pnj.em nie tylko w dziedziniezagadnień politycznych i go­

to przed kilkoma dniami.Plenum omówiło całokształt j bieżących zadań obu org;trrza-|J cji partyjnych W niesienia rolnictwa — w świe­tle uchwały ¡1 Plenum KC | ,
W POM-ach woj. łódzkiego dotąd nie są obsadzone stano­wiska wielu agronomów i zoo-

rolnictw a• świadczenia swych załóg umie- ‘ ją wyc-ągnąć słuszne wnioski.W podsumowaniu dyskusji j 1 sekretarz Komitetu Łódzkie- : go tow Jabłoński przyznał, że I mimo poważnych zmian na lepsze od czasu lutowego współ- I nego plenum, pomoc łódzkiej !organizacji partyjnej w podnie­sieniu rolnictwa nie była wy- i że niewykonanieW ^nr^wip 7»ciło

IRENA MERZ
placówek służby zdrowia(kor- W

spodarczych. aie także pewnych zagadnień a g rotee h n i k i.

.okręgu Przemysłowymcówek il° n0 S'!ereug now>'ch Pla- c j utK leczniczych. Mysłowice otrzymały miejską stację p0c.0- tnwia ratunkowego i noraHnic kjeezakteriCZn!i' 4 świętochlowic- „F to r ia ń f?  Pi'aCy- W tym huty:
chlewskiego w Stallnogrodzie wzbogaciły się o nowe poradnie oraz gabinet dentystyczny.Górnicy kop. „Chorzów“ , ko­rzystają z nowego gabinetu den­tystycznego, a uczniowie Tech­nikum Górniczego w Chorzowie

: wygłoszonym przez ł sekreta j rza KW, tow. Tatarkównę. jak | w ożywionej dyskusji pośw ęco- j no wiele uwagi pilnym zada- i niom walki o przeprowadzeńt  j żniw i oniłotów w terminie i bez I strat o sprawne wykonanie. i dostaw na rzecz państwa; sze-j państwowym ośrodkom maszy- jroko omówiono problematykę! nowym, społdzidniotn produk* zagospodarowania i lepszego cyjnyrn i indywidualnie gospo- wykorzystania łąk i pastwisk., darującym chłopom mało i śrćd

mi chłopami, znają dobrze ich [mienie zadań ruchu łączności.[ców, ale nie pomogło w prakty- potrzeby i pragnienia. Ekipy i Postępy są zatem ogromne, ce przez wysłanie specjalistów robotnicze, w których kierowni- Ale czy można już mówić oj rolnictwa i pracowników poli­czą roto należy do towarzyszy | przełomie w stosunku miej-j tycznych, partyjnych, prowadzą różno- j skiej organizacji partyjnej do stronną’ pracę na wsi:' interesu- i zagadnień wiejskich? Czy u- je je nie tylko pomoc w hapra* ¡chwały lutowego wspólnego
wie maszyn i narzędzi, lecz tok-: phmumy, zostały w pełni wy­że praca polityczna na w si,! konane?1 Niestety, tego jeszcze działalność gromadzkich orga- j ńie można powiedzieć, nizacji partyjnych, gminnych j Dotychczasowe wysiłki nie sąjeszcze wystarczające i nie catylpjęh' miesięcy łódzka organiza-:sprawę kiej organizacji c ja dala zaledwie czterech pra-! oewn!ć piej rozpoznawać na wsi, k w : partyjni*] ma już głębokie po-¡cewników na instruktorówz tego tyl-jnowisk dobrymi

, . . ,  -  ., , uchwał w sprawie zastieniatechników. Na ogolną liczbę 14 ROM-ów kadrami należy uwa- osrodkow w 4 brak dyrektorów,: żać za poważne niedociągnięcie, a w 5 —- kierowników wydzia-: Łódzka organizacja musi sobie , , , , , c . , ,  . 1 . - , > (łów politycznych. W ciągu ostał- ! szczególnie wziąć d,-, l , r- .rad narodowvc.t, .1. -ow. Uc t- | jeszcze wystarczające i nie cały nich miesięcy łódzka organiza- 1 sprawę pomocy ' POM om s,.nicy ekip uczą_ się coraz i*1-; aktyw .miejskiej organizacji !cja dała zaledwie czterech pra- pewtrć w jak najkrótszym c?- * rozpoznawać na wsi. Kto: partyjni] ma juz głębokie po- cowtoków na instruktorów po- (sie obsadzinte wakntocLh jest przyjacielem, a kto wro- 'czucie odpowiedzialności | litycznych POM-ów, - *—  *- 1 ■ ■ ■ ■ ■ .»
Łódzkie zakłady przemysło­we dokonały poważnej pracy w niesieniu technicznej pomocy

giem klasy robotniczej, pracu­jącego, chłopstwa i władzy lu­dowej. Ekipy conaz lepiej niają swe zadanie ruchowi ng rzecz V\'
sprawy wsi. -ko jeden byłNajdobitniej wyraziło się to ¡z'°mie.Faktem jest,

pracownika:naprawdę na po-; a także ze wszech miar pan gać ośrodkom w stworzeniu - w y d e ! e go w a nych to w a r z v s >.że w kierowni- ■jak i
wzięcia pod uprawę każdego hektara ziemi; zastanawiano się głęboko nad sprawami rozwoju

nomocY ' w t-vn’’ że lóclzka organizacja |socjalis-tycz-! nildal nie docenia .należycie o- aktywie tódzkiej orgat.i-, . R . . i gromne doniosłości państwo- 1 - ? . . . J . "> POMnej przebudowy w«. O ta c z a ją c - ,, 0Jśr(>dków masz ,nowvch. I ^ęj'. Partyjnej me ma jeszcze:troskliwą opieką istniejące społ-; ^  paprzedni,m wspólnvm Dto-1 ną ezytep zrozumie.,,a szcze-produkcyjne . .komitety ■ K'w j KL ze szczególnym P ,nfJ. da:,,«slosc. POM-ow ja-: • ’założycielskie, pomagają w po- ; ;iadskiem podkreślono kontecz-'^0 «Iowiwgo oręża klasy robot- \ a wspólnym plenum KW 1 wstawaniu nowych : w usuwa, i ;,ość obsa'<izcnia wakujących ' mcf e-t 1 Pan? L a, ,uc,wvogo , *  K' {- słusznie' podkreślono, żestanowisk w POM-ach faclio-: T alc<i 0 'slyczttą przebu- szczegó|nie ważnym zadaniem,.y lorian“ i .Silesił).. v  - ■— j  ■ — z ambulatorium. W dzielnicy ¡ spółdzielczości produkcyjnej, nowe gabinety i ¿ o r a r ln i^ n ? ^  -Chorzow-Stary oddano do użyt- nica Ligota i i poradnie. Dziel- osiedle im. Mar- ku 3 poradnie ! analityczne. laboratorium (Z. Cz.)

t nnify „Tlioreza“ dolrzyinu a słowa(kor.WROCLAWwęgla koksującego jedną zmianę. 4 miln. oności na materiałach czych. skłócenie
wl.) 1,3więcej z! oszczę pomocnimr>n,U niieszkalnych dto 1kopalni — oto nie-pracownikówktóre z zań.

ton | Wykonują również swoje zo­na bowiązania oddziały pomocni­cze. Warsztatowcy remontują dodatkowe urządzenia, wyko- często ziom, znajdu­jący się na terenie kopalni.

Dobrze się jednak stało.¡osią dyskusji była sprawa działu robotniczej Łodzi i Ł | kiej organizacji partyjnej w bit-1 _ wio o rolnictwo. Mija właśnie pomagają je skutecznie pięć miesięcy od czasu orna- j czać.lin  no liiłm r .,- .« , r.-enAlrltTll ! Niezmiernie ciekawe 1

w usuwa­niu przeszkód na ich drodze, w usprawnieniu pnący terenowych organów władzy ludowej.Widać wyraźnie, że przodu wymi kadrami, specjalistami ! dowę wsi. Faktem jest także, żerolnictwa, wykwalifikowanymi ¡ komitety dzielnicowe i komitet j kjp łącznościpracownikami warsztatowymi, i rniejskt nie podjęły niezbędnych robotniczego Łodzi, e- jest wzmożona

długofalowych zobowia- p<>djętych na cześć 22 Lip- Przez załogę przodującej na Załoga kopalni im. Thoreza wyprzedziła w drugim kwartale br. we współzawodnictwie wszy-Dolnym Sląskurkopalni im .L h ,1 - 3Stkie koPalnie w swojej" grupce. | dociągnięcia i co należy uczy
■ i zdobywając za ten kwarta! j nić, aby je usunąć?reza.zotími.H'to7 wysoko przekraczają Zwiększyli także czystosc urobku.

zai sztandar przechodni Zarządu Głównego Związku Zawodowe- j So Górników.
(jot)

dla ogółu pracowników odpowiednich warunków : mieszkaniowych, kulturalno-by-
' *f 1 ......w j'ew '- - ' i * - -  i r\rvłtr7 ti/in KTłi t u c t t ó l m / m  rtlt*. 1 ,, u , v ‘fJ,kV& u  wi v >ł,u i i i .v i u m  ..... l,dzielnie
. *. . . • . ■ ItlUlll I \ VV I I \ L  C t : .SAtóAttE/Ol i 1 V I li I .glowrogo oręża- . T  I , I ' . I  I liH .IN M n il IJ, lllltl f.M GIII) KOM i*-*4 • /.» : 0  0  . 4niorolnym. Zakłady spjawujęce szefostwo nad POM-ami i spół­dzielniami pomogły poważnie w terminowym remoncie ma­szyn i traktorów. Ekipy łódź- ze i kich fabryk wiele się, nauczyły, u-1 lepiej poznały wieś i jej potrze- [ dz-. by. głębiej wnikają w tr pracujących chłopów bolącI .. i . . I__! .  _  .. . wy wsi, za wzrost produkcji I POM-ów. gdzie towarzysze z j partyjnych rn. Łodzi. Ale prze- ,wienia na lutowym wspólnym j - ■ xw j rolnej, za socjalistyczną prze- j miasta zobowiązali się do zasi-j mówienia seKretarzo KD Fabry-' ,plenum KW i KŁ zadań obu . ¡l>udo4e wsi. Wffrtd aktywu lenia POM-ów specjalistami, K r 113.’ low- Tomy, sekretarza KD R,r,l°łach. w wykonaniu dostaworganizacji partyjnych w i krótoirzo hhrvcźnvch^ or^arrza-i łódzkiej organizacji partyjnej | spośród zamieszkałych w Łodzi j Cłwjny tow. Pastusiaka, za-|l - .Inn.u h  o wwiązkow wobec dżinie podniesienia rolnictwa.; ■ ' 3 . ' ' / ■'. ' tmv ”  sirra- dojrzewa coraz bardziej zrazu- \' pracujących nie w swoim za- 1 stępcy .kierownika wydziału - PjmMwa. w lepszym wyknrzy-Jak uchwały plenum lutowego | in? Wl By- i mienie wielkiej misji socjalisty- wodzie, a także pracownikami propagandy KŁ. tow. Mikucia gruntów ornych oraz łąkwcielone zostały w życie? Jakie ; 'i,j/u-;-.|-., (7akt td\ icznego miasta w walce o umó- j wydziałów politycznych. utrzymane były w tonie spra- ;1 P*i»twisk, w

" 1 - 1 ł S i - * - ! - »  1 A «  ~  i 1 £śniewskiego (Zakłady Filców,*- !>-* ł»J- j Mówił o tym z goryczą tow.! dza tych towarzyszy o pracyTechnicznych,).. Towarzysze en Z przemówień tow. Siera-j Skrzypiński, kierownik wvdzia-jekip jest papierkowa Jakże te mówili o pracy ekip swych fa- ; kowsklej, tow. Jóźwiaka, tow. fiu politycznego woj. zarządu! bezbarwne wystąpienia' odbie bryk z głęboką znajomością , Wiśniewskiego bila gorąca, nie.: POM-ów. Miasto, wprawdzie (gały od żywych przemówień se- rzeczy. W.idać,, że sami bywają j/.łomna wiara w skuteczność j pomogło POM-om wysyłając i kretarzy ‘ komitetów zakłado- na wsi, rozmawiają z pracujący-¡naszej walki, głębokie zrozu-j wykwalifikowanych metalów-j wych, którzy z bogatego ' do-

praey świecili osobistym w żniwach i

kie wyszły jaw braki i me-
Z referatu i z głosów w dy_sKusji wynika, że aktywriosf łódzkiej organizacji partyjnej »

szybszym rozwi­janiu spółdzielczości produk- : cyjnej, w jak najszybszym przezwyciężeniu obecnego za- :cofania woj. łódzkiego w dzie­dzinie socjalistycznej przebu­dowy wsi. A. SZPAKOWICZ
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TRYBUNA LUDU

Odznaczeni
(» ó r u i c v

Z Okazji 10-IeCia Szlakiem PKWN -  po dziesięciu laiach (2)Dwudziesty drugi -  to był początek7, okazji IO-lecia Polski L u -1ni „Chwałowice“ — Franciszek dowej wiceprezes Rady Mini- ! Szczepanik, rębacz kopalni strow -  Piotr Jaroszewicz na, „Piast“ -  Wilhelm Szumilas uroczystości w Stalinpgrodzie ! rębacz kopalni „Piast“ —  Wil- \\recz\l przodującym górnikom hełm Wybraniec.
•  • •

i pracownikom przemysłu wę­glowego odznaczenia państwo­we.Orderem „Sztandar Pracy“ I klasy odznaczeni zostali: rę­bacz kopalni „Zabrze-Wschód“ — Wilhelm Blaga, rębacz ko­palni „Dębieńsko“ - Adolf Doinżoł, rębacz kopalni „Ryduł­towy" — Paweł Janosz, górnik kopalni „Mortimer“ — Kon­stanty Kowalski, rębacz kopal­ni „Boże Dary“ — Wilhelm Mamok.Order „Sztandar Pracy“ II klasy otrzymali: górnik kopal­ni „General Zawadzki“ — Franciszek Bączak, rębacz ko palni im. Thoreza — Bronisław Bielicki, pracownik kontroli technicznej Centralnego Zarzą­du Budowy Maszvn Górniczych . — Antoni Cebo, górnik kopalni „Brzeszcze“ — Jan Kosela, ma­szynista kopalni „General Za­wadzki“ -  Franciszek Lis, rę­bacz kopalni „Piast“ - Alojzy Fason, rębacz kopalni „Miesz­ko — Stefan Michalski, górnik i kopalni „Siersza“ — Roman Obrok, rębacz kopalni im. Tho­reza — Stefan Skrzypczak, sztygar kopalni „Chwałowice" — Karol Syrek, górnik kopal-

| Krzyż Oficerski Orderu Od­rodzenia Polski otrzymali: za- Jstępca naczelnego inżyniera Rv- jbnickiego Zjednoczenia Prze­myślu Węglowego — Piotr Klich i dyrektor kopalni „Jan- kowice“ — Józef Żyła,Krzyżem Kawalerskim Ordę | ni Odrodzenia Polski odzna j czeni zostali: naczelny inży- j nier kopalni nafty — Alek­sander Bania, dyrektor Za- ' rządu Przemyślu Solnego — Franciszek Bzdręga — dyrektor i Zarządu Przedsiębiorstw Geolo­giczno - Poszukiwawczych — Zbigniew Bolechowski, dyrek­tor Centralnego Zarządu Zao­patrzenia Ministerstwa Górni­ctwa — Szymon Herszdcrfer- Czermak, dyrektor kopalni ..Chwafowice“ Ferdynand Konieczny, dyrektor kopalni „Rymer“ — Olbrych Łoboziń- ski, kierownik działu w Ryb­nickim ZPW -  Romuald O kór­nicki. główny inżynier Rybnic­kiego ZPW Tadeusz Palecz- ny, dyrektor kopalni „Boże Da­ry" —- Henryk Szłapka, dyrek­tor kopalni „Bolesław Śmiały". Jan Tańczyk, dyrektor kopalni „Anna“ Juliusz Zając.

| Kopalnia kredy, przejazd przez tory — ta sama trasa co | przed dziesięciu laty. Przed , nami rozległa panorama Ctiei- j ma, malowniczo roztoko w a no­go na wzgórzach.Sięgam do starego notesu:
„22. VII —  Od toru kolejo­

wego jechaliśmy nieprzerwa­
nym szpalerem, zasypywani 
kwiatami. Wszystko co żywe w 
Chełmu', wyległo chyba na te 
trasę. Lzy szczęścia i uśmiechy 
szczęściu. Krzyżują się gorycz­
kowe, urywane zwier 
lania, odpowiedzi:

—  Prawdziwa polska ar-

Iliidowiiiczon ie I ublina
7, okazji 10-iecia Polski Lu­dowej przyznane z.ostaty przez Radę Państwa wysokie odzna­czenia państwowe dla przodują­cych robotników i inżynierów, zatrudnionych przy przebudo­wie Lublina i inwestycjach związanych z uczczeniem 1()-Ie- cia w stolicy PKWN. Na uro­czystość wręczenia odznaczeń przybyli: minister Budownictwa Miast t Osiedli Iow. R. Piotrow­ski, wiceminister Budownictwa Przemysłowego tow. S. Pietru- siewicz I wiceminister Gospodar­ki Komunalnej tow. St. SrokaKrzyżem OLcerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczony zostal prof. Kuzma — główny projektant odbudowy Starego Miasta i Podzamcza.Krzyże Kawalerskie Odrodze­

nia Polski otrzymali artyści pla­stycy — małżonkowie Grześkie- wiczowie. byty robotnik, a obe­cnie kierownik, odcinka robót ZBM Szczecin — Rek oraz inż. inż. Dubiński i Prasunkiewicz.Ztote Krzyże Zasługi wręczo­no 34 zasłużonym robotnikom, tokarzom, inżynierom i plasty­kom. Ogółem odznaczono 410 osób.W czasie uroczystości podzię­kowali załogom za ich ofiarną pracę wiceminister tow. A. Wol­ski — pełnomocnik Rządu do spraw inwestycji związanych z uczczeniem 10-locia PKWN w Lublinie, oraz w imieniu Miej­skiej Rady Narodowej i miesz­kańców miasta przewodniczący Prezydium MRN Ujma.
l i i 111 O  w  c  ywPrezes Centralnego Urzędu Kinematografii — Stanisław Albrecht wręczył odznaczeni,* państwowe twórcom filmowym i przodującym pracownikom po I s k i ej ku iom a t og rafii.Spośród twórców filmowych odznaczeni zostali m. in.: Krzy­żem Komandorskim Orderu Orl- nalzenia Polski Aleksander Ford — reżyser; Krzyżem O fi­cerskim Orderu Odrodzenia Polski — Ludwik Starski —

mia... A mówili, że pogrzebie- j 
rani Rosjanie...

| —  Czy macie czołgi?
— A zobaczycie za chwilę...
—  U nas nie ma chyba ro­

dziny, gdzie by kogoś nie -wy­
wieziono —  ojca, syna, córki..

— Tu jeszcze nic. zobaczycie 
Majdanek pod Lublinem...

Podchodzi jakiś niemłody 
mężczyzna:

—  Jestem podporucznikiem 
rezerwy. Chciałem wstąpić do 
wojska.

—  Poczekajcie parę dni, o- 
tworzymy P K U ...

—  Szkoły hitlerowcy poza 
mykali. U  iele dzieci nie umie 
czytać...

Do oficera, prowadząc/ gv \ 
i kompanię piechoty, podbiega 
czternastoletnia chyba dzu w- 
czynka —  wręcza mu nwęcz 
kwiatów i książkę. „Pan Tade­
usz" —  w postrzępionym wy 
daniu szkolnym i napis: „Pol- j 
skit mu żołnierzowi w dniu wy­
zwolenia —  od Urszulki... 
Chełm 22.VI1.1944“ . Rozrzew­
niony chłopak przyciska do 
piersi dziewczynę, potem —  
książkę . i kwiaty...“ .Nu? zapisałem sobie nazwi-1 ska tej Urszulki sprzed dziesię- | cm lat. Szkoda — warto nv i prześledzić jej losy. Znamy na- j tomiast „karierę" książki, któ-1 rą wręczyła żołnierzowi Pierw­szej Armii: w Polsce Ludowej ' wydarto „Pana Tadeusza“ w nakładzie 1.600 tys. egzem­plarzy.fapisuję cyfry, podane mi

lecia nie rozbudowywało się ¡mi mordami szczególnie. Nie ma tu wiel- wstrzymać to mego przemysłu, nie ma sztan­darowego budownictwa...Zaglądam do notesu sprzed 10 lat:
„Na ulicy Lubelskiej zatrzy­

mała nas jakaś młoda kobieta 
—  zaprasza do domu, na o- 
bind. Nie możemy odmówić —  
idziemy cała grupą: Henryk,
Jasia, Dorian... Parę cichych 
uliczek —  wchodzimy do mie- 
szkania: Kupa młodzieży —  na 

emci, py- [Oko inteligenckiej. Na stole mo­
mentalnie pojawia się poczę­
stunek, jakieś gatunkowe wód-

Pijemy  —  nastrój jest bar­
dzo serdeczny, pytają nas z 

iekawością i rrfy wypytujemy.

próbowały po-1 ni wyrobił przeciętnie ok. 400 czego powstrży- dniówek obrachunkowych, niepodobna — zwycięski | Dniówka — a był to rok nie­urodzajny! — wynosiła (w przeliczeniu na gotówkę) 27 zl.Organizacja partyjna liczy 12 członków i 3 kandydatów — wszyscy wstąpili do partii już w spółdzielni*Siedzę w pięknym, czystym dontku „najstarszego" spół­dzielcy — Tadeusza Ancygiera. Ten 28-letni chłopak był przez cztery lata księgowym spół­dzielni i sekretarzem jej orga­nizacji partyjnej — obecnie jest- sekretarzem Komiietu Pochodzi z

macmarsz narodu ku socjalizmo-J w i.Żołnierze WOP byli w tej walce na przedniej linii frontu. Za mało o nich mówimy. Po-1 myślmy jednak, ile było bo- j haterstwa, samozaparcia, ideo- [ wości w szeregach kilkuna- j Stuosobowej załogi strażnicy WOP — odległej cd dróg j komunikacyjnych, wciśniętej } w otaczające ją zręby lasu — gdy w ciemną, bezksiężcco- j wą noc z 21 na 22 września

Nr 205

Otrzymali światło elektryczneW 420 wsiach, PGR-ach i , ku prace przy podłączeniu po- POM-ach zabłysło w I półroczu I szczególnych gospodarstw chlop- br. światło elektryczne. Ponad- i skich do sieci elektrycznej, to zelektryfikowano w tym cza- j Najwięcej obiektów rolniczych sie wiele ośrodków gospodar- j zelektryfikowano w I poboczu czyeh w spółdzielniach produk- br. w województwach: kieiec- cyjnych oraz ukończono w 6D i kim, rzeszowskim, łódzkim, wąr- gromądaćh rozpoczęte w ub. ro- ! szawskim i białostockim. (PAP)
l i intUnimśri sfinrlnwn

Sportowcy CRZZ zwyciężyli 
w II Ogólnopolskiej Spartakiadzie

1946 roku odpierała zwycięsko Gminnego' pa?tli'.' trzy fale ataków ze strony band ...........................n n , . , , - . . , powiatu kraśnickiego, t LasówA/„ ,  .- . -. „ LPA  i_NSZ, zbrojnych w otęz-1 j anowskich. Wuj ¡ego i starszy
■ ■ agłe pojawia się jakts szpa- i kg bron maszynową. Pomyślmy! hrał byii w Armii Ludowej On 
kowaty dżentelmen — przed- i o starszym strzelcu Augustynie| sgm fj0 (949 w Rgw
stawia się jako dowódca Armii j Flaku, który podczas ostatnie-1 walczył z bandami Potem I 
hrolowej na_ rejon Chełmu j go. najgroźniejszego z tych ^ u k o ń czy ł kurs dla 'księgowych

II Ogólnopolska Spartakiada zbliża się ku końcowi. 
W sobotę zakończone zostały je) punktowane konkurencje. 
Pierwsze miejsce zajął pion związków zawodowych, które­
go reprezentanci zdobyli łącznie 1.536 pkt., przed CWKS -— 
1.113,5 pkt.. Gwardią — 678 pkt., AZS — 507,5 pkt., LZS — 
253 pkt., Startem — 229 pkt, i Zrywem — 143 pkt.

Uroczyste zakoń czen ie

Złośliwe
na rejon Chełmu \ go,
uśmieszki, epitet: j taków własną piersią nakrył 

„ berlingowcy“ i ironiczne za- j lufę bandyckiego karabinu ma: 
pytanie: „Hu was jest —  bo i szynowego i ofiarą młodego ży- 
/ as półtora miliona“ . Odpowia-1 cia swego powstrzyma! wdzie- 
damy: „Półtora miliona chyba \ rających się do strażnicy ban-

scenarzysta; Krzyżem Kawaler­skim Orderu Odrodzenia Pob ski —  Adolf Forhert -— opera-" tor, Jerzy Kawalerowicz — re­żyser, Jan Rybkowski — reży­ser.Ponadto Złotymi Krzyżami Zasługi odznaczono 12 twórców filmowych I przodujących . pra­cowników polskiej kinemafo. gra! i i. Srebrnymi Krzyżami Za­sługi — 81, a Brązowymi Krzy żami Zasługi — 156 osób.

przez przewodniczącego skiej Rady Narodowej.Przed wojną były w Chełmie

| w samym Chełmie a w reszcie 
 ̂ kraju?“ . —  ,Młodzi uśmiechają 
| s t e  2  zażenowaniem, ale -wdać, 
¡ze facet ma u nich pewien mir. 
Dopiero gdy wychodzi, nastrój 
się poprawia. Na pożegnanie 
gospodyni domu — ta właśnie, 
która nas zaprosiła —  wręcza 

1 Henrykowi walizkową maszynę 
do pisania. —  prezent dla re­
dakcji naszej gazety wojsko­
wej.

Na ulicach —  plakatują nu­
mer ..Rzeczypospolitej', Winia­
ny w potowej drukarni: dekret 
Krajowej Rady Narodowej o li­
twor zen i u Polskiego Komitetu 
U ' yZwolenia Narodowego, rlc 
tret o zlaniu Armii Ludowej z 
Armią Polską w jedno Wojsko 
Polskie. Manifest PKWN do na­
rodu...“ &Kiedy w piękny lipcowy wieczór siedziałem w kasy- i nie jednostki WOP i stu- i chalern opowiadań o minio- I nych latach, pomyślałem o o wym obiedzie sprzed dziesięciu i Kat. Co do losów szpakowatego : dżentelmena nie miałem wat-

: dytów.Likwidacja band faszystow­skich byłaby niemożliwa bez | aktywnego współdziałania ze strony ludności tych ziem —: polskiej i ukraińskiej. Warto | m wspomnieć o małorolnym ¡chłopie Michale Owsmskim. który przyczyni! się do zlikwi­dowania 15 groźnych bandy­tów. Warto wspomnieć o ano- 
i nimowym 12-letnim chłopcu u- ¡krainskim, który, spotka wszy w Itsie patrol WOP-istów, o- strzegt ich przed zasadzką i u- możliwił wyłapanie 12 bandy­tów.Dziś na tych ziemiach jest zu­pełny spokój. W gminie Luby­cza Królewska, gdzie w latach 1946—48 działała bandycka „podchorążówka“ , jest 6 spoi-! dzielni produkcyjnych. Bytem I w najstarszej z nich — .w La- j zowej, przodującej spółdzielni; województwa lubelskiego. Ta­kich spółdzielni niewiele jest i nawet w Poznańskim. Powsta- j la w 1949 — gdy dokoła hula- j ty jeszcze bandy. Założyli ją j młodzi, dwudziestoparoletnij

w spółdzielniach produkcyjnych | i przyjechał do La zowej.- Nie było tu łatwo z po- ¡czątku. Bandy hulały — spa­liśmy z bronią u boku. Przy-

W n iedzielę 25 bm, na stadionie W P nastąpi uroczyste zakończen ie zaw odów  i rozdanie nagród. U roczy , stość tę uśw ietnią w ystęp y dosko­nałych  g im n asty ków  rad zieckich  z B oczarow ą i M uratow em  na czele P u n k tu a ln ie  o godz. 15 na stadion W P w m aszeru ją kolu m n y . sportow ­ców . K ie ro w n ik  d efilad y  złoży ra­port przew odn iczącem u G K K F , któ-i bywali spółdzielcy — nie było w ygłosi przem ów ienie i doko
. ! I U ; r p r * 7 o n i a  n a o r ń H  n f ń u m u n k  ngdzie mieszkać, często — co jeść, wielu załamywało się i u- ciekalo. Przez tych pięć lat przewinęło się przez Lazową z 300 osób.Obok siedzi teść Tadeusza- 58-letni Władysław Jadzi- niak. Przyjechał tu z żoną i synem w ubiegłym roku z naj­gorszej bidy podkarpackiej, z ¡¿ółtorahektarowego paska pod­górskiej ziemi w Jasielskim.— Kiedyśmy tu po raz pierw­szy przyjechali przed dwoma laty w gościnę do córki i zię­cia — mówi — nie wierzyliś­my swoim oczom. Że też ludzie cisną się. na tych anach, skaczą sobie do oczu o miedzę. A tu — ziemi, ile chcesz i to jakiej.„Był w naszej wsi- stary chłop, nazywał się Franciszek Wa- decki. Miał 3 hektary marnej ziemi pod lasem — słońce tam ¡320 nigdy nie dochodziło. Pąrnię-

w ręezenia n agród głów n ych . O godz.15.50 nastąpi uroczyste zam kn ięcie  S p a rta k ia d y , po raz ostatni zostanie ! odegran y h ejn a ł, potem  przy dżw ię- I

kaeh hym n u narodow ego zostanieopuszczona flag, Po defiladzie s porto yvców , w po-kazach gim nasty■cznychi na przyrzą-dach w ystąpią • radzi eiccy m istrzo-wie św iata oraz czoło wrka polska, anastępnie odbęd;de się pokaz zespo­łu C R Z Z . któ ry- za,;lą! pierw szem ie jsce  w klas .Y ń kacju m asow ychpokazów  gim na;styczny ch.U roczystość za koń c:zy fin ałow ym ecz piłkarski 0 Ptjc h a r  P olskim iędzy zespolanii Gw a rdii W arsza-w y i K rakow a 17.30). Po m eczu czenie zw ycięsk ie j ru P olski. (początek o godz. odbędzie się w rę- d ru żyn ie P u ch a-
Znowu dwa rekordy ciężarowcówW sobotę za k o ń czył się tu rn ie j w podnoszeniu ciężarów . W ostatnim  dniu rozegrano tró jb ó j w w agach- p ó łc ię żk ie j, Jek k o cięż k iej i c ię ż­k ie j.W w adze p ółciężk iej B ochenek (C W K S ) pobił rekord Polski B ecka w w y cisk a n iu , o sią g a ją c  112,5 kg ■Rekord B ecka w yn osił 108 kg. w w adze cię żk ie j B iałas (C R Z Z ) pobił w łasny rekord P o lsk i w rw aniu o 2.1 kg, o sią g a ją c  122,5 kg oraz w tró jb o ju  w yrów nał w łasny rekord P olski w yn ikiem  375,0 kg.K la s y fik a c ja  w jest n astęp u jąca: w. półciężka — l. B ochenek (C W K S ) — 362,5 kg (112.5—110--140)2 Copa (CRZZ) — 337,5 kg (102,5— 10° 1*0), 3. Sad ow ski (C R Z Z ) —320 kg (100—97,5—122,5).™ r .c > ,e k ,i0 c ^ ż1va ~  1. Rogusk-.(C ,V K S) — 335 kg (110—105—HO). 2 N ozew ski (C R Z Z ) -  337,5 kg (105— 105—127.5). 3. Son n en feld  (C W K S ) — kg (95—100—125). ciężka --  i . Białas (C R Z Z ) — 375 kg (112,5—122.5- -

ostatn ich  w agach

(100—100—125).ile będzie mi się iMiej-1 p|(wości — należał zapewne do I chłopcy, aktywiści ZMP; M
szkołyr-h średnie,

Przyznanie nagród im. Juiiana BrunaJury nagrody im. Juliana Bru­na dla młodych dziennikarzy w sktadzie: Stefan Arski (przewo­dniczący), Stefan Stefański (se­kretarz), Wojciech Barcz.. Zbi­gniew Mitzner i Stanisław Wy- godzki postanowiło przyznać na­grody tegoroczne następującym dziennikarzom:N agroU a I — 7.1 4.000 — J« r * y  W iśn io w ski -  „S z ta n d a r  M lod veh " *— W ars7,nwa
Naar îrla 11 — po zł 3000 — Ewa 

Wacowska — „S z ta n d a r  M łod y ch ":

Z y g m u n t Bi-c.marel< ,T rv b u n aL u d u ": 5taw om ir M ro żek  — publi cy sta  — K rakó w .\f r'r , łf!a (I! — p o  2000 z\ — M*- ria B rz e z ic k a  ..T ry b u n a  Robot .’Uczą' — S ta lin o g ró d ; Ja n u s z  Osę- k a - .„S z p ilk i“  — W arszaw a. E dw ard B ^ rw icz-B a rb a ro w icz  ./ ia z e fa  R o b o tn icza'' — W rocław . Stan isław  K u szew sk i — ..G a ze ta  R o b o tn icza '’ — W rocławPonadto  tury p ostanow iło  p rzy  zn ać w ynr/.nienia w vvysok*iści zi 1000: Bolesław ow i K aczm ark o w i - ..G a ze ta  R o b o tn icza" — Wro cła w o ra z  M irosław ow i A zom bskie- rnu — „ ś w ia t “  — W arszaw a.

obecnie — J<5t ich (0, w tym: liceum pe- daęojjiczne. przedszkolanek, mechaniczne, handlowe, lei-] czerskie, szkoła pielęgniarek ij muzyczna. Na 22 lu ca oddany I zostań:e do użytku nó\vv piek­lić gmach szkoły średniej „na Rilichonkach" — w dzielnicy robotniczej.Przed wojną biblioteka miej- ! ska w Chełmie liczyła 5 tysięcy j tomów. Obecnie -y liczy prze- j szló I? tysięcy, ma 3 filie na! peryferiach miasta; a opiócz j tego istnieje, spora biblioteka w i

tych. którzy organizowali zbroj­ne podziemie przeciw władze indowej. Ilu jednak z obecnych tam młodych poszło za nim na manowce — ilu zaś włączyło się do budownictwo nowego życia?’Patrzyłem w młodzieńcza twarz kapitana Adama Zającz'- kowskiego i na próżno-szukałem na niej śladów przeżytych walk. Od września 1945 —  nie­przerwana służba w Wojskach Ochrony Pogranicza — tu, na tej granicy. Pośród tych dzie­więciu lat były lata walki nie­ustającej dniem i nocą, lata frontowej służby — gdy tuż obok wrzało pokojowe budów

e-czystaw Matysik (przewodni­czący spółdzielni, członek KW partii). Tadeusz Ancygler, Mar­celi Potyrala.Gdy przybyli, były tu odło­gi i zgliszcza. Teraz spółdziel­nia liczy 63 członków, gospo­daruje na 800 hektarach ziemi pszenno-- bnraezanej. W ciągu pięciu lat spółdzielcy z La zo­wej zbudowali: 19 budynków

O m  i,-ik m i n - i a l -  ie d n e rro  k ,-m  i ™  K*  (112,9—122,8—140), 2. W ituckiu ni, ja« mawiaj, jednego r»ym • (g w k s) — 332.5 kg (147,5—100—125) tylko chciał przed śmiercią — i (Gwardia) — 325 kgnajeść się chleba do syta, u- kroić tyle chciało...— Przed wojną i my jadaliś- j my raz dziennie — dodaje żo­na, kołysząc na kolanach wnu-1 ka — chleba starczyło do No­wego Roku, nafty zużywaliśmy 12 litrów rocznie, zapałki łupa­liśmy na dwie...Słońce zachodzi, ostatnie je- j 
go promienie .b zga ją  się po czerwonych dachówkach no-1 uveh domów i zabudowań go-

Mistrz
(CWKS)

Reîirezenîanci związków zawodowych 
najlepszymi szermierzami

średniej

mieszkalnych, 2 chlewnie na ! spodarczych. Gdzieniegdzie pło- 200 świń, 2 obory na 200 sztuk i ną już ¿arowki elektryczne.

W bali AW F' za ko ń czył się w so- i botę tu rn ie j szerm ierczy , w  łącz­nej p u n k ta c ji w szystkich  b ro m ! Z w ycięży li szerm ierze C R Z Z  — j 889 pkt. D ru gie  m ie jsce  za iął A Z S  — 732 przed G w a rd ią  672, C W K S  -- 634. Startem  -  240 i L Z S  — 74 pkt. i T u rn ie j za k o ń czy ły  w alk i fin a lo - I we w b agnecie . W śród fin alistów  ; zn aleźli się czołow i szerm ierze i C R Z Z , C W K S  i G w a rd ii, z m i- ! strzem  P olski -  P a lig ą  na czele !Z w y cię ż y ł Sm iałk ó w skf ' (C R Z Z ) ponosząc ty lk o  je d n ą , n„iespotizie- ! w aną porażkę z W itow skim  (G w ar­

dia) — 0:3. Sm ialk o w sk i .stoczył cie­kaw ą w alk ę, zakończoną zw y cię ­stw em  3:2. z P alig ą . który  zdobył d ru gie m ie jsce , u zy sk u ją c  rów nież 6 zw ycięstw .D alsze m ie jsca  za ję li: K ró lik o w ­ski (C W K S ) — 5 zw y c ., N ieiab a (C W K S ) — 3. W itow ski (G w ardia), Si bel (C W K S ), Pogoda (C W K S ) i .W iercioch (C R Z Z ) — po 2 zw y ­cięstw a.w ' k o n k u re n c ji d ru żyn ow ej b a­gnet w ygrali reprezentanci C W K S  Przed C R Z Z . G w a rd ią , A Z S  i L Z S .
Reprezentanci CRZZ zwyciężają w gimnastyce

Domu Kultury, istnieje 15 większv,:h W idiotek przy świetlicach j nictwo. NSZ-owskie bandy w zakładach pracy. j „Jastrzębia“ czy „Żelaznego“Przed wojną było w Chełmie I ramię w ramię z bandami. ifp.Ame120 łóżek «szpitalnych, obes jest ich 358...A przecież Chełm jest mia­stem, które w ciągu dżiesięcio-
,Czausa‘usiłowałytych czy „Władynki“ rozdmuchać naziemiach pożogę wojny domowej, terrorem i bestiateki-

bydia, stajnię na 30 koni, 2 spichrze na 350 ton zboża, kur­niki na 500 kur, dom admini­stracyjny, młyn, piekarnię. Bu dują Dom Kultury i 8 dalszych budynków mieszkalnych. Ma ją i 18 sztuk bydła (w tym — 46 mlecznych' krów), ISO* sztuk j nierogacizny (w tym — !5 rna cior, za rodowych), 23 konie, 62 ! owce, 600 kur, 24 ule. 10. ha | owocowego sadu. W roku uble I glym każdy członek spółdzie!

Objęta podkową lasów, osada spółdzielni produkcyjnej w La zowej tchnie spokojem, do­statkiem, d o b roby tern.Nie wolno zapominać o żoł­nierzach ludowego Wojska Pol­skiego, Wojsk Ochrony Pogra­nicza i Korpusu Bezpieczeń­stwa Wewnętrznego, którzy walką swą stworzyli przesłań ki tego spokoju i dobrobytu.HENRYK HOLLAND

W sobotę za k o ń czyły  się ćw icz e ­nia dow olne kobiet w klasie I.O stateczn a p u n k ta c ja  m istrzostw  w klasie I po ćw iczen iach  dow ol­n ych i obow iązkow ych przedstaw ia się n astęp u jąco : 1. K o t (C R Z Z )  -  33,95 p k t.. 2. Rodt (C R Z Z ) -  RJ.45 3. M oskala (C R Z Z )  — S0.95. 4. Ra- fa iska (G w ardia) — 89.90, 5. B rzózka

(C R Z Z ) — 80,80. 6. S y sk o  (C R Z Z ) — 80.55 pkt.W k la s y fik a c ji d ru żyn ow ej w szy­stkich  k las pierw sze m ie jsce  w sm m a sty ce  za fał zespól C R Z Z  — 201 pkt. przed C W K S  — 153,5, G w a r­dia — 95 pkt... A Z S  — 85,5 i Z r y ­w em  — 34,0 pkt.
Qsiaîeczna punktacja w pokazach masowych

m' 'Zasobniki, prefabrykaty, dźwigi...(KO RESPO N DEN CJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDUZamiast niefortunnych stosów ido\w osiedla cegły — jeden obok drugiego | Hucie. — To ustawione zasobniki napełnio­ne cegłami, równo ułożone wielkie płyty i belki prefabry­katów; ani rusztowań, an wież wyciągowych — na- wznoszącymi się murarni wy­smukłe sylwety dźwigów; za miast rozjeżdżonych, wyboi stych wertepów — uliczki o trwałej nawierzchni.— A co się stanie z tvmi uliczkami, gdy trzeba będzie Kłaść podziemne instalacje ka­nalizacji, wody, gazu?— W szestkie podziemne ro­boty mamy już dawno za sobą — wyjaśnia inż. Sekulski, kie­rownik Zarządu Budowlano Montażowego Nr 3 Zjednocze-Przeim sfowego Budowo / im Lenina gospodarz bu

A- l I w Nowej jeden ze składni­ków naszej organizacji pracy.Z początkiem bieżącego ro ku Zarząd Nr 3 Został prze­niesiony z budowy kombinatu (io budowy miasta i bojowe zadanie: do końca roku dać około półtora tysiąca izb gotowych, okoto zaś 600 izb — w stanie znacznego zaawanso­wania, przy czym dokumenta­cja minia być dostarczona do piero w połowie kwietnia. W !ciągu więc 8 miesięcy mia­ło na pustym polu stanąć i za­dudnić się mieszkańcami cait | spore osiedle.Jak wywiązać się z tego za dania?
i Sama konieczność zmusib 
i do sięgnięcia po nowe j organizacyjne, których

Z MIA STA NOWA HUTA)doświadczeniachznaleziono w radzieckich.Te nowe formy można bv z największym uproszczeniem ująć w czfpry punkty. Po pier wsze — przed przystąpieniem otrzyma! | do robót budowlanych należy urządzić bezbłędnie plac budo­wy, opierając to na dokladim;

Jak najdalej posunięty po rządek na placu, tó czynnik równie istotny. Jako punkt dru­gi wymienia inż. Sekulski or­ganizację samej budowy — sy­stem planowej koncentracji. Zaczyna się nie wszystkie blo­ki na raz, lecz kilka i na nich kupią się catv wysiłek załogidrobiazgowo przemyślanym | tam rzuca się median izmy, śródprojekcie organizacji robót ¡Trzeba wykonać wszystkie in jstalacje podziemne, drogi i do jazdy. To Wymaga posiadania | przed przystąpieniem do robo* ! kompletnej dokumentacji tech nlcznei.— Do przygotowania pro iektu organizacji wystarczają rysunki w „pięćdziesiątce“ Ale ; do samej budowy nie pr/vstę | pujemy, nie mając pełnej' do formv kumentacjl całego osiedla . — wzorv I mówi kierownik.

Fragment budowy osiedla A - 11 w mieście Nowa Huta. Zwraca uwagę 
przygotowana w zasobnikach, cegła, duża ilość dźwigów porządekF o to  A . na placu, N ow osielski

ki transportowe. Doprowadza się bloki te do stanu surowego, by wtedy dor iero przejść na na­stępne. Ten system jest możli­wy oczywiście pod warurikiem, że budowa będzie szła szybko — ale przy takiej organizacji, jak tutaj, osiąga się jedno pię- | tr.o w ciągu jednego tygodnia Trzeci punkt, to przemysło- i we metody budownictwa. A ¡więc dźwigi,-pompy do.zapra wy, a więc mała mechanizacja I i — przede wszystkim — e!e- I menty prefabrykowane. W tym kierunku przerobiono cały pier­wotny projekt — i teraz stro­py, biegi schodowe, podesty części balkonowe, nawet czę­ści dachu — to prefabrykaty! Prefabrykaty — stwierdza inż, Sekulski — można by stoso- wać znacznie szerzej, gdyby osiedle zaprojektowano z, blo­ków lub sekcji typowych.— Chcieliśmy lip. prefabry­kować cale łazienki. Ale cóż, gdy w każdym bloku, w każ­dym niemal mieszkaniu pro­jektant dal inną łazienkę?Załadunek cegły do zasobni­ków (co ułatwia jej transport poziomy, a doanonowego umoż­liwia użycie dźwigów) przepro­wadza się we własnym zakresie, we własnej bazie („małe Jelon­ki“ jak tutaj tę bazę nazywają).I wreszcie, punkt ostatni, równie istotny i ważny, co po­przednie — nowa organizacja wykonawstwa bezpośredniego, a więc miejsca pracy.O tym, że murarka tylko ze­

społowa o tym nawet się już nie mówi. To rzecz zrozu- miata. Ale na osiedlu A-tl bu downiczowie poszli dalej. Bry­gady kompleksowe — oto ich nowa forma organizacyjna Na I każdym bloku pracuje taka ¡brygada. Nie powstały one sa- | me przez się; nim zawiązano 
j pierwszą, na której czele sta­nęli majster Władysław Wie- j czorek i brygadzista Marian j Dziura — trzeba było poważ- | nej pracy mobilizacyjnej. Tow.| inż. Zawada, agitator tow Laś,| przewodniczący Rady Zakłado­wej tow. Świątek potrafili prze ¡konać muraazy, pomocników, cieśli, że warto im zespolić się w taką brygadę, która podpi puje socjalistyczną umowę z ¡kierownictwem i zobowiązuje ¡ się w oznaczonym terminie od | dać budynek w stanie suro- ! wym.

rani z trasy W—Z Karol Obrok i Jan Chojnowski. Oto instruk­torka współzawodnictwa, Bar­bara Łowicka, uwija się jako podręczny. Bez nerwowego po­śpiechu, spokojnie — a im spo­kojniej, tym szybciej idzie ro- j bota. Tow. Krajewski jest jed- |nak niezadowolony. Dojrzał j właśnie jakąś kupę śmieci, i i irytuje się, każe ją zaraz | uprzątnąć. +— Napiszcie to, towarzyszu:I miotła jest tak samo czynni kiem postępu technicznego, jak dźwig lub pompa do zapraw; (o tam, na dole). Gdv jest czy­sto — pracuje się i lepiej i — co równie ważne — oszczęd­niej. Na kupę gruzów lecą co­raz nowe połówki cegieł — na czvstv plac murarz nie upuści

Po raz pierw szy e fek fh w n e poka- i t y  m asow e by ły  pu n ktow an e na | S p a rta k ia d zie  ja k o  jedna z konku- ; ren cji tej w ielk ie j im p re zy . Poka- j t.y cie szyły  sie dużym  zaintereso- f w aniem  w idow ni i p rzyn iosły  w ie­le p o chleb n ych  słów  ich reali/ato I rom . W ysoki poziom  arty styczn y  ¡e fe k to w n a  gra barw . kostium ów  sportow ych oraz pom ysłow e i pre-
W gościnie u warszawskich robotnikówP od czas S p a rta k ia d y  odbyło się k ilk a  spotkań czołow ych zaw odn i­ków  z załogam i stołecznych  zakłaś dó,w pracy Sp ortow cy  p rzy jm o w a­ni byli w szędzie serdeczn ie i goś­cin n ie . Sp o tk an ia  urozm aicon e w y ­stępam i arty styczn y m i oraz zaba­w am i u p łynęły  vv m iłe j, p rz y ja c ie l­sk ie j atm osferze.Sp o rto w cy  _ ak a d e m icy  gościli

cy z y in e  w yko n an ie ćw iczeń w yw o­ływ ały  żyw e oklaski publiczności Pierw sze m ie jsce  w p u n k ta­c ji tych w ystępów  zdobył ze­spół C R Z Z . k tó ry  pow tórzy pokaz w dniu za m k n ięcia  S p a rta k ia d y . C R Z Z  zdobył 84,3 pkt. przed L Z S  -- 76,3. C W K S  — 76,2, Z ry w em  — 59,0 i S ta rtem  — 55,8 p kt.
w Dom u M łodego R obotnika na Ż e ­ran iu . reprezentanci G w ard ii spot­kali się z załoga zakładów  im. D y ­m itrow a sportow cy C R Z Z  — z p racow n ikam i G łów n ego U rzędu Sta ty sty czn eg o , zaw odn icy  Startu  baw ili w spółdzielni ..A s tr a “ , a Z ry w u  — w śród załogi E le k tro c ie ­płow ni na Ż e ra n iu .

Gimnastycy ratizïeccv dali nokaz 
uczestnikom Spartakiady

cieśla ani gwoź-
Pozostająca na rozrachunku 

i gospodarczym brygada kom­pleksowa — to zespól robotni ków wszelkich specjalności, po- irzebńych clo wykonania stanu surowego budynku. Pomagają oni sobie wzajemnie, cieśla sta je się, gdy trzeba, podręcznym murarskim, podręczny przecho­dzi do murowania. Ustalone li­mity materiałowe i porządek na miejscach pracy sprzyjaią oszczędnemu gospodarowaniu. Wspólna praca, wspólne zobo­wiązanie wyrabiają w człon­kach brygady poczucie odpo­wiedzialności za terminowość, jakość i koszt robót.Za pierwszą brygadą poszlv dalsze: Fedorowicza i Kawuli, zasłużonych przodowników pra­cy, czy Bochenka, gdzie pracu­je jako murarz Kazimiera Maj, która od trzech lat uznaje tyl ko pracę zespołową.Na bloku zaś 9a gospodaru­je brygada instruktorów Mini­sterstwa Budownictwa Prze­mysłowego pod kierunkiem tow. Michała Krajewskiego Oto jego uczniowie, laureaci Nagrody Państwowej Jan Ry­bak i Stefan Oczak; oto wete-

rri ćwiartki,
\ cizia.Budowa osiedla A-l 1 trwa ; zaledwie od paru miesięcy, i Przez ten czas zdobyto wiele doświadczeń. Przekonano się o I realnych korzyściach, piyną cvch z  nowych form organiza­cyjnych, które tu w sierocie przedstawiliśmy, a które spro wadzają się do pojęcia: uprze­mysłowienie budownictwa.Apel budowniczych Warsza­wy wzywa wszystkie załogi kraju, aby budować szybciej i taniej, aby wprowadzać szero­ko do budownictwa mieszka niowego przemysłowe metody pracy, aby poprawiać gospo­darkę materiałową.Uprzemysłowienie budownic­twa mieszkaniowego — oto je go przyszłość, oto perspekty wa, którą muszą widzieć przed sobą załogi budowlane. To dro­ga do tego, aby budować szyb­ciej, lepiej i taniej.Budowa osiedla A-11 wska 7.11 je .— minio istniejących tani jeszcze trudności i. niedociąg­nięć — jak można wprowadzać te postulaty w życie. Rzecz raz w tym, aby jak najsz nowe te formy zaczęły śię powszechniać, aby stały obowiązującą normą.

F o n só  5 tys. u czestn ików  S p ar- tak iad y  oglądało  w sobotę p*zed południem  na kortach  C W K S  w y ­stęp zespołu g im n a sty k ó w  rad ziec­kich .G ości pow itano w iązan k am i k w ia ­tów i burzą okla sk ó w , które roz­legały się niem al bez przerw y do końca pokazu. B y ły  one zasłużona nagrodą za pokaz na w ysokim  po­ziom ie, ja k i dali w idzom  ' u czest­n icy  i tr iu m fa to rz y  m istrzostw  św iata w M ed io lan ie — B o czaro w a. M u ratów , C h arito n o w  i in ni.
Z  zach w y tem  obserw ow ano w dzięk i le k k o ść, z ja k ą  m istrzy n i o lim ­p ijska B oczarow a w yko n yw a ła n a j­tru d n iejsze elem en ty  ćw iczeń  na rów now ażni. N iem nie.iszy podziw  w yw ołały  u k ła d y  ćw iczeń na po­ręczach , zadem on strow ane przez D żugeli i D arniow ą.

W ćw iczen iach  w oln ych  w ystą p ili D aniłow a i M uratów  przy ak o m - paniam enci«3 fortepian u .Do n ajw ię k szy ch  a tra k cji n ale ża­ły ćw iczen ia M uratow a na d rążk u . M istrz św iata z za d ziw iającą  le k ­kością j p re c y zją , w ykon ał szereg n iezw yk le  tru d n y ch  ćw iczeń C h a - ritonow  na n a jtru d n ie jszy m  piz.y- rządzie — koniu z łękam i — w y ­kazał w spaniałe opanow an ie te ch ­n iczn e.O bok rad zieckich  kolegów  w y ­stępow ali rów nież g im n a sty cy  pol­scy — Jo k ie l w ćw iczen iach  w ol­n y ch . R ein dlow a. T u rn io k  i L esiń - ski na poręczach oraz H orzon ek na rów now ażni. Na za koń czen ie odbył się pokaz a k ro b acji w w y ­kon an iu  zespołu g im n a sty k ó w  i  P rzem y śla .
W ars/a wa -  Poznań 0 : U w piłce nożnejM ię d zym iasto w y  m ecz piłk arsk i D ru żyn a W arszaw y oparta bvła v ar sza w a — Pozn an  rozeeranv w za w odni u-a «? c -u/łtcW arszaw a — Pozn ań  rozegrany w Poznaniu za k o ń czył się zw y c ię ­stw em  rep re zen tacji W arszaw y 6:0 (3:0). B ram ki dla W arszaw y zd ob y li: B o g a c k i, G o g o lew sk i, Je z ie rs k i. Z m u d z k i, Ja w o rsk i i G rzy b o w sk i.

zaw odn ików  C W K S , K o le ja rz a  i S p ó jn i, w  dru żyn ie  Poznania nie w ystępow ali zn a jd u ją c y  się na obo­zie k o n d y c y jn y m  piłkarze ta m te j­szego K o le ja rz a . (w)
Program rozgrywek piłkarzy WęgierP rogram  m ięd zyp ań stw ow ych  spot­kań piłk arzy  w ęgie rsk ich  w roku bieżącym '-.jest n a stę p u ją c y : 19 w rze­śnia w B u d ap eszcie  W ęgry — R u ­m u n ia , 2(i w rześnia Z S R R  — W ę­

gry w M oskw ie, 10 pażd zien  W ęgry — S z w a jc a ria  w Budap cie , 24 p aździern ika W ęgry — ( w B u d ap eszcie  i 14 listopada gry  — A u stria  w B udapeszcie.

te- chciej r o2- się
M. KOWALEWSKI

W sobotę na planszach AW F zakończyli walki spartakiado­
we s-.ei mierne. Zw yciężyli zespołowo zawodnicy C R Z Z  przed 

A Z S  i Gwardią
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mato l>rz.y bocznej B r z e s k ie j  " lf ęsi2 c z a i ,e j  u « e y  że  w i ,k . . ,N < - teay. dz’wnego, 
nawet V a l h í r  . " « e s z k a ń c ó w  «Uc. «le 
Bieniu. 'v*e o jego ist-plae6vvek'V de!' r handlu> sieć P rz e d e  w « » «  ,c z n y c h  m u s i 
•udziom t)rS; kim '-''Powiadać 
Powinni dokładni Mles.*Ha6cyw kaSdvm ^ edzieć’względu ni Y 1 . klepie bez Podlega, nioga0 ccn*«HP ° w  d o  „  j y  nokonać z a k u -
»?** w i e l ^ t L  *”* Pcwinni 
s s ^ ^ i p - i ^ a

«•*ycb In winnyle,la<h *Pożyw- wykazy L . " y znajdować sie 
i t r  -» 'n y rb  do

360 władze lereno\vr>,at lęo tak'
ir .  " , w ™ *  b m k b :  

" > S S ; , t h s  -,m N‘,an'Pm potrzeb m ieszki ba' kontrolowaniem s?kanc°w, handlu. Ten brat ^  "  pracV«alnteresowlinta n a r a / f i T  ‘ j a e v e h  n  1 k u p U -„  -Mi u- -"yi'in|?,lr7el" ,ą stratQ 
stolicy" dok'onvu m,ł‘!szkańcomnveh y i!?k ywania codzien-
~ S 3 = Ł Ł S ? S S ;

asSSapar**
"'«¡I 'U irnSUSr k°-

( k w )

p r a -  ego han-

Ul. Marszałkowska to zaledwie część centrum

-warszawianie powszednie, ale
P.zed rozpoczęciem pracy, w*-. •B°  ,e i zakończeniu zalat- w-a,]g zwykle codzienne,l,ySŻe ważne ‘«Prawy -  żaku-ław-hiw łr ies*kanców u l .  P u -  pr/v/« 1 ' .naJ”5i»iższej okolicy m>«vycząilo się j„ż  do tego, godzinach między ,5 a 6f t e T a r z  S i ' W ° P a ir a y Ć  Wnn,.,,., ud / J" a i owoce bez- ie-Vi->i •li° n Producentów przy-‘ w s k i , ą A t e  B a  b a Z a r  m o k o *ostatnio wydano

otwierania bazaru dla 
kupujących o godz. 7.Podobnie wszyscy mieszltań- st!>licy przyzwyczaili się m *K0' ż* shtcPy z a; tykula- prf ?.ttlvslowymi czvnne są M  Sodany n  do 19. Dlaczego k0 , f y z mohlami pracują tyl- 

0 godziny 18, pozostanie tajemnicą Wydziału Handlu
l w i .  Um St RN i Centrali 
neto TWe3 PrzcOTys,*t Dizew-

V  r°znych godzinach.po godzinie 10°  V "Porywczych 
stoli™ i 9, l,ni,'homiono w

2,1 sklepów dyżur-i ^ k ilk a  sk,UJ:!Cy< h d o  Boti7-  21 z te», -k epow nocnych. Co¡Sinieją J<lkied’ że. sk,e»5’ te nich jest J  Pdy większość z rzadko in  /;|pPatrzona i nie--
gdẑ ie ™  "^cs,kańców nic wie
S S L  ‘S f r j f i  * « — . izawsze zreszte ° yWCZe' Nle ranę hm  ,  • ?a one otwie-trzebne r8df ^  lslotnle są po- Prezypt,. * *ak na przykład mielcie11 na D̂ ,N ^aga-śród- typowało i„k kl P n° Cny Wy’

Bary czy res taurac j eNiemało barów i resta-ura-1 mieszkańców powinny być jed- j micznych (co jest niezwykle 
! cji znajduje się przy ul. la rg o - ! ną z głównych trosk Warszaw- j dziwne), lub jeśli nie są one wej. Można powiedzieć, że lo- skieb Zakładów Gastronomicz- j dostatecznie donośne, warto, by kale położone są niemal jedne nych i Gastronomicznej Spól- j pracownicy zakładów zbio- przy drugich. Ale zjeść w nich j dzielni Inwalidów. j rowego żywienia dostosowalikolację, czy śniadanie — nie- j Byty wprawdzie nieśmiałe j się do istniejących zarządzeń, sposób. I chociaż o tym absur- i próby zaspokojenia życzeń kor, - ~Z barami samoobsługowymi dzie mówi się już dawno, dy i sutnentów. Projektowano bary S wiąże się jeszcze jedno ważne rekcja Warszawskich Zakła- 1 samoobsługowe i jak sama na-! zagadnienie ceny. Zastana- idów Gastronomicznych i ga- zwa wskazuje — szybkie. Ale S wiające jest przecież i niezro-

Wieczorem 21 wak, kierownik Przedsiębiorstwa Robót Drogo­wych odsuną) na bok drewnia
ipca tow. No- oddziatu IV To było przecież przed dwoma ! tramwajowych. A i to jeszcze i niej przedłużona ulica Emilii laty. Przez ten czas zwiększyły: nie wszystkie prace przy budo- j Plater.się zadania naszego budowjiic-1 wie placu i ulicy Marszałków-1 Drogowcy przesuną się nietwa. Większe też wymagania \ skiej. bawem w kierunku poludnio- j bar nie mają nic \vspólnego z

. , _______  . ąswych lokalach smacznych i jcharakter lokalu, wprowadza- i cji. barze samoobsługowym, czy szybko podanych posiłków. j jąC (j0 sprzedaży potrawy i to- i w barze z obsługą trzeciej ka- Być może, że i dyrekcję WZG j  wary o wysokich cenach.' i tegorii. A przecież koszt prowa- łudzi czasem zachęcająca na- j Zmieniają także system pra- ! f 76” '.3 każdego z wymienionychzwa jakiegoś baru. Np. barn j cv i obsługi \V ten \v!aśnie spo- lokailJ Je?- lnny- odbija się - • ■ - -  - - - j to jednak na cenach.ie departamenty Handlu We-zamiast stoliki i zatrudnia kel- i ^nętrznego powinny zrewidó-n-erów. Przenoszą oni z bufetu j a'ac s>s:em cen w okalachpotrawy i wódki do oddalonych ! 7b'or^  żywienia. Słuszniej:
o długość ręki klientów. ; f e btô .9m (» z kaz‘8 v f • ay zdaje sobie sprawę) prowa-- Ci zbyteczni kelnerzy nie|<izenie barów samoobsługo-przyspieszają oczywiście obsłu-.j wycłj na podobnych zasadach

o równie przyjemnej nazwie — „Szybki“ .Ale nie trzeba nawet wcho: clzić do lokalu, aby się zorien tować, że en i jeden, ani drugine barierki okalające dopiero co | postawili sobie ludzie’ Opowie ! Robotnicy 14 przedsiębiorstw wym, w stronę MDM-u. Nada- i szybkością obsługi Bary war- gj klientów, którzy chętnie, P°' j kalkulacyjnych co bary miećzakończony odcinek prac. Tak j dzieć o nich. w kilkudziesięciu j biorących udział w pracach dzą ulicy Marszałkowskiej od szawskie posiadają bogaty 3-; dobnie jak w barach mlecznych ; neich.trudno. Taki brukarz i wokół Pałacu ułożyli dziesiątki I ai. Jerozolimskich do ul. .Wił- j sortyment napojów alkohol o-1 obsłużą się sami.właśnie w przeddzień lipcowego i wierszach /trudno. Taki brukarz j wokół Pałacu ułożyli dziesiątki | al. Jerozolimskich do ul. Wił- j sortyment nąpojow amoholo-1 obsłużą się sami. i  Trzeba również, pomyśleć oświęta bez ceremonii, oklasków j Wojciech Jóźwiak, torowy Leon j kilometrów kabli elektrycznych, i czej szerokość i wygląd zakon- j wvch, skromniejszy a sorty men; j Zaspokojenie żądań konsu- j zwiększeniu ilości barów samo-' ‘ ’ ’ ' .........l- — ......... •'.............  : ---------  •••" '— —  i ńun ornracwh, a już najskrom- j me,ntów domagających się bą-1 obsługowych. O przeznaczeniuniecna! minimalny — j rcjw samoobsługowych z tani-; Ideału na restaurację łub bar j mi, ale smacznie przyrządzony- j muszą decydować w pierwszymj ' przemówień przekazano do ru- j Pędziło, Zygmunt Jankowski,! telefonicznych, gazowych, wo-1 czonego już odcinka. Jeszcze w N ań gorących,/•Im 1« 1,  . .i  \ \ .............. n ............M ! r* i •- i • ‘ r-> • , . , • ! 1. " i. : ___ «1. * \\r........• r i .. .  u ___3_____ „ ___ -A___! n io ie w  rićfurrI ciiu odcinek ul. Marszałkowskie^ od Królewskiej do al. Jerozo­limskich. Tak się zakończył pierwszy etap największej in­westycji drogowej stolicy — przebudowy centrum miasta
Grędziński. Pietrucha, to ju ż ! dociągowych i innych. Wywie-1 br. przebudowana zostanie na- j niejszy, bohaterowie jakich1 zresztą na i ziono ponad 70 tys. metrów sze-! wierzchnia al. Jerozolimskich j tamen masowych wyrobów — 1płacu jest niemało. j ściennych ziemi.Zabetonowali oni w ciągu ; Wokół Pałacu Kultury i Nau- niecałych 3 miesięcy 22 tysiące j ki pozostało jeszcze wiele do metrów kwadratowych na-j zrobienia. W najbliższych135 dni trwała wytężona, j wierzchni ul. Marszałkowskiej, i dniach zakończone zostaną ro- prowadzona w ciężkich warun-1 Tyle samo ułożyli na niej a-1 boty przy betonowaniu wielkiej kach, silnych mrozów i óbfi- j sfaltu. A płac defilad, którego! płyty placu defilad. Potem bry- tyeh opadów, przy wielkim ru-1 betonowanie dobiega właśnie gady drogowców rozpoczną tu- • clm kołowym i pieszym praca, j końca, to dalsze 32 tys. metrów .taj układanie barwnej mozaiko- . Owe 135 dni wypełnionych j kw. betonu. Nowe, asfaltowe ■ wej nawierzchni. Ogrodnicy za- niespotykanycb rozmiarów pra-; jezdnie otoczono krawężnikami j sadzą setki drzew i krzewów, eą nie da się niczym zmierzyć, i o długości ponad 2,5 kilometra. I Nowym asfaltem pokryją się Porównać -z MDM? Nie można.) Ułożono tysiące metrów szyn ulice Królewska, a nieco póż-'

od ul. Chałubińskiego do ul. j przekąsek, kanapę*, które moż- j ,nj wyrobami masowymi jest | rzędzie potrzeby mieszkańców. Marszałkowskiej. Miejsce bruku ! 118 szybko skonsumować. Nie [ przewidziane w zarządzeniu! I pod tym właśnie aspektem za jmie gładka płyta asfaltu. W j ma  ̂np. gorącej kiełbasy, bigo-. njinlstra Handlu Wewnętrznego i poszczególne DRN, Wydziały roku przyszłym przebudowany I su i innych. nr ąog. Jest w nim mowa rów- i Handlu Prezydium St. R. N. ibędzie dalszy odcinek al. Jero- j Chcemy czasem posiedzieć niez o barach - automatach z i dyrekcje WZG powinny zasta-Chcemy czasem posiedzieć zoiimskich: od ul. Marszałków- j dłużej w restauracji, ale c o -  skiej do ul. Kruczej. j dziennie odwiedzamy lokale ży-Lipiec przyszłego roku zasta-! wienia zbiorowego po to prze- nie przebudowane nawierzchnie I de wszystkim, aby jeść po- ulicy centrum Warszawy, za- wszednie posiłki. I to nie tylkostanie mury pierwszych bloków otoczenia Pałacu Kultury i Nauki. (js)

O n n i  I n s H i u ł u  G e o l o g i ici w  o d o  l ©c i» • • » w  ’w * w  w  tym miesiącu rozpoczniedo j Niezbędna jest również stała ! st? budowa wielkiego komplek- kontrola instalacji, którą po- j su gmachów przeznaczonych dY winny zająć się administracje i 1 Instytutu Geologii. Do zorgani-. ----- -<---------  budowy przy-kran zasyczal ¡ skutek przecieków 700Odkręconyj sprężonym w rurach powie- 12.800 m. sześć. W domu przy ; trzem. Mimo uporczywego roz- u l Kieleckiej 46 miesięcznie kręcania woda nie ciekła. Rząd- marnowało się 3 razy tyle wo- j właściciele domów. Nie trudno i zowania placu i kie, ale zdarzające się czasem ‘

obiad, ale także śniadanie i ko­lację. 1 te codzienne potrzeby

niez okilkoma wyspecjalizowanymi i nowie się nad wytypowaniem stoiskami sprzedaży. Dla szyb j lokali przeznaczonych na sa- szej obsługi każde stoisko po-1 moobsługowe bary, których do- winno być obsługiwane .przez | ma gają się tysiące mieszkań- oddzielną kasę. Jeśli głosy kon-j ców stołujących się na mie- sumentów nie dochodzą do kie-1 ście.rownictwa zakładów gastrono-1 K, KWIATKOWSKA
„Starówka“ na estradzieJuż od kilku lat słychać na

dy Jle zużywali mieszkańcy.! wypadki chwilowego braku wo- przy ul. Stanisława Augusta 14 ¡dy ściągają na głowy praoow- — 4 razy. Podobnych przykta­rników Miejskiego Przedsiębior- i drVw można byłoby podać znacz- jstwa Wodociągów i Kanaliza- . nic więcej i to nie tylko z do- !cji, wiele niepochlebnych słów. mów mieszkalnych, ale także z I Wina jednak w większości ' warszawskich budów, fabryk i -  nie leży w pracy 1 Tak nigzczy się wed,ug obIi.czeń M PW iK około 15 miln. m i k̂  sześć, wody rocznie.

Starówce dźwięk kielni i łoskot budowy. Starówka odżyła. Od- ce się dzieci, ubogiego koszy-[ Rzadko zdarzy się, by ktośkarza, murarzy i srogiego maj-! z zespołu opuszczał próby, naj- stra. Program artystyczny ze- j częśhiej przychodzą wszyscy, żywają także jej tradycje i hi- j społu nawiązuje do postępo- j B. Fijewska, choreograf M. Ma- storia — odtwarzane w tańcu! wych tradycji Starówki, odtwa*i czaszćzyk i M. Krzyński czuwa-rza jej życie sprzed kilkuset la t.; ją nad całością, dają oni wska-
1 wypadków •■MPWiK. ale zupełnie gdzie in dziej. Bo jeżeli pomnożymy przeciętni, przewidziane zuży­jcie wody na jednego mieszkań­ca przez ich ilość i porównamy |z produkcją filtrów, to zobaczy-

byłoby przecież wprowadzić np. stąpiły już brygady robotni-systematyczną nocną kontrolę j cze Zjednoczenia Budownictwa j pj-^ez jej budowniczych.wodomierzy. Pozwoliłoby to j Miejskiego nr 5, które na tere- nieśni i tańca Sta ; Ciekawie opracowany przez B. i zówki, robią uwagi, poprąwia-wcześniej zauważyć uszkodzenie nach w pobliżu ul. Grójeckiej Zespół pieśni 1 lanca „Sta- j F j- k montaż muzvczno-ro- ia wvkonawców u którvrh -ie-instalacji, nie czekając aż ¡stawiają pomieszczenia admini- rówka” hvt namierw matvin. Ii-I hijewską montaż muz cznoro | ją wykonawców, u k.orycn clestwierdzą je  inkasenci M PW iK. ! stracyjne.którzy sprawdzają wodomierze i W nowym budynku instytu-co miesiąc, a czasem rzadziej, j tu, o ksżtałcie czworoboku po- , } B. Socik i eieKtryk. . . -  . - . - . ..Duźv zaodi 1! razem życia dawnej Starówki.; jest nią zapał i poświęcenie  ̂ zSZVSU'eh c¿ion> I 2awiera również śpiew * jakim młodzi artyści pracują wtu sprawdzenie t reperację m -; 1 uiuuwím. uu « j  ( - " . J Y " : - ' - . . . . ' .  wkró*cc ' chóru i dwa tańce — polkę i o- zespole.Nie trudno zrozumieć, że ta -j stalacji wewnętrznych. Np. w iry  na terenie całej stolicy. Ku- < kow zespołu prz>uiosty herka Barwne staromiejskie! D„ „ „ , • _ .......... , ,kie marnotrawstwo musi' mieć ! domu przy ul. Karola Wójcika 1 jbatura gmachów wynosi ponad , pierwsze sukcesy — byio to J  • . . . “ . ¡ ¡ - „ r~e | ,  ̂ ‘ zewodntcząc.y rady iakła-ujem-ny wpływ na systematycz- j już od prawie dwóch miesięcy i 100 tysięcy metrów sześcien- j dwukrotne wyróżnienie na eh- 1 . - . / * .' g  , , • 1 nowej tow. M. Nowaczek, Który_  . ne zaopatrzenie, a przecież j zużycie wody jest dwukrotnie nych. Budowa jegoąriy. ze filtry warszawskie pro- zapotrzebowanie na wodę ciągle i większe i nikogo to dotychczas 1 dzie około 3 lat. jdukują wystarczającą dla War- • rośnie. Nowe metry sześcien-j nie zaniepokoiło, iszawy ilość wody. _ _ I ne wody trzeba wygospodarowaćAle przyjrzyjmy się jak woda , właśnie z tych rezerw; które o- : ta jest użytkowana przez od- , becnie płyną do kanałów ście-
trwać bę-fjs)

oiorcow.! Monotonny szum wody spły­wając, j z rezerwuarów w ta- :zience. lub z n!eszczelnego kra­nu, przez pierwsze kilka dni, a I ®zcZególnie nocy jest wprost nie | do wytrzymania. Zasypiasz i bu­dzisz się, a woda ..leci“ i cza­sem wydaje się, że to nie w ła­zience. ale w głowie szumi. Na- d-epne dni są już znośniejsze J  okazuje się. że powoli można jakoś przyzwyczaić. Tak np. i Przyzwyczajali się w pażdzier- ,'iiku ub. r. . mieszkańcy domu ńrzy ul. Targowej 19. a także ; Wielu innych domów, w których 
1 instalacje sanitarne są nie- ■ szczelne i gdzie często przez ¡d.ugię tygodnie świeża, czysta .woda spływa bezużytecznie do ; ij“  ; ścieków kanalizacyjnych.

kowych.Oszczędzanie wody nie może oczywiście polegać np. na ogra-
Są również i takie wypadki; P rzy g o to w a n ia  w  C D D  szczególnie przy mniejszych u- i do now ego roku szkolnegos/kodzeniach, że administracja. • w  c e n tra ln y m  Dom u D ziecka lub właściciel d o m u  w ie  o  u -  | trw a ją  przygotow an ia do now ego s/kodz .n.u, ale nie staia się Ł,° s z y je  ju ż  m u n d urki dziew częce i naprawić, ponieważ wocla jest | ch lo p lece . fartuszki szkolne, grana-

więcej uroku i wdzięku i potę- j otoczył zespół bardzo troskliwą gują efe.il widowiska. , opieką nie ma słów pochwałyAż robi się weselej, gdy w di a zapału członków zespołu barwnym korowodzie tańczą-1 ..Starówka“ . Naczelnym ich ha- cych par możemy oglądać Bar-j słem, mówi on z zadowoleniem, bar? Namedyńską, tę samą, któ- jest: być wzorowym w pracy wać już całkiem serio. W I ra w swej pracy murarskiej wy-j zawodowej i w pracy zespołu. Święta Odrodzenia oglą- 1 rabia 280 proc. normy. Takich i Temu zadaniu starają się więc

minacjach. W 53 roku do ze­społu zaczęło napływać coraz to więcej osób, liczba ich wzro­sła do 120 i kierownictwo objął wtedy prof. M. Krzyński. A dziś l3ó-osobowy zespól możemy traktów dniu Śwmezaniu kąpieli. lub. zmniejsza- tania i koszt jej nawet z prze- j towe. plisowane spódniczki, biuzki. > dali warszawianie jego wystę-j jak ona zresztą jest w zespole! sprostać wszyscy, niu ilości wody niezbędnej do | ciekaniem jest niższy od kosz-1 goz 4ratolfewaner samt ^ nieżÛ 'n * - ! py ua Starym Rynku. O g lą d a -1 dużo. Do przodujących w pra-1 Systematycznie pracując nadpłukania jarzyn, czy bielizny. . p, naprawy instalacji, którą do-1  porty odzieży dziecięcej oraz nowe Obok racjonalnej gospodarki ; tychczas wykonują tylko nielicz- ! rô ;aie sweterków: wodą trzeba przede wszystkim j ne spó}dzielnie, lub prywatni j dz“ ? r  Mędzy lnnv-zlikwidowac uszkodzenia 1 usz- | rzemieśin;cy. A miejskie przed- j mi w plecaki, teczki, berety i arty-czelnić instalacje wewnetrzne.1 sl„biorstwo maiace sie zaiąć i szkolne poszukiwane szezegol- rtr. muietawa ; u . llldJ4tc sie , rue na początku roku szkolnego,aby me dopuście do powstawa konserwacją instalacji w e -; _  <*«•>nia przecieków. i wnętrznych, które powstaje już j _  , ,  .Zjednoczenia Instalacji Sani-1  ocj ig51 r dotychczas nie rozpo-! B ud o w lan i w y je ż d ż a ją  tarnych, które montują instaia- ; cze}0 jeszcze działalności. j n a  w c z a s ycje wodociągowe w nowobudo- ! gprawa oszczędności wody. ! , W ciągu nadchodzących miesięcywanych domach niejednokrotnie 1 ńl • faktu Ze Ietn!oh kilkuset pracowników war-kontroluia ?■ . ?,e5°ln,e vvonc'- InKiu, «- szawskieeo budownictwa spęduniedostatecznie ko i fntry warszawskie osiągnęły , swe urlopy na wczasach w miej-szczelnosc przewodów, a tabry- '

iiśmy pląsy przekupek uwijają- j cy i tańcu należy przecież i AA. j podnoszeniem poziomu acych się wokół swoich strągą-J Ineksiak i murarz A. Brudzyń-j cznego zespól może szyi...........nów. kataryniarza, który śpię- j ski, tynkarze Wajs, Borowski,! siągnąć p ęknę wyniki. Można wem ściąga z podwórek bawią-! Jainka, majster Stróżyk i inni.! by wiele mówić o wychowaw-
rtysty- bko o-

Drobna rzecz a wstyd

• 1 „ 1  nr„ ,nrt„ iA nr. „  1 w:ęcej uwagi zarówno władze ] w'¿¿Vy' o"raz do 'Uzdrowisk"dolno- isię ktuszy 1 powoauje pi zt : .miejskie i ich przedsiębiorstwa, | żląskich, gdzie odpoczną _w_ pięknie: ; cieki. To samo jest ze skórą. 1 .  ̂ . budowniczowie stolicy, a| , lNa wymienionej posesji pr/y którą uszczelnia się krany, uzy- ! u|- Targowej 19 ilość zużytej ! wanie lepszego materiału do j wody w jednym tylko miesiącu j produkcji uszczelek jest nie- październiku ub. r. wzrosła na i zbędne i na pewno się opłaci. wraz z nimi wszyscy mieszkań­cy.
Z .  S A D K O W S K A

położonych m iejsco w o ściach  le cz­n iczy ch .W n astęp nym  m iesiącu tzn . sier­pniu br. spodziew an y je st w yjazd  około 300 p racow ników  stołecznego bu d ow n ictw a. (Js)

rację towarzysze z ZR 1-2?M’ Początku , I chwilowo ważniejsze sprawy nann?*eniu nr •> br- Zjed- i głowie. Itp. itp.ryW  BudovR-°bÓt T ............................Inżynie-l<u w W a p s z a v ^ l Miej- ; 7- zebrań podstawowej organi-W końcu czerwca, na jednymni- 'od

| dziedzinie hodowli, a tu właśnie [ kobiety przejawiają bardzo nie- | wielką aktywność.
.1 Sprawa jeszcze bardziej na- mocy klasy robotniczej dla wsi. ; bolała: młodzież. Jest w spół- Aie od robotniczej ekipy moż- j dzielni koło zetempowskie. Alena przecież wymagać, by zada- i 0 tym jak to koło pracuje, j . ..nia swe na wsi pojmowała sze- świadczyć może jeden chociaż- i powierzoną opiece instytucji rzei bardziej wszechstronnie, j by fakt: tylko jeden (!) zetem- j spółdzielnią, zwłaszcza w gotą- niosła pracującemu chłop- i powiec wychodzi w spółdzielni i cych tygodniach przedzmwnych. r  ' _ .1. . i.........: ! .i . i. . x _ ..a. . . i :  nrTArorntmtrcin N i p  W fłm rt DVlO

go pytania — czy miała egze- ■ kutywa rację zawieszając wy- i jazdy ekipy w teren na prze- j ciąg dwóch miesięcy? Nie, w tym wypadku egzekutywa po-1 stąpiła niesłusznie, żle. Nie j wolno było zrywać kontaktu z

„Budowla zabytkowa, narusza­
nie stanu budynku surowo za­
kazane“ — groźny ten napis wi­
dać nie przestrasza wiatru I 
deszczów, które niszczą odbudo­
waną z pietyzmem piękną zabyt- 
kowa wieię ciśnień w Ckjroasi« 
Saskim. Zerwany dach irsepocze 
na wietrze. Zacieki coraz wiąk- 
sze.Nikt. widać z Urzędu Konser­
watorskiego nie zachodzi w te 
strony. *

Okn
w wie.- ,— --- ---- ------ ,  —  ,ty, w których miał zamiar zapo­
wiadać nowe filmy. Skończyło sie 
Jednak na zamiarze, bo zapowia­
dane w gablotach filmy... Już 
dawno zeszły z ekranów.

„Włochy 3 km“ ąłosi Informu­
jący znak drogowy ze strzałką 
na ul. Włochowskiej. Gdybyś mu

iręgowy Zarząd Kin ustawił i 
helu punktach stolicy gabio-

szawskich budowlanych.Młodemu zespołowi pieśni f  tańca „Starówka“ należy ży­czyć owocnej pracy.K . M A R C Z A K

„Podopirr*- P a d z ie -  j zacji towarzysze zażądali■ ¡-'.a-ieJnig dwie j swej egzekutywy ostatecznego i Bv niosła pracującemu chłop-i powiec wychodzi w spotazien . , - , .'■■J- wai'szawskirYUktyJn€ w określenia terminu wznowienia i stwu obok pomocy produkcyj- ' do roboty. Pozostali członkowie i przygotowań. Nie wolno b y ł oCUSk ... ,— 1 Y in w r  „ i .:   rrt i . - ,. .. i .  . _______  i  —  i i  -- ----- „ mort.tuskW - w icioc lrp’ P°w. . 'tvlesze\V;e Puł- i pracy ekipy. — W dn. 15 lipca (!) no - technicznej — pomoc po-| organizacjiCIJSu marca i L '. w Lipie, j odbędzie się specjalne zebranie l lityczną, organizacyjną, k u ltu -................dizyszę z zakłada,Wletnia to- : egzekutywy poświęcone pracy | ralno .  oświatową.•«(.cnosci miasta W ej. ekipy ; ekipy — otrzymali towarzysze' A jak to wyglądało w Kle- uedziłj obie sdóMzi Y s-lą od- i wyjaśnienie — no i potem bę- • szewie? Po dwumiesięcznej o- okrotnie, udziela le czte-| dziecię mogli ruszyć w teren., piece n a d  kleszewską spółdziel- R n ó l  —-  7 W ł a .  rv  k n  7 P  w t o H  \r h fa H r r- i«  i t n i  . ,.-.4

synowie spól- | podrywać zaufania spółdzielców dziel ców — pracą w spółdziel- cio robotniczej ekipy i nie wol­ni się nie parają, chętnie za to no też byio tak lekko przejśćzasiadają do kieliszka, urzą- do porządku dziennego nad za- j gm i2. pow szechn y -  Niezwykła' hi- dzają burdy, bijatyki... ; pałerri, entuzjazmem jaki | storis -
1 członkowie ekipy wkładali w j 8

D z i ś  w  W a r s z a w i eT E A T R Y  I M U Z E AN arodow y — W esele F ig a ra  — i  19. O p era — T osca — g. 19. F ilh a r ­m onia — Poranek symfoniczny
I wreszcie jeszcze jedna spra- g. 19W spółczesny — P e n sja  p ani L a t- | tei- — g. 19. N ow ej W arszaw y —Pułtuskim po i wprawdzie dokładnie" wymienić ! rośnie, mimo że . w ubiegłym i dowiemy więcej Egzekuty- » .  Est^d.— - braki („nie ] roku mieliśmy juz np. bardzo; w a ponosi me tylko winę za | sa ty ry k ó w  — 7 śmiechów głównychgospodarcze j dwumiesięczną przerwę w pra- i _  g. j».»#. L a i k a  _  wielki iwan —S2Cza 'iipółdzieicomąC 7~ zwła- ; Tylko że wtedy będzie już naj- i nią '“członkowie ekipy ‘ potrafią I wa. — Nasza spółdzielnia nie jswą pracę na wsi. . Poważne!    2 Kleszewa i pewniej w pow. pułtuskim no i « m r a w to  dokładnie' wymienić , rośnie, mimo że w ubiegłym. poważnej nom" “ ^ ‘eszewa j pewniej w pow. pułtuskim po | wprawdzie dokładnie'wymienić , rośnie, mimo ze w uoiegiyi»*. Powiemy więcej Pf J; Naprawili .technicz* I żniwach — odezwało się rów- jej gospodarskieeie.aryczną w „M lh instalację I noczesnie kilka głosów — a maia doprowadzonej wody do | ładne osiągnięcia _  . . _  , ,h°;-ze. 3 Vvozv Rozdzielczej o- i kiedy, jeśli właśnie nie w okre- obory“ . n i e  m a m  odgromnika w — mówi nam sekretarz organi- ■ cy ekipy. Egzekutywa ponosikołach, sporzad r r  ogumionych I sie przygotowań do żniw i w ! stodole“’,’ , POM  nie wyremon-! zacji partyjnej tow. Jarosik. | przede wszystkim odpowiedzial-

p .  zemyslem“ s<' , 1 , ..własnym ! czasie ich przeprowadzania po- • tówał im dotychczas młocarni“ ) i Nie rośnie, bo ciągle jeszcze ist- nosc za podstawowe braki wrozwożenia ePWÓZ do i moc nasza jest spółdzielcom _  nje maja natomiast rozezna- i nieje jakiś mur między nami a , pracy ekipy. Bo przecież obo-28. Co są im irift-°',Vkl oraz — najpotrzebniejsza? Wywiązała nia w wewnętrznej sytuacji I resztą wsi. Ja k  ten mur prze- ; wiązkiem egzekutywy było dacdzinicy szcze<»ńln>f*ewscy . spól- I sić żywa dyskusja — w rezul- i spółdzielni, nie wiedzą z jaki- ; łamać, jak rozszerzyć wpływy i członkom ekipy szczegółowe•”  nie wdzipe»r.ii tacie termin D()i;tVcznvmi trudnościami! spółdzielni na chłopów niezrze- j wytyczne, nastawienie do ichhnrvknia sie snółdzielcv, na ja- szonych, kiedy nawet w ś ró d  .pracy na wsi. Obowiązkiem eg- '  S e  o f  n i  t ka w i partyjniaków nie ma dla tej I zekutywy było śledzić na bie-nIO ,  - -      , swej pracy miejscowa organi- sprawy zrozumienia. Mamy tu | zaco pracę ekipy 1 z miejsca„ ’ o potrafił się ■ Ale towarzyszom — członkom 1 M c ia oartvina A  iest przecież przecież organizację partyjna ; wskazywać towarzyszom naW końpi; . "«ttnsku. j ekipy sprawa nie daje nadal | w Kleszewie tych przeszkód iczłonkowie ek’” " W—tnia' §dy ! S ° - ° JU' Czy istotme praca ; trudności niemało.
z ktor

„  mie,Ł.vv uporać p o m
wdzięczni! tacie termin zebrania egzeku- w  ̂ swych ! tywy a co za I wysokopręż- ; szenia ekipy w teren postano—warsztatach"Winili5 -  W . SWych tywy a co za tym idzie, wyru-wiele miesiecv n“Prawa przez ¡ wtono przyśpieszyć. mieszaną: spółdzielczo - gro- ; braki, niedociągnięcia, błędy,madzką. Cóż z tego, kiedy na | A tego właśnie egzekutywa

g. 18.30. C y rk  n r 2 — P la c  U n ii L u ­b e lskiej -  W ystępy C y rk u  W ę g ie i- skiego —■ g . 15 i  19.K I N A

wali «:ie U ‘1Py Przygotowy- i nas*8 w Kleszewie była nie-! Do niedawna jeszcze działa-1 zebrania partyjne przychodzą przez cały okres pracy ekipy nego v,-viaza. ? Ieineg0 niedziel- ; właściwa? — zwrócili się z py- . h- w spółdzielni elementy roz-| niemal wyłącznie spółdzielcy, j me robiła. Wprawdzie raz je-»liespodzii-wmc ~  oblano ich ' pmjem do redakcji „Trybuny bilackie kwitło bumelanctwo.! podobnie było też w zimie i ze ; den tow. Komaiyszyn zdawałlodowate; strumieniem ^ u“ towarzysze Komaryszyn zJodziejstwo- W ciągu ostatnie- ; szkoleniem... ! sprawozdanie z pracy ekipy nakipy zostają . Wyjazdy e- ! 1 ™ n k a  — bo nam się wyda- ; g0 roku svtuacja zmieniła sięne -  o ś w i a c w J , WstrzJ'raa- ! i  f .  pornot' techniczna, pomoc I poważnie. Ale wieloletniego zla ryszynowi, kie>:ównn°W' ■Koma'  5 na~ J5 d? m,e remontów m aszyn,! od razu się nie wytrzebi. To- 
11 sekretarz P op  d  ° WI eklpy' I S  to właśnie forma też uporczywą walkę toczycwicz. Wasza do t A  Surgie* 1 "^konkretniejsza, naj- , musi organizacja partyjna wrazpraca była niewłnś!?'chczasowa ! n n W b  naf ym spółdzielniom : z zarządem spółdzielni o wzmo- jednostronna? za m a , zbyt:  dali w ! '  czy Y  ogóle ~  za* i cnienie dyscypliny pracy, o po-mało upolity- I don towarzysze dalsze pytanie ! szanowanie wspólnej własno-

Oto parę tylko problemów i posiedzeniu egzekutywy, ale — wyrwanych z życia spółdzielni ; jak twierdzi ówczesny członekw  Kleszewie. Problemów, które dotychczas pozostawały p r a w ie  całkowicie poza kręgiem zainte egzekutywy tow- Olko wiele mogliśmy wówczas

M uzeum  N a ro d o w e: Z b io ry  S ta le  M uzeum  N arodow ego otw arte są we w to rk i, śro d y , p ią tk i i sob oty  od godz. 9.30 — 15.30. w  czw a rtk i, n ie ­dziele 1 Św ięta od  9.S0 — 18.30. W po n ied ziałk i i dni p ośw iąteczn e M u ­zeum  N arodow e je st n ieczyn n e .M uzeum  K u ltu r  Lu d o w y ch  pro­w adzi Sta łe  W ysta w y  w  M ło cin a ch  „P o ls k i S tró j L u d o w y “ , „Sz-tuka L u d ó w  A fr y k i i O c e a n ii"  i w  T a r- ch om in ie n . W isłą „W ie js k ie  W n ę­trze M ie sz k a ln e " .W ysta w y  o tw arte  cod zien n ie w god zin ach  od 10—18. D o jazd  do M ło ­cin tra m w a je m  n r  28 z P o to c k ie j, do T a rc h o m in a  k o le jk a  w ąskotoro­w ą.„  , . . .  „  . ________ I In s ty tu t Z o o lo g iczn y  P A N  — stałaM oskw a — W assa Zelezn ow a — i w ystaw a p rzy u l. W ilczei 64 w  eo- g . 13.30, 10.45. 18. 20.15. P ra h a  -  I dżin ach  lo—18 p rócz non ećtelałków D zielnica cudów  -  g. 14 16. 18, 20. M u zeu m  L o w i e c k i e - N o ^  Ś w ia t
¡ ^ m ^ d  PT* z r x \II) g. 14, 16, 18, 20. A t la n tic  -  D zie l- i A d a m a  M ick ie w icza  -lllca  cudów' -  g . 14. 16. 18. 20. P o- a .y n e k . !0 — W ysta -lon ia — S y n o w ie lu d u  -  g . 14, 16, l M ick ie w icz , ż y cie  i18, 20. 1 » ła j — P a lo m «  — g. 14, 16, i „T  ,L  U ,  i  T  co dzien nie prócz po- 18, 20. W -Z  — T osca — g . 14, 16, | tu® dz.alków  1 dni pośw iąteezn yeh— 18, 20. S to lica  -  P o rw a n ie  -  g. ; f ? d z . 10-16 czw a rtk i god z. 12-18, 13.43. 16. 18.13, 20.30. O ch o ta  — re- I n ied ziele  g . 11—17. m on t. S y ren a — N a u cz y cie l tań ca i(ser. II> — g . 14, 16, 18. 20. T ę cza  — W  Y  S  T  A  W  VU śm ie ch n ięty  k raj — g. 16, 18. 20. °  '  1L o tn ik  — O k rę ty  sztu rm u ją  bastio- : r v  O gó ln o p o lsk a W ystaw a P la s tr -  n y  — g 15, 17, .19. O lsztyn  — D zie ń - k i w  salach  „ Z a c h ę ty "  p i  M ała- n ik  m ary n arza — g . 15, 17, 19. L e t- ' ch o w sk ieg o  3 otw arta  ie st ćodzien -

Komary szynowi „ n i e  | * ie  («!• S ta lin a  35) -  D zie ln icą  cu - | n ie (prócz pon iedziałków ) w godz ! : dow — g. 21, K in o  Z w . p rzy  Z a k ła - od 11 do 19.iow. aa c j ,  ¡m, K asp rza k a  — D u m n a  k ró-resowania ekipy robotniczej z powiedzieć, bo i u nas w egze- |konkretnego ; lew n a — g. 15, n 19.
czniona. Dodarnv ZRI-2. A  przecież właśnie oni członkowie partii i bezpar-bfiższych dniach nVf w naj'  Postąpiła nasza eg- §Ci, o pobudzenie życia społecz- | tyjni aktywiści robotniczy ~towarzyszy i wt"d„ nowyeb ^ u ty w ;^  zawieszając na prze- 1 nego członków spółdzielni. j mogliby na pewno przekazująckipy zostaną w?nL Wyi®dy e- I Claf ,2 miesięcy wyjazdy ekioy? 1 ! wznowione. -O d p o w ied zm y po kolei. —"'ielokm łdnie’ ‘ ysodnie. Na ’ d ^ i « f C o i T ,  p ? m o c  3aki«j « *  Kolo''Gospodyń Wiejskich, nikt j dopomóc im w usunięciu nie-• iciioKt otne nagabywania i , . 111 hPoId z ie lc o m ------•---- ■ - • ■ ■■ ------- -----1 — -s „ ™ , . , i - „ - .„Komaryszyna i innych tow ^ ' ~^ktrycy

........... .. ..........  Chociażby sprawa kobiet, j spółdzielcom swoje doświadcze-uapowiedzmy po kolei. — Istnieje rzekomo w spółdzielni ■ nie polityczne, organizacyjne.~v usur trudności,monterzy, spawacze zviad ył t0W- ®ui'¿iewicz c Z o '  ' byta spółdz^  POtrzeb-: a o b ,  pw ątkDBo, Że trzebi'rn NlewatP»wie tak. Remont zaczekać do wvhnJó,„ l*2epa ■ maszyn, narzędzi _  t° ™ ¡że.. n«,1,0 JU/- koniec maja —°'va egzekutywa ' ma
maszyn, narzędzi — tam zwła­szcza gdzie z takich czy innych przyczyn niedostateczna jest

jednak o jego działalności nie | jednej przeszkody, potrafi nawet słowa pow ie-! bolączki.dzieć. Bo działalność koła jest A więc podsumujmy. Niema- po prostu żadna. A są tymcza- i łp racji mieli towar; sem w spółdzielni i takie kobrę- j zekutywy podstawowej ty, które systematycznie nie w y -: zacji partyjnej w ZRI- chodzą do roboty, nawet w okre- | dząc, że praca ekipy była nie-
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[ czej roli zespołu, w którym spę- i dzają jejjo członkowie z poźyt- • kiem wolne od pracy chwile. Szkoda tylko, że do tej pory 
Jednak uwierzył trafiłbyś już p o , „Starówka“ nie zainteresowałakilkunastu metrach na Okęcie, . . . .  ,
bo Włochy leżą Jak raz w zupeł- ! bIś anl HZZ, ani tez jej 00171 
nie przeciwnym< kierunku. j kultury, do którego zadań na­

ft,z tylko, A c a  1933 r. ra- I1ad ‘.e« °płonęły reflektory zmontowano zespołami. A przecież „Starow- 
na szczycie kamieniczki Fukiera. |<a“ to „udane dziecko“ \var- Od tego czasu nlądy Już nie 
oświetliły swym złotym blaskiem 
stromych dachów staromiejskich ; 
kamieniczek. Może więc zapłoną | 
gospodarze miasta ze wstydu że j 
zapominają o nich w dniach uro- i 
czystych. ❖
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C zyteln icy  i korespondenci piszą:Historia fednego wyjazduDnia 28 czerwca br. na stacji 
w Rzeszowie zebrało się około 1200 dzieci z woj. rzeszowskie­go, które pociąg miał zawieźć na kolonie do Gdyni, Gdańska,Krynicy Morskiej. Wagony po­dzielono w zależności od tego, do jakiej miejscowości są dzie­ci wysyłane. Domyślamy się, że w Tczewie prawdopodobnie rozdzielają transport na wago- , ny idące do Gdyni, Gdańska i na wagony przeznaczone do Elbląga przez Malbork. Zdawa­łoby się, że wszystko w porząd­ku, i że dzieciom zapewniono wygodną podróż. Okazuje się jednak, że wagony dla dzieci pracowników Rzeszowskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego z przeznaczeniem do Elbląga znajdują się w środku składu i to w dwu róż­nych miejscach.Nasze interwencje u kierow­nika transportu z ramienia„Orbisu“ nie odnoszą skutku, " lujcm-v, U iawmu''.ŵ  n ■ • , . . .  H , Opowiadamy mu cala sprawę iPociąg musi odejść planowo. __ę_:_____  f ______,,____________ Y_ .Jedziemy. W Tarnowie kierow­nik transportu, do którego się zwracamy twierdzi, że dzieci jadące do Elbląga muszą się w Tczewie przesiąść (po 19-tu go­dzinach podróży). Nasze inter­wencje i prośby znów pozostają 

wez echa.Dojeżdżamy do Tczewa.Oczekującemu nas pracowniko­wi kontroli wagonów wspomi­namy o konieczności wyłącze­nia z transportu wozów prze­znaczonych do Elbląga. Pra­cownik kontroli wagonów jest nieubłagany. Nie będzie się

„bawić“ w przetaczanie wago­nów. Przesiadać się 1 kwita. Idziemy do dyżurnego ruchu — kobiety. Od razu jesteśmy zro­zumiem. Dla niej dzieci były ważniejsze niż wygodnictwo służby kolejowej. Dyżurna ru­chu wydaje polecenie wyłącze­nia naszych wagonów ze środ­ka składu i po 7 minutach je­steśmy na innym torze.W Malborku historia powta­rza się. Dyżurny ruchu, które­mu przypominamy o przyłącze­niu wagonów z dziećmi do po­ciągu idącego do Elbląga, kate­gorycznie odmawia' i każe nam się przesiąść w przeciągu 5-ciu minut. Wykonanie polecenia jest niemożliwe. Pociąg do Elblą­ga odchodzi, a 380 dzieci pozo­staje na peronie. Dzieci zmę­czone podróżą, która trwa 22 godziny, niepokoją się, chciały­by być już na miejscu. Interwe­niujemy u zawiadowcy stacji.iprosimy o pomoc. Zawiadowca stacji odnosi się do nas bardzo życzliwie i robi wszystko, aby dzieci jak najszybciej odjecha­ły. Wykazał, że przy odrobinie życzliwego podejścia można by­ło sprawę załatwić i wagony doczepić.Warto, by o tym pamiętał pracownik „Orbisu“ , odpowie­dzialny za transport, pracowni­cy kontroli wagonów w Tcze­wie i dyżurny ruchu w M al­borku. WACŁAW SERAFINWarszawa

] V a  w i e c u  — i  w  p a r l a m e n c i e
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z PARYŻA)

Łatwiej zbudować dom niż zalożić uodomierzW prawobrzeżnej Warszawie powstaje nowe osiedle robotni­cze Grochów II. Buduje je Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego 7. Murarze i inni robotnicy tego Zjednoczenia ro­zumieją konieczność jak naj­szybszego budowania1 nowych mieszkań i swymi zobowiąza­niami produkcyjnymi przyspie­szają oddawanie nowych blo­ków do użytku. I tak między innymi było z blokiem nr 254. Około 10 maja br. wykończono go i czekał na przyjęcie loka­torów. Robotnicy okolicznych fabryk dostali nakazy na mie­szkania, lecz wprowadzić się nie mogli, bo Zarząd Budynków

Mieszkalnych nie chce bloku przyjąć z powodu braku wodo­mierza.Wśród szczęśliwców znala­złem się i ja, dostałem mie­szkanie w tym bloku. Lecz cóż z tego, biegam dwa razy w ty­godniu do administracji, aby stwierdzić, że budynek jeszcze nie jest przyjęty. Po co w ta­kim razie murarze starali się wykonać jak najszybciej budy­nek, jeżeli ich wysiłek zmarno­wał brak 1 wodomierza? Jak mi mówili przelotni znajomi z administracji takie wypadki są częste na osiedlu Grochów II.STEFAN PECH CIN Warszawa

„Przyjaciele I Towarzysze!Odnieśliśmy wielkie zwycięstwo, narzucając pokój w Indochi- nach“ .Głos Jacques Duclos, sekreta­rza Francuskiej Partii Komuni­stycznej niesie się uwielokrot- niony przez megafony po gi­gantycznej hali Velodrom d‘Hi- ver. Glos nabrzmiały wzrusze­niem i dumą, porusza każdego z 20-tysięcy obecnych tu pary- żan. Daremnie usiłuję ogarnąć morze twarzy falujących w ostrym świetle potężnych re­flektorów.Ileż to razy w ciągu tych ośmiu lat hala Vel d‘Hiv*) roz­brzmiewała gniewnym głosem ludu Paryża, domagającego się położenia kresu brudnej kolo­nialnej, hańbiącej Francję woj­nie w Indocbinach. Ileż to razy mury ogromnego Vel d‘Hiv drża-ly od wołania: „Pokój Wiet­namowi!“ , „Uwolnić Henri Martin!“I oto jest pokój w Wietna­mie. A w Vel d‘Hiv na honoro­wej trybunie obok członków KC Francuskiej Partii Komunisty­cznej siedzą szczęśliwi szczę­ściem wszystkich :— Henri Mar­tin, marynarz francuski uwię­ziony za to, że wystąpił prze­ciw „brudnej wojnie“ ; Ray­monde Dien, skromna dziew­czyna francuska, która rzuciła się na szyny, by zatrzymać po­ciąg wiozący broń do Indóchin; Alain le Leap, sekretarz związ­ków zawodowych CGT; delega­cja dokerów Marsylii, La Palli- ce, Bordeaux i innych portów Francji, którzy nie pozwalali przewozić narzędzi śmierci do Indóchin.

kretnych postulatów ekonomi­cznych 1 politycznych. Mówi o konieczności przywrócenia god­ności narodom kolonialnym. Mówi o konieczności i możli­wości pokrzyżowania planów wskrzeszenia militaryzmu nie­mieckiego..Wzruszająca manifestacja bra­terstwa francusko-wietnamskie- go kończy potężny wiec. Na trybunę wbiega delegacja Wiet­namczyków. I nagle na prezy­dialnym stole zjawia się ma­leńka wietnamska dziewczynka o oczach jak dwa czarne pło­mienie. 20 tysięcy osób wstaje z miejsc. 20 tysięcy par rąk wyciąga się ku wietnamskiemu dziecku, które tu w Paryżu jest żywym symbolem dzieci Wiet­namu uratowanych od bomb i napalmu.

A teraz na mównicę wchodzi Georges Bidault, wybitny dzia­łacz M RP, b. minister spraw zagranicznych: O jego zasłu­gach w utrudnianiu rokowań w Genewie, o jego wysiłkach w dziedzinie „umiędzynarodowie­nia“ wojny w Indocbinach — nie ma tu potrzeby szerzej się rozwodzić.Bidault jest blady, wyraźnie zdenerwowany. Cedzi słowa z zimną wściekłością, którym usi­łuje nadać akcenty... patrioty­cznej boleści. Osiąga ona punkt kulminacyjny, kiedy Bi­dault wspomina, że... Stany Zjednoczone na podstawie ro- zejmu nie będą mo.gly założyć baz w Khmerze, w Patet Lao i w południowym Wietnamie.Ogromnie również niepokoi bliż-

Henryk Hubert

pana Bidault oraz jegoI płyną i huczą w ogromnej j szych i dalszych przyjaciół po- hali Vel d‘Hiv tony „Marsy- j litycznych fakt, że w Wietna- i — „Międzynarodów- mje odbędą się wybory. Panliankiki“ . *

Co nam zostało z tych łat...Istniejący na terenie Niemo- na chwilę, sprawa ta Jest jesz­cze aktualna na wszystkich po-dlina basen kąpielowy był jed­nym z najcenniejszych tego ro­dzaju obiektów sportowych w województwie opolskim.Do czasu kiedy basen męż­nie odpierał wszelkie niesprzy­jające działania atmosferyczne i jego dno było mniej więcej czyste, wszystko było w porząd­ku. Z chwilą gdy wskutek sta­rości zaczął się on upominać o remont, a na dnie zaczęły osia­dać coraz grubsze warstwy mu­łu, sportowcom - pływakom — oraz wszystkim bywalcom za­częty rzednąć miny. Odzyskali dobry humor, gdy „ojcowie“ miasta po dłuższym czasie o- rzekli, że basen trzeba wyre­montować i to jak najprędzej. Po pewnym czasie obok base­nu znalazły się tabliczki za­wieszone przez Wydział Zdro­wia Prezydium PRN zabrania­jące kąpieli do czasu wyczysz­czenia basenu.Wszystko to odbywało się trzy lata temu. Od tego czasu „tempo“ remontu zainicjowa­nego przez Prezydium Miejskiej Rady Narodowej nie osłabło'ani

siedzeniach, sesjach, odpra wach, zebraniach, naradach itp. Na basenie również wiele się zmieniło. Wprawdzie tabliczki Wydziału Zdrowia wiszą nadal, ale grubość pokładu mułu jest znacznie większa, basen rozpa­da się w tempie o wiele szyb­szym niż poprzednio, a jeżeli chodzi o szatnie (bo i te były) to pozostało po nich tylko wspomnienie.Sprawa basenu pochłonęła już wiele kosztów delegacji służbowych, wypłacono również wiele diet. Dwa lata temu przy­jechali przedstawiciele z Opola, dokonali pomiarów basenu i... odjechali. Półtora roku temu nieznani bliżej „działacze“ sportowi obejrzeli basen, o- świadczając, że jest to bardzo cenny obiekt i również odjechali.Cudów nie ma i basen kąpie­lowy w Niemodlinie sam się nie wyremontuje ku własnemu po­żytkowi i uciesze sportowców oraz tak zwanych czynników.RYSZARD PIĘTA Niemodlin

A r t y ś c i  T e a t r u  M a t  e g  u

23 lipca po południu byłem w Zgromadzeniu Narodowym. Od 24 godzin trwa-'tu debata nad zawartym w Genewie ro- zejmem. Różnego rodzaju ko- lonialiści, obłudni obrońcy „wolnego świata“ —- są niepo­cieszeni. „Oburzenie“ , z jakim niektórzy z tych panów przyj-! mują warunki rozejmu — ma zamaskować ich straszliwą od­powiedzialność za rozpętanie „brudnej wojny“ i przedłużanie jej przez osiem prawie lat. Je ­den z tych panów, znany zwo­lennik wojny w Indochinach „aż do końca“ — i kilkudniowy minister państw stowarzyszo­nych w rządzie Laniela — panSerdeczną owacją obdarował j Frederic-Dupont gwałtownie za- ich wszystkich —- jak kwiatami atakował premiera Mendes — zgromadzonych w Vel d‘Hiv France w dniu 22 lipca. na wielkim wiecu w dniu 22 lip­ca lud Paryża. -„...To zwycięstwo — brzmi głos Jacques Duclos — nie jest bynajmniej wynikiem dobrej woli jednego człowieka. To wy­nik działania' mas, które izolo­wały w samej Francji rządy ulegle i wysługujące się Ame­rykanom. Panowie Amerykanie sądzili, że naród francuski po­zbawiony jest energii: oceniali nas wedle naszych niedawnych rządców. Ale dziś zdajemy so­bie już sprawę, że ich bezczel­ne pretensje nie onieśmielają Francuzów. 1 jest zasługą na­szego narodu, że zmienił się charakter stosunków między rządem U SA , a rządem Fran­c ji“ .Sala chwyta w lot każdą naj­lżejszą aluzję mówcy i każdy najlżejszy akcent ironii lub szy­derstwa pod adresem przywód­ców M RP, według których kor­pus ekspedycyjny w indochi­nach od lat odnosił rzekomo same druzgocące zwycięstwa.Kiedy padają nazwiska- La­niela, Bidault, Plevena rozlega się 20-tysięczne „hu-u-u...“Ale już — jak potężny, gorą­cy prąd — ogarnia nas manife­stacja przyjaźni i solidarności ze Związkiem Radzieckim, Chi­nami Ludowymi i wszystkimi krajami obozu socjalizmu.Duclos mówi nie tylko o od­niesionym już wielkim zwycię­stwie, a-le i o dalszych zada­niach na przyszłość. O dalszej walce przeciwko siłom wojny, ucisku i nędzy. Kreśli listę kon-

Frederic-Dupont mówi wręcz, że wolałby, aby Wietnam połud­niowy był już na stałe oddzie­lony od Wietnamu północnego, aby stał się czymś w rodzaju Korei południowej. Nieźle jak 
na... obrońcę „wolnych wybo­rów“ . — Nieprawdaż?Jak bardzo musi gniewać pa­na Bidault , i jego przyjaciół zmiana, którą wola ogromnej większości narodu francuskiego narzuciła polityce zagranicznej Francji — świadczyć może fakt, iż Bidault, polityk forsujący wskrzeszenie Wehrmachtu pod europejskim „szyldem“ nie za­wahał się porównać sukceśu konferencji genewskiej z... Mo­nachium!Na mównicę wchodzi premier Men des-France. Jest opano­wany, spokojny — i kurtuazyj­nie zjadliwy, zwłaszcza pod

•) S k ró t  n a zw y  V e lo d ro m  d 'H lv e r  u żyw an y przez p a ryża n .

adresem Frederic-Dupont, Od­powiada na zarzuty punkt po punkcie. Ujawni» — krótko i węzlowato — że w stosunku do sytuacji wojskowej w Indochi­nach, którą zastał obejmując Władzę, uzyskane w Genewie warunki są dla Francji lepsze niż mogła tego oczekiwać. Czę­sto też cytuje... wypowiedzi pa­na Bidault z okresu, gdy ten był jeszcze ministrem. M. im — oświadczenie, które Bidault złożył w Genewie na temat pra­wa narodu wietnamskiego do jedności. Oczywiście nie znaczy to wcale, aby premier Mendes- France życzył sobie, aby w wy-1 borach zwyciężyli komuniści j wietnamscy.Debata trwała jeszcze długo, I ale nie ulegało wątpliwości, że wniosek popierający rząd Men­des - France uzyska dużą większość. I tak. się też stało.*Szereg oznak we Francji, jak również w Wielkiej Brytanii i w Niemczech zachodnich wska­zuje, że idea bezpieczeństwa zbiorowego toruje sobie coraz skuteczniej drogę. Marny tu na każdym kroku potwierdzenie słuszności słów wyrzeczonych przez min. Mołotowa w czasie konferencji berlińskiej: że nikt nie jest w Stanie zdjąć z po­rządku dziennego sprawy bez­pieczeństwa zbiorowego. Stano­wisko przywódcy zachodnio- niemieckich. socjaldemokratów Ollenhauera, inicjatywa' grupy Bevana w Wielkiej Brytanii — wszystko budzi żywy oddźwięk we Francji.’„Po 6-c.iu miesiącach plan Mołotowa, dotyczący bezpie­czeństwa zbiorowego 1 zjedno­czenia zneutralizowanych Nie­miec — pisze burżuazyjny „Monde“ — coraz bardziej roz­szerza zasięg oddziaływania“ . „Monde“ określa projekt ra­dziecki, jako ideę, która stała się siłą materialną?BOLESŁAW  W Ó JCICKI

LIPCOWY LAURNie wykwltłaś jak tęcza po burzy I nie korne zrodziły Cię psalmy Szli tyralierą piechurzy W łoskocie zwycięskich armii.Nie w akselbantach srebrzystych,Nie na hetmańskim czapraku,Ożyłaś w sercu czołgisty,W żołnierskim śnie na biwaku,Nie budowały Cię Polsko Zamorskie akcje i złoto.To co dokoła wyrosło Krwią jest dobyte, robotą.Ziemio, ziemio ojczysta,Matko nasza najmilsza,Plon naszych trudów Ci niesie Wisła, Odra i Nysa.Tobie łopocą bandery Biało-czerwone na morzach,Ciebie skrzydła bojowe Opasują w przestworzach.Lipiec laurem wieńczymy.Dumnie nazwie stulecie Nasze dni, nasze czyny —— Złotym dziesięcioleciem.
Nowe pismo l ite ra c k ie  w ŁodziZwiązk.u Literatów Pol-

F alski film „Pogoda na jutr«“  o rzymał w Wenec i I nag odoNa V  Międzynarodowej Wy­stawie Filmu Dokumentalnego i Krótkometrażowego w Wenecji, która zakończyła siq 22 bm„ pol­ski film krótkometrażowy pt. „Pogoda n i jutro“ otrzymał ! nagrodę w dziale filmów dydak ­tycznych. Film ten obrazujący | pracę meteorologów, reżysero­wał St. Urbanowicz, zdjęcia wy­konał operator Antoni Wawrzy­niak. (PAP)

ŁÓ D Ź (teł. wł.). Od dłuższe­go już czasu środowisko literac­kie' w Lodzi czyniło wiele sta­rań o stworzenie czasopisma po­święconego sprawom kultury i sztuki w Łodzi i okręgu łódz­kim. W przeddzień święta 10- lecia Polski Ludowej starania te przyniosły rezultat w postaci pierwszego numeru nowego cza­sopisma pt. „Łódź literacka“ , wydawanego przez Łódzki Od­

dział skich.Pismo to w pierwszym nume­rze, nawiązując do przemian ja­kie nastąpiły w ciągu 10-lecia W rozmaitych dziedzinach życia kulturalnego w Łodzi, zawiera prace 25 pisarzy łódzkich —- poetów, krytyków, prozaików i satyryków oraz bogate ilustra­cje.
(b. g.)

S Z A  C H  YZ A D A N I E  „A** N r  10fl J .  B e rg e r , „B r ü d e r s c h a ft“  1886 r.

Scena ze sztuki Gorkiego „ Wassa Zeleznowa“ w wykonaniu 
artystów moskiewskiego Teatru Małego. W roli Wassy Źelez- 
nowej — W. Paszenna, w roli Onoszenkowej — W. ObuchowaF o to  C A F

ZYCZĘ POLSKIM ARTYSTOM NOWYCH SUKCESÓWTrudno znaleźć słowa, które wyrażałyby ściśle uczucia, jakie ogarnęły nas, kiedy dojeżdżali­śmy do granicy Polskiej Rze­czypospolitej Ludowej i pierw­szy polski żołnierz ochrony po­granicza, powitawszy pociąg wiozący Teatr Mały, po przyja­cielsku uścisnął nam dłoń. Tru- 4 dno opisać nasze uczucia, gdyż i wielu z na« bywało w Polsce /I jeszcze przed rewolucją, widzia­ło i głęboką rozumiało cierpie­nia narodu polskiego, wielu z nas dobrze zna jego historię, historię walki o wolność i nie­podległość.I oto teraz zespól Teatru Ma­łego, znalazł się w wolnej Pol­sce, gdzie naród buduje swe nowe życie, gdzie każdy ka­mień zroszony jest krwią radzie­ckich i polskich żołnierzy, któ­rzy padli w świętej walce o wy­zwolenie spod ja-rzma okupan­tów. Na wieki złączeni jesteśmy węzłami braterstwa krwi z pol­skim narodem. Oto dlaczego z takim radosnym wzruszeniem, z uczuciem wielkiej odpowie dzialności za poruczoną misję kulturalną, rozpoczyna ze­spól Teatru Małego gościnne występy w Polskiej Rzeczypo spolitej Ludowej.

K . Z u b o wL a u re a t N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j A r ty s ta  L u d o w y  Z S R R  N a cz e ln y  reżyser P ań stw ow ego T e a tru  M ałegoszawie i występując przed pol­skimi widzami zawsze odczu­wali ich żywą reakcję, wrażli­wość, smak artystyczny. Nieraz wystawiał Tea-tr Mały na swo­jej scenie w Moskwie utwory polskich dramaturgów. Jeszczej ratu, jak i w latach panowania w latach przedrewolucyjnych i faszystowskiej dyktatury pilsud- wystawialiśmy np. komedię Jó- czyzny, uskrzydlała ' dążenia zeta Ignacego Kraszewskiego polskich mas pracujących do de- pt. „Miód kasztelański“ . Twór- j mokracji, wolności i socjalizmu, czość tego utalentowanego

nego, że słowo „dulszczyzna“ stało się w Polsce synonimem mieszczańskiego sposobu bycia i życia.W świąteczne dni obchodu 10-lecia Polskiej Rzeczypospoli­tej Ludowej z uczuciem szcze­gólnej miłości i szacunku po­zdrawiam serdecznie polską in­teligencję, której najlepsza część zawsze, zarówno w latach ca-

niezwykie płodnego pisarza za­interesowała postępową część rosyjskiej inteligencji swymi demokratycznymi tendencjami, tym, że Kraszewski, jak wiado- j mo, po raz pierwszy wprowa­dził do polskiej literatury jako bohaterów swych utworów przedstawicieli gnębionych i uciskanych warstw ówczesnego społeczeństwa' — mieszczan, rzemieślników, chłopów.Już za

Zespół Teatru Małego przy­jeżdża po raz pierwszy w pet nem składzie do Polski. Lecz poszczególni mistrzowie Teatru Małego nieraz już występowali gościnnie w przeszłości w War-

czasów władzy ra­nami dzieckiej wystawił Teatr Mały znakomitą komedię Gabrieli Za­polskiej „Moralność pani Dul- skiej“ , która cieszyła się ogrom­ną i zasłużoną popularnością na rosyjskiej scenie. Zapolska ukazała wyraziście i jaskrawoobłudę i zakłamanie, podłość ohydę mieszczaństwa. Jej zna komicie napisana komedia za­chowała swoje znaczenie i war­tość po dziś dzień. Nic dziw

Kraj Kopernika, Chopina,Mickiewicza, Słowackiego, Pru­sa, Kościuszki, Dąbrowskiego,Matejki i Curie-Sktodowskiej, kraj wielu znakomitych pisarzy, poetów, kompozytorów, muzy­ków i uczonych — to kraj wy­sokiej kultury, której bojowegoI wyrażali uznanie ducha nie mogły złamać żadne | MChAT-u, lecz... obozy koncentracyjne.Znakomity poeta polski Ju ­lian Tuwim wzywaL w latach niewoli naród polski do nie­ubłaganej walki z faszyzmem.W jednym ze swoich przemó­wień w roku 1943 powiedział:„W tych chwilach, w tych dniach walki na życie i na śmierć o przyszłość świata... widzimy w dymiących rozwali­li ach bohaterskiego Stalingradu, żywe wcielenie słów naszej pie­śni „Twierdzą nam będzie każ­dy próg“ . Cześć i stawa ruinom tego zwycięskiego miasta...

Imię tej wojny — rewolucja. Rewolucja prawdy przeciw kłamstwu, wolności przeciw ty­ranii, sprawiedliwości przeciw bezprawiu, serca przeciw pię­ści — słodem demokracji prze­ciw faszyzmowi“ . W tych stó­wach Juliana Tuwima wyrażo­ne zostało płomienne wezwanie do walki i gorąca wiara w siły swojego narodu.W związku z naszym przy­jazdem przypominam sobie pe­wien epizod z historii rosyjsko- polskich stosunków teatral- j nych. Jeden z założycieli MChAT-u, Włodzimierz Niemi- rowicz-Danczenko, opowiada w swych wspomnieniach, że kiedy za czasów caratu teatr ten przy­jechał na gościnne występy do Polski, dziennikarze polscy przyjęli go bardzo chłodno, a nawet wrogo. W artykułach o- pubtikowanycli w dniu rozpo­częcia występów gościnnych dla sztuki radzili nie chodzić na jego przedstawienia. Kierownikiem At Cli AT-1/  tak wyjaśnili swoją postawę: „Te­atr — to jedyna instytucja, w której swobodnid płynie polska mowa. Trzymamy się tego mo­cno i walczymy przeciw rosyj­skiemu dramatowi. A jeśli bę­dziemy teraz uczęszczać na wa­sze przedstawienia, to rząd po­sługując się tym pretekstem i precedensem stopniowo zacznie wypierać polski dramat.,. Nasz zachwyt nad waszą sztuką o- brócą w oręż przeciwko nam.

Skandynawscy obrońcy 
pokoiu zwiedzają 

PolskęDelegacja ruchu obrońców po­koju krajów Skandynawii, która bawi w Polsce na zaproszenie PK O P, udała się obecnie na zwiedzanie południowych części kraju.W czasie S-dntowego pobytu w Polsce goście zaznajomili się z. naszymi osiągnięciami we wszystkich dziedzinach ż.ycia. Zwiedzili oni m. in. Warszawę i Stalinogród. Zwiedzili ponadto Międzynarodowy Obóz Pionier­ski w Cieplicach, gdzie na wcza­sach przebywają dzieci i mło­dzież szeregu krajów Europy. W Stalinogrodzie skandynawscy działacze ruchu obrońców poko­ju spotkali się z działaczami o- brońców pokoju ze Śląska.W dniu 22 bm. delegacja skan­dynawskich obrońców pokoju wzięła udział w uroczystych ab
Lecz przyjmiemy Waszą sztu kę z rozwartymi ramionami kiedy przybędzie do nas wol nych z wolnej Rosji“ .I oto -dożyliśmy tego wspa- chodach 10-lecia Polski Ludowej niatego czasu, kiedy sztuka ro- w Lublinie. (PAP) syjska jest wolna i kiedy z wol­nej Rosji przybywa ona .do wol­nej i niepodległej, bratniej lu­dowej Polski.
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2. W d8+ m atow ego a ta k u . P iln ik  odpow iedział l . . .  K g7 . J a k  teraz po­w in n y  za g ra ć białe?

W  d n iach  od 17 do 23 czerw ca b r. ro zeg ra n y  został w  N o w y m  Jo r k u  m ecz Z S R R —U S A  na 8 szachow n i­ca ch . M ecz za k o ń czy ł się w sp an ia­łym  zw ycięstw em  szachistów  ra ­d zie ck ich  w stosun ku 20:12.P o n iżej za m ieszczam y  je d n ą  p artii tego m eczu .G A M B IT  H E T M A Ń S K I g ra n y  w  ram ach m eczu  Z S R R  — U S A .B ia łe : H e lle r  (Z S R R ) C z a rn e : H o ro v itz  (U S A ).t .  d l SfG 2. c i  e6 3. Sc3 d5 4. Sf3 Sbd? 5. c:d5 (jest to tzw . w aria n t w y m ie n n y  ga m b itu  h etm a ń sk ie go , d a ją c y  bia łym  dość dłu gotrw ałą in i­cjaty w ę) 5... e:d5 G. Hc2 c6 7. Gf4 (norm alnie w  tym  m ie jscu  gra się 7. Gg5) 7 ... Ge7 8. e3 sf8 9. Gd3 SgG 10. Gg3 0-0 11. 0-0 Sh5 12.W a b i (do tego m ie jsca  w szystko ro zw ija  się zgo d n ie z założeniem  tego d e b iu tu ; białe p rzy g o to w u ją  a ta k  pionów  na sk rzy d le  h etm a ń ­sk im ; czarn e pow in ny od p ow ied zieć na to  k o n tra k c ją  w ce n tru m ; d la te„ go  też n ależało  g ra ć teraz 12... Gb4 13. a3 G :c3  14. H:c3 £5! 15. b4 Hf6 16. b5 f4! itd . z obosieczn ą grą)12.. . S:g3 13. h:g3 GdG (na s k u te k  n iew łaściw ego planu g ry  cza rn e nie m a ją  teraz żadnej k o n trg ry ; Ich a k ­c je  p a ra liż u je  źle u p laso w an y  sk o ­czek g6) 14. b4 a6 15. a4 Ge6 16. b5 c:b5 17. a:b5 a5 18. IIb3 We8 (w cho­dziło w rachu b ę 18... b6 i 19... Se7; za słab ość p u n ktu  c6 cza rn e m ia ły ­by parę goń ców  i w olnego piona a5) 19. W fc l S i 8 20. b6 Sd7 21. Sb5 II:bfi 22. H d l! (po tym  p osun ięciu  białe w y g ry w a ją  ja k o ś ć , cza rn e nie m ogą bow iem  przeszkodzić 23. Sc7)22.. . Gb4? (należało zd e cyd o w a ć się na 22... Wec8 23. Sc7 H:c7 24. W :c7 W :c7 i czarn e m ia ły b y  w ieżę, goń ­ca i p ion a za hetm ana) 23. Sc7 Sff» 24. S:c8  W :e8 25. Hc2 M  26. Se5 Wa8 27 G f5  (białe w y m ie n ia ją  jed n ego  z dw óch cza rn y ch  go ń có w , po! czy m  łatw o re a liz u ją  sw ą przew agę m a ­terialn ą) 27... Hd6 28. G :e6  H:e6 (dłuższy opór zapew n iało  28... f:efił 29. I?c7 S e l 30. H:b7 Wf8 31. Wc2 Hf5 32. g4 Wc8 (na 33 H:d5 n astąp i­łoby 33... Sc3) 33 W :c8 W :c8-a 34. H:c8 ł- Kh7 35. S :f7  i cza rn e podda­ły się.
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ostrym kątem

„A ja jestem w porządku'”

odNasi polscy przyjaciele już i
Jeszcze jeden lek

produkujemy w kraju. i Spółdzielnia pracy im. Joliot-. 10 lat rozwijają swobodnie j Curie w Łodzi produkuje nowy i owocnie swą przepiękną poi-1 ¡e  ̂ — kwas glutaminowy, który ską sztukę narodową. Godnych i dotychczas by! sprowadzany z jej przedstawicieli oklaskiwali-J zagranicy. Metodę produkcji te- śmy z zachwytem w ostatnich! 8° leku opracował pracownik latach w Moskwie, w osobach i spółdzielni inż. J . Jeszke. Doutalentowanego zespołu Po-1 f ^ ka P-Ti’StT• , • • ^  . X , . , i piła meoawno także społdziel-znanskiej Opery im. Stanisława * ia im. Rosenbergów w Łodzi. Mo muszki i utalentowanych Kwas glutaminmvy jest oen. muzyków polskich, którzy kón- nym środkiem stosowanym przy certowali u nas z wielkim po | leczeniu zahamowań w rozwoju wodzeniem. ju dzieci oraz przy objawach
i zmęczenia umysłowego. (PAP) Życzę z całego serca polskim-artystom i pisarzom nowych sukcesów twórczych, życzę im. aby nigdy nie tracili tego co najcenniejsze, co jest niewy­czerpanym źródłem twórczości — więzi z narodem. W nasze dni, kiedy krzepnie i rośnie wszędzie ruch walki o pokój, na barkach pracowników sztuki spoczywa szczególnie zaszczyt­ny obowiązek: pomagać swoją twórczością tej świętej walce.Pozdrawiam Was serdecznie nasi drodzy przyjaciele w dniach wielkiego święta naro­dowego Polski. Niechaj krzep nie przepiękna przyjaźń rosyj­skiego i polskiego narodu, nie­chaj pogłębiają się i rozwijają więzi kulturalne między nami.

Kropki nadSPOSO B
Jeśliby  się znalazł ktoś m a­jący jeszcze peiaien cień roątpli- 

wości co do zamiarów zwolen­
ników „europejskiej wspólnoty“ 
tak gorąco lansowanej przez 
Duli es a i Adenauera, to niech 
zapozna się ze słowami dr. 
Waltera Fankę, prezesa odweto­wego „ziomkostwa Ślązaków" w Bonn. „ Jesteśm y  — powie­
dział on — za federalnym  pań­
stwem europejskim, gdyż w 
t e n s p o s ó b  najszybciej bę­
dzie można, rozwiązać problem  
powrotu ziem nad Odrą do daw­
nej macierzy".

(x)

W C7,asie jednego % pochmur­
nych dni listopadowych ub. ro­
ku — korespondent „Trybuny 
Ludu“ tow. Tadeusz Majewski 
odbywał podróż służbową. Nie 
pierwszą zapewne i nie ostat­
nią.

W czasie tej podróży notował 
sobie zauważone braki, czy bo­
lączki, jako, że jest korespon­
dentem. Zaniepokoiło go ni. in. 
5 nowych wialni, które przez 
trzy lata stały bezczynnie w 
Wrocławskich Zakładach Bu­
dowy Maszyn i Urządzeń Młyń­
skich we Wrocławiu. O (akcie 
tym napisał do redakcji. Redak­
cja zaś uważała za słuszne 
interweniować w powyższej 
sprawie u dyrektora Zarządu 
Przemysłu Urządzeń Młyńskich, 
Spichrzowych i Piekarniczych w j 
Poznaniu. ❖

Dyrektor ZPUM SiP w Po- | 
znaniu przeczytał list redakcji 
i twarz rozjaśniła mu się do­
brotliwym, łagodnym uśmie­
chem. Zadzwonił. Do gabinetu 
zajrzała sekretarka: — Nie ten 
adres. To nie do nas. My w tej 
sprawie jesteśmy w porządeez- 
ku. To Wrocławskie Zakłady 
Metalowe Przemyślu Tereno­
wego we Wrocławiu.

Sekretarka zabrała list, zaś 
dyrektor zasiadł dalej do pisa­
nia referatu o konieczności me­
chanizacji rolnictwa. Przypom­
niał sobie:

—- Wiecie, jednak to prasa. Z 
nimi lepiej grzecznie. Trzeba im 
odpisać. Podyktuję:

„... Reasumując powyższe pod­
kreślamy jeszcze raz, że jedy-

chem: Zadzwonił. Weszła sekre­
tarka.

— To nie my — uśmiechnął 
się dyrektor wskazując list W 
sprawie 5 niewykorzystanych 
wialni.

— Wprawdzie teraz WZMPT 
podlegają naszej dyrekcji, ale 
w tym okresie podlegały dyrek­
cji ABCDKF (za ścisłość skró­
tu nie odpowiadam — S-kab 
Przypomniał spbie:

_— Wiecie jednak, to prasa. 1 
nimi lepiej grzecznie. Trzeba od­
pisać. Podyktuję:

..... W protokóle zdawczo-od­
biorczym na dzień 1.10.52 rok" 
wialnie nie figurują, co jest naj­
lepszym dowodem, że wialnie te 
są nada) własnością Państwo­
wych Zakładów Zbożowych.

Dyrektor PZZ (patrz powyżej) 
zdenerwował się silnie. Zadzwo­
nił Weszła sekretarka:

— Co to za dziwni ludzie ^  
tym WZMPT. Chcą nam koni*'" 
cznie wmówić jakieś wialni6. 
Przypomniał sobie:

— Wiecie, jednak to pras»' 
Trzeba odpisać. Podyktuję:

„Jako przedsiębiorstwo pań­
stwowe związani jesteśmy dys' 
cypliną finansową i planem ,v 
zakresie inwestycji i poza tyń* 
planem nie mogliśmy i nie mo­
żemy zakupić nie zamówionych 
przez nas maszyn... U wazami' 
za celowe przesianie odpisó'6 
zasadniczych pism, wniesionych 
do sprawy arbitrażowej“.*

Od red.: Co i komu podykto­
wał przewodniczący Okręgowe) 
Komisji Arbitrażowej — nłe 
wiemy. Wiemy natomiast, że g°' 
towe wialnie z gotowymi m°'

nym dysponentem tych maszyn! torkami, których produkcja ko- 
jest WZMPT (patrz powyżej) I sźtuje naszą gospodarkę poważ' 
we Wrocławiu i jedynie oni ne nakłady materiałów i robod' 
władni są podjąć jakąkolwiek | znv — stoją do dziś bezczynnie' 
co do właściwego przeznaczę-1 Mimo, że wszyscy są w niajlef»' 
nia tych wialni — decyzję“. szym „porządku“.

Dyrektor WZMPT przeczyta! W porządku, rzecz jasna, W>' 
list i twarz rozjaśniła mu się miaru biurokratycznego, 
dobrotliwym, łagodnym uśmic- (S-ka)


